
Koniec rewolty
w Argentynie

W nocy z soboty na niedzielę została zlikwi­
dowana rewolta części lotniczych sił zbroj­
nych Argentyny. Osiągnięto porozumienie
dzięki mediacji oficerów w służbie czynnej
jednostek zbuntowanych i lojalnych wobec

rządu. Nie ujawniono szczegółów tego po­
rozumienia, niemniej jednak — według in­
formacji agencji zachodnich — rebelianci o-

biecali przekazać wojskom lojalnym wobec
rządu opanowane przez siebie bazy na lotni­
sku w Buenos Aires i w Moron. Dowódca sił

zbrojnych Argentyny zobowiązał się pozosta­
wić zbuntowanych oficerów na zajmowanych
stanowiskach.

Szef lotnictwa wojskowego Argentyny, gen.
bryg. Orlando Agosti przyrzekł rebeliantom,
iż będzie współpracować z innymi rodzajami
broni, aby „w możliwie najkrótszym czasie

doprowadzić do daleko idącej zmiany w kie­
rownictwie politycznym kraju”.

Komentatorzy polityczni uważają, że to zo­
bowiązanie jeszcze bardziej osłabia pozycję
prezydenta Argeńtyny pani Marii Esteli Peron.

WIEDEŃ (PAP)
W niedzielę rano, wkrótce po wznowieniu w Wiedniu obrad

46 konferencji ministrów organizacji krajów eksportujących ropę
naftową (OPEC) do gmachu tej organizacji w centrum miasta
wdarła się pięcioosobowa grupa terrorystów. Terroryści opano­
wali gmach i zatrzymali w charakterze zakładników ok. 30 osób.

Po ambasadach terroryści
zaczęli napadać
na konferencje

międzynarodowe
w tym prawdopodobnie 10 ministrów krajów-członków OPEC.

Terroryści użyli broni; według depeszy AFP, trzy osoby ponio­
sły śmierć.

Budynek, w którym znajduje się siedziba OPEC opasany został
kordonem policji, która rozpoczęła pertraktacje z terrorystami.

Z dalszych depesz napływających z Wiednia wynika, że wśród
zakładników znaleźli się m. in. irański minister spraw we­
wnętrznych Dżamszid Amuzgar i saudyjski minister d/s ropy
naftowej Ahmed Żaki Jamani.

(CIĄG DALSZY NA STR. ?'

Proces

jednoczenia
Wietnamu

Premier Rządu Tymczasowego
Wietnamu Południowego Huynh
Tan Phat otworzył w sobotę w

Sajgonie „Zgromadzenie Przed­
stawicieli Ludu Wietnamu Po­
łudniowego, które ma ratyfiko­
wać porozumienie w sprawie
zjednoczenia obu części kraju.
276 delegatów zasiadających w

Zgromadzeniu ratyfikuje poro­
zumienie przewidujące wybory
powszechne do narodowego zgro­
madzenia konstytucyjnego, które

z kolei powoła wspólne dla ca­
łego kraju organy administracji
państwowej.

Portugalia
zaczyna oszczędzać

W Lizbonie trwają konsultacje między prezyden­
tem Portugalii da Costa Gomesem, premierem
Pinheiro de Azevedo 1 delegacjami trzech głównych
partii politycznych kraju — komunistyczną, socja­
listyczną i ludowo-demokratyczną (PPD) — poświę­
cone reorganizacji rządu. Prasa demokratyczna wy­
rażała w ostatnich dniach obawy, że rozbieżności,
jakie wynikły między socjalistami i PPD w spra­
wie rozdziału stanowisk w poszczególnych resor­
tach, mogą poważnie opóźnić reorganizację szóste­
go gabinetu tymczasowego.

W sobotę w Lizbonie po posiedzeniu rządu opu­
blikowano oświadczenie o sytuacji gospodarczej,
zapowiadające rychłe wcielenie w życie komplek­
sowego planu poprawy sytuacji finansowej kraju.
Plan ten przewiduje liczne, niekiedy rygorystyczne,
posunięcia oszczędnościowe, m. in. podwyższenie
podatków, redukcje w zużyciu energii i wzrost cen

niektórych artykułów.
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Moment dekoracji pracowników Instytutu przez K. Barcików^

(kiego. Fot. OTTO LINK

„.oficjalny początek zimy, która trapi nie tylko nas. Prawie
ze wszystkich części Stanów Zjednoczonych nadchodzą infor­
macje o gwałtownym spadku temperatury i obfitych opadach
śniegu. Vf wielu okręgach wschodniej części USA z powodu
śnieżycy i
również w

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

wywiad MARII SZELINGOWSKIEJ i prof. dr. JERZYM
GRZyMKIEM (str. 5). W cyklu „Ludzie i zdarzenia” reportaż
Mieczysława Gila „Koniak dla Aleksiejewa” (str. 3). Informa­
cje i ciekawostki ze świata (str. 4). Świąteczny program TV

(Str. 3). Wywiad z Franzem Klammerem (str. 7). SPORT

(str.7i8)
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Narady aktywu partyjnego I gospodarczego
województw omówiły zadania wynikające z uchwał

VII Zjazdu PZPR

Sesja jubileuszowa z udziałem

Kazimierza BARCIKOWSKIEGO

(Inf. wł.) Z udziałem zastępcy
ezłonka Biura Politycznego KC

PZPR, ministra rolnictwa Kazi­
mierza Bareikówskiego odbyła
się w sobotę sesja jubileuszowa
Instytutu Zootechniki w Bali­
cach z okazji 25-lecia tej zasłu­
żonej dla rolnictwa placówki

naukowej. Sesja zgromadziła kil­
kuset wybitnych przedstawicieli
nauki i praktyki rolniczej z ca­
łego kraju. W spotkaniu udział

wzięli również: I sekretarz KK

PZPR, Wit Drapich oraz prezy­
dent m. Krakowa, Jerzy Pękala.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
W sobotę z udziałem przedstawicieli

władz centralnych odbywały się narady
aktywu partyjnego i gospodarczego woje­
wództw, poświęcone omówieniu zadań wy­
nikających z postanowień VII Zjazdu
PZPR. Do 23 bm. narady takie odbędą się
we wszystkich województwach.

W naradzie aktywu partyjnego 1 gospo­
darczego w Sieradzu uczestniczył I sekre­
tarz KC PZPR — EDWARD GIEREK. W
naradzie w Gorzowie Wielkopolskim udział
wziął członek Biura Politycznego KC
PZPR, prezes Rady Ministrów PIOTR JA­
ROSZEWICZ.

Centralnym problemem, wysuniętym na

wszystkich naradach, była sprawa utrzy­
mania wysokiego tempa pracy i aktywno­
ści społeczno-zawodowej, które charakte­
ryzowało zarówno mijające 5-lecie, jak też
okres kampanii przedzjazdowej. Jest to bo­
wiem warunek pomyślnej realizacji zadań
pierwszego roku urzeczywistniania progra­
mu VII Zjazdu Partii.

Należy uczynić wszystko — mówiono w

toku narad — aby nie zmarnować ani je­
dnego dnia i ani jednej godziny. W sytua­
cji coraz lepszego technicznego uzbrojenia
przemysłu i coraz wyższych kwalifikacji
załóg, wykorzystanie czasu pracy ludzi i

maszyn staje się jedną z podstawowych
dróg przyspieszenia naszego rozwoju..

Pracowita niedziela handlowców

Jak zbudowany
jest atom?

Koncepcja polskiego uczonego

WARSZAWA (PAP)
Dr Michał Gryziński — fizyk

x Instytutu Badań Jądrowych
stworzył nową teorię budowy a-

tomu — radykalnie odmienną od

Przyjętych dziś w nauce.

I-

Gospodarować efektywniej i wydajniej
Stanisław KANIA na naradzie w Tarnowie

Główne jej twierdzenie głosi,
że elektrony nie krążą — jak
sądzono dotychczas — wokół ją­
dra atomu po orbitach, których
położenie można określić wyła-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

(Inf. wł.) W twórczej, pozjazdowej atmosfe­
rze obradowała w sobotę w Tarnowie woje­
wódzka narada aktywu partyjnego i gospodar­
czego województwa poświęcona omówieniu za­
dań społeczno-gospodarczych w 1976 roku w

świetle uchwał VII Zjazdu PZPR. W obradach

uczestniczył członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Stanisław Kania. Udział wzięli
również zastępcy członków KC Roman Kozioł

1 Jan Warzecha oraz przedstawiciele bratnich
stronnictw.

W referacie programowym I sekretarz KW
Stanisław Gębala podkreślając ogromne zaanga­
żowanie całego społeczeństwa województwa i je­
go wysiłek w okresie przedjazdowym i w dniach
trwania VII Zjazdu przedstawił wyniki społe­
czno-ekonomiczne województwa w bież. roku.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

I Zjazd KP Kuby
dyskusję

Dyskusja plenarna na . I

Zjeździe KP Kuby zakoń­
czyła się w sobotę 20 bm. po
południu.

W dalszym ciągu posiedze­
nia przedstawiono projekty
szeregu rezolucji, opracowa­
ne przez 16 komisji proble­
mowych. Komisje te prze­
dyskutowały w poprzednim
dniu wyniki dyskusji, jaka, to­
czyła się przed Zjazdem nad

węzłowymi sprawami życia
wewnątrzpartyjnego oraz za­
gadnieniami
gospodarczymi
kraju.

II sekretarz
Raul Castro przedstawił do

głosowania projekt platfor-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

politycznymi,
i społecznymi

KC KP Kuby

W Krakowie...

Chociaż wszystkie sklepy otwarte były wczoraj od godziny 8
rano to jednak prawdziwie handlowa niedziela, w Krakowie

rozpoczęła się dopiero od godziny 10. Wtedy to właśnie krako­
wianie zaczęli tłumnie odwiedzać domy towarowe, delikatesy, do­
my mody itp.

Od godz. 10 do 13 w Domu Handlowym nr 2 w Rynku Głównym
sprzedano odzież na łączną sumę 186. tysięcy zł, zaś księgarnię „Dom
Książki” — również w Rynku — odwiedziło kilkuset klientów,
kupując upominki książkowe pod choinkę o wartości blisko 15 ty­
sięcy złotych. Ale mimo wszystko największym powodzeniem
cieązyły się placówki z artykułami spożywczymi, gdzie nabyć
można było m. in. daktyle i rodzynki do świątecznych smako­
łyków. Ustawiały się też długie kolejki przed sklepami Centrali

Rybnej — co zapobiegliwsi zaopatrywali się w karpie.
Nie brakowało rówmież pieczywa cukierniczego. Bezskutecznie

pytano jednak o kawę „Orient”, migdały i figi. Nie było też że­
latyny koniecznej do galaretek. (Bod)

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

W ubiegłym tygodniu okazało się, jak bardzo potrzebuje­
my sztuki mówiącej o ważnych sprawach naszego czasu.

Przez sześć kolejnych wieczorów gromadziliśmy się przy
telewizorach, by śledzić dzieje załogi „Fabelu”. Cenię pra­
cę wykonaną przez scenarzystów, reżysera i aktorów, ale
nie przesadzę, jeśli powiem, że scenariusz serialu pt. „Dy­
rektorzy” napisało życie. Dlatego nie szeleści on papierem.
Zmusza do refleksji i wzrusza.

Kierownictwo redakcji postanowiło udostępnić łamy „Ga­
zety” dla wymiany poglądów Czytelników na temat tego,
co obejrzeliśmy. Zainteresowanie filmem jest tak duże, że
Telewizja Polska zapowiedziała powtórną emicję całego se­
rialu. Nie wątpimy więc, że wielu Czytelników zabierze w

tej sprawie głos. Dziś spróbuję przedstawić pierwsze wra­
żenia, ciepłe i świeże, jeszcze nie uporządkowane i nie

skonfrontowane z opiniami innych widzów.

którzy przynieśli ze sobą nie tylko dyplomy, ale I wiarę
w to, że socjalizm oznacza życie lepsze, zmienili się robot­
nicy, widać, że w partii są ludzie trzeźwo myślący, dalecy
od komenderowania. Widać jednakże i to, że w partii nie
ma zgodności poglądów. Narasta konflikt, czujemy, że kry­
zys wykracza daleko poza mury „Fabelu”. Dyrektorzy na­
dal przychodzą i odchodzą.

Do końca opowieści jeszcze daleko. Ale już odczuwamy
potrzebę podpowiedzenia bohaterom dramatu — o ileż dzi­
siaj mądrzejsi! — właściwej drogi postępowania. Te­
mu, który kiedyś dowodził pułkiem, by bił się o plan
realny. Drugiemu, by fabryki nie traktował jak zakła­
du filantropijnego i rozstał się z bumelantami. Dobroć
to nie głaskanie po głowie, ale racjonalna organizacja pra­
cy. Skalpel chirurga bywa najbardziej humanitarnym na­
rzędziem.„ Trzeciemu wielu spraw nie trzeba podpowia-

„POiyiEDIMŁKtJ*^ __________________

Nie potrzeba braw, ale pomocy każdego z nas

Opowieść Aleksandra Minkowskiego I Andrzeja Szypul­
skiego zaczyna się w okresie „popaździernikowym”. Dy­
rektor zwrócony twarzą ku „górze”, zdyscyplinowany wy­
konawca poleceń swych zwierzchników, zbyt zaabsorbo­
wany troską o produkcję, która (nie tylko w jego mniema­
niu) jest celem nadrzędnym wszystkich działań, a nie jedy­
nie środkiem wiodącym do celu — zaniedbał (czy sam?)
sprawy ludzkie. Z woli załogi musi odejść.

Na jego miejsce przychodzi człowiek uczciwy, pochodzący
z ludu. Ma za sobą lata'rzetelnie przepracowane w chara­
kterze robotnika, autorytet wśród załogi ł zasady moralne,
których nie zamierza zdradzić. Człowiek wrażliwego serca,
o dużym doświadczeniu życiowym. Gorzej — z kwalifika­
cjami. Rzeczywistość każę mu rozwiązywać szarady zbyt
trudne. Poddaje się i oćtchodzi..

Kolejny szef ma wykształcenie, myśli logicznie, jest mło­
dy, energiczny. Nie uznaje kompromisów, wiele wymaga
od siebie i od innych. Nie waha się, gdy trzeba wypowie­
dzieć pracę obibokom. Z dnia na dzień narasta jednak kon­
flikt między jego racjami, a racjami otoczenia. Ludzie jak
gdyby go nie rozumieli, a może po prostu nie dojrzeli do

akceptacji jego postawy? Tragiczny zbieg wypadków przy­
śpiesza odejście dyrektora. Przenoszą go do Warszawy.
Następcy, powinęła się noga w centrali, więc karuzela ka­
drowa wyrzuca go na prowincję.

Płyną lata, pojawiają się w fabryce młodzi inżynierowie.

dać. Widzi związek między lepszą pracą a lepszymi zarob­
kami. Jest przeciwko równości tam gdzie wkład roboty
nie jest równy. Nie trzęsie portkami przed zwierzchnikami,
po partnerska traktuje sekretarza partii. Podszepnęlibyś-
my mu jedynie, by zindywidualizował swój stosunek do
ludzi, by wniknął w przyczyny, dla których matka dwojga
nieślubnych dzieci zasypia przy pracy... Nie ustąpimy na­
wet, gdy potoie, że fabryka to nie ochronka dla leniów.

Gdyby bohaterowie opowieści nie byli prawdziwi, nie

chciałoby się nam czegokolwiek doradzać. Niepostrzeżenie
ilość ludzi, z którymi sympatyzujemy w filmie — wzrosła.
Wielu zmądrzało, zrewidowało swą postawę. Załoga jest
już skonsolidowana. W grudzień 1970 roku robotnicy i kie­
rownictwo „Fabelu” wchodzą bogatsi, bardziej doświadcze­
ni i zdecydowani. Z tragicznych dni wyniosą wiarę w swe

siły. Nowy dyrektor oświadcza, że nie potrzebuje braw,
lecz pomocy. Słowa Edwarda Gierka wypowiedziane w

grudniowy wieczór utwierdzą tych z „Fabelu” i miliony ich

towarzyszy z innych zakładów, że zaczął się nowy czas.

Film o dyrektorach jest filmem o drogach rozwoju na­
szej świadomości. O rodzeniu się mądrości politycznej. W
hali fabrycznej, w komitecie, w dyrektorskim gabinecie. Po

prostu — w Polsce.

Telewizja przemówiła do nas śmiało, z zaufaniem i we

właściwym momencie. Powiedziano rzeczy ważne i zro­
biono to dobrze. ADAM OGORZAŁEK

Bezpieczeństwo na drogach
zależy od ich użytkowników
(Inf. wł.). Już po raz szósty

słuchacze Polskiego Radia mogli
uczestniczyć w akcji prowadzo­
nej wespół z Milicją Obywatel­
ską, a dotyczącej spraw bezpie­
czeństwa ruchu drogowego. W

minioną niedzielę pięciokrotnie
patrole MO z Krakowa włączały
się na antenę ogólnopolską rela­
cjonując stan. bezpieczeństwa na

ulicach naszego miasta. W tym
czasie wydarzył się tylko jeden,
na szczęście niezbyt groźny w

skutkach, wypadek. Na ul. Zako­
piańskiej, w okolicach Łagiew­
nik, doszło wczoraj rano do zde­
rzenia 3 samochodów osobowych.

Na ogół było jednak na uli­
cach spokojnie. Sztab akcji pro­
wadzony przez pór. Marka Se-

piała z Wydziału Ruchu Drogo­
wego KK MO i inspektora Lesz­
ka Sułka nie zanotował poważ­
niejszych wykroczeń. W pobliżu
Teatru Bagatela, gdzie obserwo­
waliśmy przez pewien czas prze­
bieg akcji, mimo trudnych wa­
runków atmosferycznych żaden z

przechodniów, nie przekroczył
przepisów ruchu drogowego. Go­
rzej było z kierowcami, którzy
mieli źle ustawione światła sa­
mochodów. Specjalne stanowisko

MO przy al. 29 Listopada odnoto­
wało szereg wykroczeń, a spraw­
cy zostali ukarani mandatami.

Wydaje się, że tego typu akcje
powinny być na terenie miasta

powtarzane częściej, (wam)
*

(Inf. wł.) Komenda Wojewódz­
ka MO w Nowym Sączu zorga­
nizowała 200-osobową — spe­
cjalną służbę drogową. Por. Ta­
deusz Kasperek, kpt. Bogdan
Buława i zespół, w którego
skład mieliśmy zaszczyt wcho­
dzić, przez pełne dwie doby pe­
netrował drogi całego woje­
wództwa. Radiostacja pod kryp­
tonimem „Niemen” nieprzerwa­
nie utrzymywała łączność z 11

radiowozami, meldowano nam,
że przez „zakopiankę” w prze­
ciągu godziny przejeżdża 140 sa­
mochodów, nieco mniejszy ruch

panował na trasie do Krynicy.
Zatrzymano jedynie 2 kierow­
ców w stanie wskazującym na

spożycie alkoholu. Było spokoj­
niej niż się spodziewano. Dyżu­
ry prócz funkcjonariuszy MO

pełnili żołnierze KB WOP i spo­
łeczni inspektorzy ORMO d/s
ruchu drogowego. (k-b)

Po płocie do... Szczecina
Na Zalewie Szczecińskim i dopływających doń rzeczkach, pojawi­

ły się ogromne ławice płoci Ryby właśnie teraz, w grudniu, roz­
poczęły intensywne przedzimowe żerowanie. Korzystają z tego węd­
karze całego woj. szczecińskiego, którzy mimo mrozów zjeżdżają
na połowy płoci. Ostatnie w tym roku wyprawy wędkarskie koń­
czą się sukpesąmi — w ciągu kilku godzin można złowić kilkana­
ście dorodnych płoci o wadze często przekraczającej pół kilograma.
Nabrzeża w Świnoujściu, brzegi Dziwnej i Swinca codziennie oble­
gane są przez setki wędkarzy. Wielkie ławice płoci pojawiają • się
w Zalewie Szczecińskim corocznie w grudniu oraz w lutym. Nau­
kowcy nie. potrafią dać odpowiedzi, jakie są przyczyny dwukrot­
nych w roku masowych wędrówek tych ryb.

Kancjonał
z 1560 roku

W Cieszynie w zbiorach tamtejszej biblioteki
odnaleziono cenny zabytek piśmiennictwa staro­
polskiego — kancjonał z 1560 r. wydrukowany
przez drukarza z Królewca — Jana Daubmana.

Kancjonał zawiera szereg dawnych pieśni pol­
skich — w tym m. in. napisane przez Mikołaja
Reja z Nagłowic,
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i uczestnikami Zjazdu
Delegat na VII Zjazd PZPR

prezydent miasta Krakowa —

Jerzy Pękala spotkał się
wczoraj z czołowym akty­
wem politycznym administra­
cji państwowej. Prezydent
poinformował zebranych o

pracach VII Zjazdu. Wiele u-

wagl poświęcił problemom
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, którego jedność
dążeń szczególnie widoczna

była w czasie obrad. Omówił
również podstawowe proble­
my przyspieszania tempa roz-'

woju społeczno-gospodarcze­
go, .konieczność zwiększenia
dyscypliny gospodarczej na

co dzień i w skali makrore­
gionu.

W Zakładowym Domu

Kultury „Budowlanych" od­
było się spotkanie laureatów

współzawodnictwa o tytuł
„Brygady VII Zjazdu” w

Zjednoczeniu Budownictwa

Przemysłowego „Budostal” z

delegatami na VII Zjazd Par­
tii — Edwardem Barszczem i
Feliksem Banasiem, którzy
podzielili się z młodzieżą
swoimi refleksjami ze Zjaz­
du. Mówiono wiele o zada­
niach czekających załogi
przedsiębiorstw „Budostalo-
wskich” w nadchodzącym
roku. Warto dodać, że Zje­
dnoczenie to jest bardzo po­
ważnie zaangażowane na pla­
cu budowy huty „Katowice”,
a także prowadzi prace przy
wznoszeniu wielu obiektów

Ważnych dla naszego miasta.

Badania wartości

0,5mldzł-
dla gospodarki

645 min zł wynoszą w

nakłady na badania naukowe
w Akademii Górniczo-Hutni­
czej w Krakowie. Z sumy tej
jedynie 150 min zł wykorzy­
sta się na prace własne, resz­
tę stanowią przedsięwzięcia o

priorytetowym znaczeniu dla

gospodarki kraju.
AGH wraz ze swym zaple­

czem naukowo-badawczym
podjęła się m. in. funkcji
głównego koordynatora badań

podstawowych w dziedzinie

programu rządowego, doty­
czącego opracowania metod

wytwarzania nowych mate­
riałów budowlanych.

Nominacje oficerskie

„W imieniu Rady Państwa
P.RL mianuję was podporucz­
nikiem Wojska Polskiego”.
Potem jeszcze uderzenie sza­
blą w ramię klęczącego pod­
chorążego i generał dywizji
Włodzimierz Oliwa — dowód­
ca Warszawskiego Okręgu
Wojskowego składa nowo

mianowanemu podporuczni­
kowi serdeczne gratulacje.

Oto fragment wczoraj-
»zej uroczystej promocji ab­
solwentów Szkoły Oficerów

Rezerwy, która odbyła się w

jednostce „Czerwonych Bere­
tów”. Oprócz rodzin, żon i

narzeczonych promowanych,
na uroczystość przybyli m. in.
dowódca krakowskiego garni­
zonu, generał brygady Zdzi­
sław Kwiatkowski, d-ca VI

Pomorskiej Dywizji Powie-

trzno-Desantowej płk dypl.
Marian Zdrzałka. Gratulacje
nowym oficerom WP składał
też rektor krakowskiej Aka­
demii Rolniczej Tadeusz Woj­
taszek, jako że promowani to
niedawni absolwenci wyż­
szych uczelni, którzy odbyli
roczne szkolenie wojskowe.

Uroczystość zakończyła
fllada wojskowa.

„Naftobudowa"
i „Mostostal"

w drodze do Badofa
Z Krakowa do Iraku wy­

rusza kolumna samochodowa
na budowę cementowni w

Badofa koło Mosulu. Na bu­
dowie cementowni przebywa

już 30 fachowców z „Nafto-
budowy”, którzy udali się
tam samolotami, obecnie na­
tomiast wyrusza wspólna e-

kipa „Naftobudowy” i „Mo­
stostalu”. W skład kolumny
transportowej wchodzą m. in.

tfźwigi, samochody dostaw­
cze, mikrobusy. Kierownika­
mi wyprawy są inż. Henryk
Chrzanowski 1 lekarz Janusz

Kubicz.
Kierownikiem budowy w

Badofa jest inż. Bogdan
Bogdanowicz z „Naftobudo­
wy”, a jego zastępcą inż.

Władysław Płonka z „Mosto­
stalu”. Pod koniec grudnia
Wyruszy z Krakowa następ­
ie kolumna ze sprzętem i fa-
irtłowcami, jako że w stycz-
jlju rozpoczynają się zasadni-
Me prace montażowe, (ks)
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POGODA
* V

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu-
nenie duże, okresami słabe

•pady deszczu i deszczu ze

łnicgiem. Zamglenia. W no­
cy 1 rano mgły. Temperatura
maksymalna w granicach od
2 do 4 st. minimalna w nocy
od 0 do 2 st. lokalnie przy­
mrozki do —2 . Wysoko w

Tatrach w dzień —5 st. nocą
•>■■8st. Wiatry umiarkowane,
•kresami dość silne i pory­
wiste z kierunków zachod­
nich powodujące w górach
fawieje i zamiecie śnieżne.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Zaznaczył się on wzrostem średniej płacy o 300

zł, 3,5 tysiącami nowych mieszkań, 112,5 proc,
dynamiką wzrostu produkcji sprzedanej, co w

90 proc, dokonało się dzięki poprawia wydaj­
ności pracy. Wypracowano produkcję dodatko­
wą wartości 746 min zł, tarnowskie zakłady
produkcyjne dostarczyły gospodarce narodowej
szereg nowych produktów. St. Gębala szeroko
potraktował zagadnienia związane z rolnictwem
i przemysłem spożywczym, a Oceniając tegoro­
czne poczynania gospodarcze zwrócił uwagę na

istniejące braki głównie w realizacji inwestycji
i w wykorzystaniu rezerw.

Mówiąc o zadaniach czekających województwo
w przyszłym roku stwierdził m. in.: „Aktualnie
pierwszoplanowym celem wszystkich członków
partii, wszystkich kierowników. życia politycz­
nego, gospodarczego i społecznego jest utrzyma­
nie i wykorzystanie aktywności załóg, przeku­
cie jej w konkretne efekty wyrażające się lepszą
jakością pracy na wszystkich odcinkach. Aby
klimat ten zaowocował w momencie startu do
zadań przyszłego roku i przyniósł w efekcie dal­
sze zwiększenie rytmiczności produkcji, potrzeb­
ne jest polepszenie jakości pracy i poprawa efek­
tywności gospodarowania już od pierwszych
dni’’...

Głównymi celami przyszłorocznej działalności

gospodarczej i społecznej będą: systematyczne
podnoszenie poziomu życia społeczeństwa, szyb­
kie zwiększenie produkcji materialnej, rozbudo­
wa i modernizacja potencjału produkcyjnego,
poprawa efektywności gospodarowania, jak rów­
nież utrzynjanie równowagi ekonomicznej we

wszystkich dziedzinach gospodarki.
Zawarte w referacie I sekretarza KW myśli

rozwinęła rzeczowa dyskusja. Zabierający w

niej głos: Zdzisław Nowak z „Ponaru”, Adolf

Podgórski z „Tamelu”, Emil Karbowiak z Za­
kładów Azotowych, Michał Uliszak z „Ergu”
w Pustkowie i Jerzy Sobecki z Zakładów Mię­
snych w Tarnowie, dyr. dębickiego „Stomilu"
Józef Stróżyk, przedstawiciel NBP Marian Hac,
podkreślali konieczność poprawy jakości pro­
dukcji, doskonalenia metod zarządzania, głębo­
kiej analizy stanu zapasów i rezerw oraz przed­
stawili jakie poczynania w tych dziedzinach

podejmują ich zakłady. Przy zwiększonym wy­
siłku załóg i wzroście wydajności pracy nie mo­
żna zapominać o bhp, ochronie zdrowia 1 wa­
runkach pracy załóg — mówił lekarz Leszek

Pękala. Prezes WZKR Józef Tworek zaprezen­
tował problemy tarnowskiego rolnictwa, które­
mu w przyszłym roku przypadła w udziale
ważka rola zwiększenia produkcji dla utrzyma­
nia równowagi rynkowej.

Na zakończenie głos zabrał członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR Stanisław Ka­
nia. W swym wystąpieniu przypomniał on

m. in. osiągnięcia naszej polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej w ostatniej 5-latce, pod­
kreślił istniejący w naszym społeczeństwie
klimat zaufania dla partii, pozytywnie ocenił
wnioski zgłoszone w czasie dyskusji. Charakte­
ryzując kierunki rozwoju kraju w 1976 roku
Stanisław Kania podkreślił, że trzeba cały wysiłek
skierować na realizację zadań przyszłorocznych.
Sporo uwagi poświęcił też w swym wystąpie­
niu sprawom rolnictwa. Trzeba uczynić wszyst­
ko aby maksymalnie wykorzystać każdy hektar
ziemi. Sekretarz KC mówił również o roli i za­
daniach członków partii, których cechować po­
winno krytyczne podejście do wszelkich niepra­
widłowości, realizm oceny zjawisk społecznych.

(sad)

Klienci dopisali
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

...w Nowym Sączu...
Inaczej niż na co dzień wyglądały wczorajsze zakupy. W wo­

jewództwie nowosądeckim rzucono na rynek 95 ton karpi. Nie
brakowało owoców południowych, wędlin, art. cukierniczych. Na

posterunku stanęło 15 tys. handlowców, służąc nie tylko miesz­
kańcom, lecz także licznym gościom, którzy w okresie świątecz­
nym przynajmniej podwajają liczbę mieszkańców. Kontrole PIH

zaopatrzenie wszystkich czynnych placówek spożywczych i prze­
mysłowych oceniły — na piątkę, potwierdziły to również obser­
wacje samych klientów, (k-b)

...w Tamowi*

Zakupy, świąteczne porządki i przygotowania — oto czym zaj­
mowała się wczoraj większość mieszkańców Tarnowa. W skle­
pach pełno. Powodzeniem cieszyły się kiermasze garmażeryjne
i cukiernicze urządzone w sklepach 1 restauracjach. Rekordy
frekwencji bił kiermasz wyrobów garmażeryjnych w restauracji
„Bristol” gdzie znakomite sałatki, potrawy z ryb, pieczone gęsi
i indyki, zajęcze pasztety, desery itp. przygotowali kuchmistrze
z „Bristolu”, „Stylowej”, „Ronda” i „Popularnej”. Najokazalej
prezentowało się stoisko gospodarzy kiermaszu „Bristolu” (aż
56 różnych przysmaków) i „Stylowej”.

W sklepach nie brakowało tradycyjnego karpia, zwiększono do­
stawy wędlin lepszych gatunków i słodyczy. W jednym tylko
punkcie nie popisali się tarnowscy handlowcy. Nigdzie nie można

było kupić wczoraj choinek: ani „żywych” drzewek, ani sztucz­
nych, których od początku grudnia nie widziano w tarnowskich

sklepach, (sad)

Z dalekopisu
0 (s) „STILON", zakłady

włókien chemicznych , odwie­
dził w sobotę przebywający
w Gorzowie Wlkp. premier
Piotr Jaroszewicz.

0 POLSKA I ALBANIA

podpisały umową o wymia­
nie handlowej w roku 1976.:
Sprowadzać będziemy rudę
chromu, asfalt, kable, papie­
rosy, owoce, alkohole itp.

0 SENAT USA zabronił
CIA dofinansowywania roz­
łamowych organizacji w An­
goli.

0 RZĄD TYMCZASOWY

utworzyły organizacje opo­
wiadające się za przyłącze­
niem Timoru Wschodniego do
Indonezji.

0 GUBERNATORA jednej
z prowincji libańskich za­
strzelono w sobotę rano. Spo­
wodowało to wzrost napięci*

w «aiym kraju. Zamach o-

cenia się w Libanie jako pró­
bę zahamowania działań

zmierzających do przerwania
rozlewu krwi w tym kraju.

• WYBORY POWSZECII-
NE w Hiszpanii zapowiedział
na koniec przyszłego roku

T nowy minister spraw zagra­
nicznych tego kraju, hr. Mo-
trieo.

0 ZWŁOKI trzech pilotów
USA, którzy zginęli w Wiet­
namie Płn. przekazano wczo­
raj stronie amerykańskiej.

• KRZYSZTOF PENDE­
RECKI został członkiem ho­
norowym Królewskiej Aka­
demii Muzycznej w Sztokhol­
mie.

• BOLIWIA uzyska dostęp
do morza. Wąski pas wybrze­
ża i prowadzący doń korytarz
uzyskała Boliwia od Chile w

zamian odstąpiwszy obszar o

tej samej wielkości.

Pierwszy ślub w nowo otwartym Pałacu

Czekamy na następne
i oby jak najszczęśliwsze

(INF. WŁ.) W minioną sobotę
o godzinie 14 pierwsza para no­
wożeńców dostojnie przekroczy­
ła progi nowo otwartego Pała­
cu Ślubów przy ul. Podwale w

Krakowie. Działalność Pałacu

„inaugurowali": Tamara Choma

(uczennica Pomaturalnego Stu­
dium Budowlanego) i Marek Sło­
wik (student PWSM), oboje lat
22. Zaś uroczystej ceremonii za­
warcia tego pamiętnego, bo pier­
wszego w Pałacyku, ślubu udzie­
lił Jan Kaczar.

Wspaniale odremontowany,
XIX-wieczny budynek, mieni się
dzisiaj pięknymi, stonowanymi

barwami, blaskiem kinkietów, a

marmurowe wnętrza zdobią o-

brazy. Wszystko nadaje temu

miejscu znaczącej powagi. A cie­
kawostką jest fakt, iż Sala Ślu­
bów została w pełni zautomaty­
zowana — wystarczy przycisnąć
odpowiedni guziczek, by zapło­
nęło wiele świateł, by zabrzmia-
ła muzyka.

Długo oczekiwaliśmy na odda­
nie Pałacyku do użytku, remont

trwał — jak wiadomo — kilka
lat. Ale tego, co stało się owo-

eem pracy budowlanych i archi­
tektów wnętrz — mogą nam po­
zazdrościć inne miasta. (Bod)
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(Inf. wł.). W ub. sobotę w ulach Pawilonu Wystawowego
BWA w Krakowie otwarta została oryginalna wystawa grafiki
użytkowej — bierze w niej udział 40 plastyków krakowskich —

na której zobaczyć można wszystko od projektów opakowań ar­
tykułów spożywczych, ulotek, druków, odznak, po plakaty i ob­
woluty książkowe. Jedyny te rodzaj pracy twórczej, docierającej
do każdego.

Otwarcie tej ekspozycji poprzedziła urocsystość — już trzecia
z kolei — wręczenia Medali „Mecenas Sztuki".

Kolegium Medalu — pod przewodnictwem prof. Mariana Ko­
niecznego — podjęło jednomyślną decyzję przyznania godności
i Medalu „Mecenas Sztuki" następującym osobom i instytucjom:
Wiesławowi Ochmanowi z Warszawy, Wiesławowi Grzegorzycy
z Bolesławca, Pawłowi Rogińskiemu, dyrektorowi Przedsiębior­
stwa Gospodarki Rolnej w Garbnie, Głównemu Zarządowi Poli­
tycznemu Wojska Polskiego, Urzędowi Dsielnicowemu Kraków-
Krowodrza, Rejonowemu Szpitalowi Wojskowemu w Krakowie,
Zakładowi Budowy Maszyn i Aparatury Im. S. Szadkowskiego
w Krakowie, Zakładom Mechanicanym im. Karola Świerczew­
skiego „Zamech” w Elblągu, Fabryce Naczyń Emaliowanych w

Olkuszu.
Ponadto uchwałą Rady Państwa Krzyż Kawalerski Orderu Od­

rodzenia Polski otrzymał Stanisław Westwalewicz, a Złote Krzyże
Zasługi nadano Irenie Grabowskiej i Ignacemu Trybowskiemu.
Aktu dekoracji dokonała wiceprezydent m. Krakowa Barbara
Guzik.

W uroczystościach krakowskiego święta Plastyki uczestniczył
sekretarz KK PZPR — Andrzej Czyż. Obecny był także konsul
Konsulatu Generalnego ZSRR w Krakowie — Anatolij Gołubo-
wicz. (bod)

Seminarium

w KK PZPR

Socjalizm
to stały

par-
upo-
poli-

postęp
Sporą grupę aktywu

tyjnego zajmującego się
wszechnianiem wiedzy
tycznej zgromadziło w sobotę
seminarium zorganizowane
przez Ośrodek Kształcenia I-

deologicznego Komitetu Kra­
kowskiego PZPR. Tematem

były węzłowe problemy bu­
dowy rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego, a

referaty przedstawili: prof.
Jan Kaczmarek na temat

„Rewolucja naukowo-techni­
czna i jej znaczenie w budo­
wie rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego”, doc.

Andrzej Kurz na temat „Par­
tia w rozwiniętym społeczeń­
stwie socjalistycżnym” oraz

doc Jan Pawlica na temat

„Umacnianie ideowo-moral-

nych, patriotycznych i inter-

nacjonalistycznych postaw
społeczeństwa socjalistyczne­
go”.

'

o

Seminarium otworzył se­
kretarz KK Andrzej Czyż
charakteryzując. główne prze­
słanki pozwalające na przej­
ście z etapu" budowy podstaw
socjalizmu, do etapu rozwi­
niętego społeczeństwa 'socja­
listycznego. Niepodzielność
socjalistycznych stosunków
na wsi i w mieście,. wyrów­
nanie nierównych szans roz­
woju mieszkańców miast 1

wsi, przejście z dyktatury
proletariatu do państwa o-

gólnonarodowego, stały po­
stęp moralny, umacnianie

internacjonalistycznej więzi
z postępowymi ruchami na

świecie oraz zespolenie osią­
gnięć rewolucji naukowo-te­
chnicznej (rozumianej nie ja­
ko zespół innowacji technicz­
nych, lecz jako motyw po­
ważnych przemian społecz­
nych) z budową socjalizmu
— to tylko niektóre z nich.

(cis)

Samobójstwo
czy

zbrodnia?
(Inf. wł.) . Poznali się kilka

miesięcy temu. On — bezdzietny
wdowiec, zamożny inżynier-
emeryt lat 66, ona — pracownica
umysłowa lat 28, lubiąca wesołe

życie towarzyskie. W piątek od­
był się ich ślub Lecz tylko kil­
ka godzin trwało małżeństwo A-
dama Ch. z Elżbietą K. z Tarno­
wa. Wystawna uczta weselna od­
bywająca się w mieszkaniu pana
młodego zakończyła się bowiem

makabryczną tragedią.

Gdy o godz. 3.15 do mieszka­
nia wkroczyli zaalarmowani fun­
kcjonariusze MO elegancko u-

brany, z odpisem aktu ślubu w

bocznej kieszeni marynarki, A-
dam Ch. leżał martwy koło
drzwi w kuchni z raną postrza­
łową głowy. Obok jego ręki
znaleziono małokalibrowy pisto­
let marki „browning". Mimo

szczegółowych poszukiwań nie
udało się odnaleźć maleńkiej łu­
ski od wystrzelonego pocisku.
Wszystko wskazuje na to, że A-
dam Ch. popełnił na własnym
weselu samobójstwo, choć moty­
wy jego postępowania nie są do­
tychczas znane. Śledztwo trwa.

(sad)

Radnemu mgr
WŁADYSŁAWOWI

WOZNIAKOWI

zastępcy przewodniczące­
go DRN Kraków-Podgórze
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Ojca.

Przewodniczący DRN
i Naczelnik Dzielnicy

Kraków-Podgórze

I Zjazd KP Kuby
zakończył dyskusję

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
my programowej KP Kuby,
który został jednomyślnie przy­
jęty. W uchwalonej w związku
z tym rezolucji podkreśla się, że

platforma programowa w całej
rozciągłości odpowiada leninow­
skim wymaganiom stawianym
programowi partii pod wzglę­
dem charakteru i treści. W re­
zolucji podkreśla się konieczność

prowadzenia bezkompromiso­
wej walki z ideologią burżua-

zyjną i drobnomieszczańską, z

antykomunizmem i postawą
antyradziecką oraz z prawico­
wym i lewicowym rewizjoniz-
mem.

Delegaci jednomyślnie głoso­
wali za rezolucjami w sprawie
projektu nowej konstytucji so­
cjalistycznej Kuby, nowego po­
lityczno-administracyjnego po­
działu kraju, utworzenia orga­
nów władzy ludowej na całym
terytorium Kuby. Zjazd za­
twierdził również nowy statut

Komunistycznej Partii Kuby,
który nabierze mocy z dniem 1

stycznia 1976 r.

Delegaci jednomyślnie uchwa­
lili rezolucję w całej rozciągło­
ści popierającą referat sprawo­
zdawczy KC partii, który wy­
głosił Fidel Castro.*

Na Zjeździe zabrał głos prze­
wodniczący delegacji polskiej
członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący Rady
Państwa PRL, Henryk Jabłoń­
ski. Przekazał on I Zjazdowi KP

Kuby najgorętsze, braterskie

pozdrowienia i szczere życzenia
owocnych obrad od wszystkich
polskich komunistów, od Komi­
tetu Centralnego 1 jego I sekre­
tarza, Edwarda Gierka.

Jak zbudowany
jest atom?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cznie statystycznie, lecz porusza­
ją się po ściśle zlokalizowanych
terenach dośrodkowych.

Według nowego modelu ato-

mu, nazwanego modelem „swo­
bodnego spadku”, posiadające u-

jemny ładunek elektryczny i
rozmieszczone symetrycznie wo­
kół dodatnio naładowanego ją­
dra elektrony jednocześnie „spa­
dają” na jądro, zaś w jego bez­
pośrednim sąsiedztwie pod wpły­
wem swych właściwości magne­
tycznych odbijają się wstecz.

Ruch ten ma charakter cyklicz­
ny./-..

Model „swobodnego spadku”
-wyjaśnia szereg zjawisk z za­
kresu oddziaływań atomowych i

molekularnych, pozwala też o-

kreślać zależności ilościowe.
Można sądzić, że umożliwi on

przewidywanie za pomocą kom­
puterów właściwości,nawet bar­
dzo złożonych związków chemi­
cznych.

Rozprawy, składające się na tę
koncepcję, dr Gryziński opubli­
kował na łamach autorytatyw­
nych czasopism: „Physical Re-
view”, „Journal of Physics” itd.

Wzbudziły one wielkie zainte­
resowanie nie tylko wśród nau­
kowców z renomowanych ośrod­
ków badań podstawowych, jak
Instytut Fizyki im. Lebiediewa
AN ZSRR, National Argonę La-

boratory i Uniwersytet Kalifor­
nijski w USA, lecz również pla­
cówek zajmujących się badania­
mi stosowanymi w dziedzinie
chemii, energetyki jądrowe], a

nawet przemysłu włókiennicze­
go.

1 stycznia 1976 r. wchodzi w

życie ustawa o świadczeniach z

tytułu wypadków przy pracy i
chorób zawodowych. Ten donio­
sły akt prawny, uchwalony
przez Sejm pół roku temu,
wprowadza korzystne zmiany w

wysokości świadczeń oraz w u-

prawnieniach osób poszkodowa­
nych przy pracy i ich rodzin.

Oto niektóre zmiany, jakie u-

stawa wprowadza w sytuacji
najciężej poszkodowanych — łu­
dzi, którzy w wyniku wypadku
lub choroby zawodowej stali się
inwalidami. Renty inwalidów II

grupy wzrastają z 90 do 100 proc,
zarobku netto, tj. do wysokości
renty inwalidów I grupy. Warto

przypomnieć, że tym ostatnim

przysługuje poza rentą dodatek

podwyższony niedawno i wyno­
szący 500 zł, a dla ociemniałych
— 800 zł miesięcznie. Wysokość
renty III grupy pozostaje bez
zmian — 65 proc, zarobku.

Ostatnio uregulowano sprawę
minimum renty inwalidzkiej:
postanowiono, że podstawa jej
wymiaru nie może być niższa niż

półtorakrotne miesięczne wyna-

Radnemu

dr KAZIMIERZOWI

KOLARZYKOWI

przewodniczącemu Komi­
sji Rozwoju Gospodarcze­
go 1 Gospodarki Dzielni­
cowej DRN Kraków-Pod­
górze, składamy wyrazy

głębokiego współczucia z

powodu śmierci Ojca

Przewodniczący DRN

i Naczelnik Dzielnicy
Kraków-Podgórze

Z myślą o naszych stołach
Rozmowa z dyrektorem Instytutu Zootechniki

doc. dr. hab. Stefanem WAWRZYŃCZAKIEM

25 lat temu w Krakowie po­
wołano do życia nową placówkę
naukową — Instytut Zootechni­
ki. Z okazji jubileuszu zwróci­
liśmy się do dyrektora doc. dr.
hab. Stefana Wawrzyńczaka z

temat

obej-
całą

naukowo-badawcze

pra-

prośbą o informację na

jego działalności.
— Instytut Zootechniki

muje swoją działalnością
Polskę. Po całym kraju są też
rozsiane nasze zakłady doświad­
czalne i pracownie naukowe.

Najwięcej zakładów naukowych
zlokalizowano w Balicach, Kra­
ków bogiem jest główną sie­
dzibą Instytutu. Badania prowa­
dzimy obecnie- w 23 -zakładach

naukowo-badawczych, 4 samo­
dzielnych pracowniach oraz 13

terenowych zootechnicznych za­
kładach doświadczalnych. Go­
spodarstwa Instytutu posiadają
łącznie ponad 19 tys. ha ziemi.

Problemy
rozwiązuje przeszło 1.100
cowników, wysokiej klasy spe­
cjalistów z różnych dziedzin rol­
nictwa.

— Co jest głównym przedmio­
tem Waszych zainteresowań?

— Prowadzimy prace nad. me­
todami podniesienia wartości u-

żytkowej i hodowlanej zwierząt
gospodarskich, technologię hodo­
wli wielkotowarowej, wiele u-

wagi poświęcono sztucznemu u-

nasiennianiu. Realizujemy sze­
roki program oceny i selekcji
zwierząt hodowlanych. Wpro­
wadzamy coraz to nowe metody
naszych badań. Utworzony zo­
stał m. in. Zakład Elektronicz­
nej Techniki Obliczeniowej, bę­
dący pierwszym w resorcie rol­
nictwa ośrodkiem elektronicz­
nego przetwarzania danych, za­
początkowaliśmy również bada­
nia dotyczące produkcji pasz, co

z kolei stworzyło podstawy do
ustalenia receptur mieszanek

przemysłowych. Kilka lat temu

rozpoczęto badania nad żywie­
niem bydła opasowego, ostatnio
rozszerzono zakres badań na

wielkie fermy produkujące mię­
so, mleko, jaja na zasadach

przemysłowych. Dzisiaj działal­
ność Instytutu obejmuje wszyst­
kie dziedziny produkcji zwierzę­
cej, a najważniejszym jest pro-

blem białka, nad rozwiązaniem
którego
innymi
mi.

— Co

szym osiągnięciem w minionym
pięcioleciu?

— Pewnie trudno byłoby dziś

wybrać jakiś, jeden najważniej­
szy temat opracowany w Insty­
tucie. Wskażę jednak na nagro­
dy i wyróżnienia naszych prac
w ostatnich latach. M . in. otrzy­
maliśmy państwową nagrodę
zespołową I stopnia za udział w

osiągnięciach naukowych i

wdrożeniowych w zakresie

sztucznego unasienniania zwie­
rząt. Mamy na swoim koncie

nagrody ministra rolnictwa za

opracowanie technologii pro­
dukcji koncentratu moczniko-

wo-mineralnego niezbędnego w

żywieniu młodego bydła opaso­
wego.

Tu chciałbym wskazać na wy­
niki tylko dwóch naszych. ba­
dań, które przynoszą poważne
oszczędności gospodarce narodo­
wej. Poprawa właściwości ge­
netycznych pogłowia tuczników

sprawia, że na każdym kilogra­
mie przyrostu żywej wagi mo­
żna zaoszczędzić 40 dkg paszy.
Założywszy, że w 1980 r. hodo­
wlą wyniesie 25 min tuczników,
daje to oszczędność 1.100 tys. kg
pasz, wartości 3.5 miliarda zł
rocznie. Równocześnie zwiększy
się ilość mięsa w tuszy każdego
tucznika na niekorzyść tłuszczu
To da z kolei dodatkowy zysk
wartości około 1,5 miliarda zł
rocznie. Nad takim problemem
warto było popracować.

— Wydawać by się mogło, że

problemy, nad rozwiązaniem
których pracujecie są wyłącznie
sprawami rolnictwa. A przecież
po głębszym zastanowieniu się
wynika, iż dotyczą nas wszyst­
kich.

— Dotyczą one w konsekwen­
cji naszego stołu. Często bowiem
od wyników naszych badań za- I

leży zarówno ilość, jak i jakość
produktów pochodzenia zwierzę­
cego.

Rozmawiał:

EDMUND PIEKARZ

pracujemy z wieloma

placówkami naukowy-

było Waszym najwlęk-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
O osiągnięciach Instytutu w 25-

leciu, o jego dorobku naukowym
mówił dyrektor doc. dr hab. Ste­
fan Wawrzyńczak. (Rozmowę na

ten temat zamieszczamy powy­
żej.)

Kazimierz Barcikowski z uzna­
niem mówił o zasługach Instytu­
tu w rozwiązywaniu ważnych
problemów kompleksu żywnoś­
ciowego. Podkreślając zasługi tej
placówki naukowej w zakresie
hodowli wskazywał na potrzebę
dalszego nasilenia prac badaw­
czych zarówno w hodowli bydła
jak i trzody oraz owiec.

W czasie spotkania wielu za­
służonych pracowników zostało

udekorowanych odznaczeniami

państwowymi i odznakami.

Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: inż.

Bogumił Antoniewicz, dr Stefan

Konopka, dr Eugeniusz Pasieka,
prof. dr Stefan Wierzbowski. 13

. pracowników otrzymało .: Złote.. i-

Srebrr.eKrzyże Zasługi, 37 — re-

sortową odznakę , „Zasłużony
Pracownik Rolnictwa”, 7 — od­
znakę „Za Zasługi dla Ziemi

Krakowskiej” oraz „Za Pracę
Społeczną dla Miasta Krakowa”.

(ep)

Spotkanie z rolnikami

(Inf. wl.) Rozwojowi ;
darstw specjalistycznych
święcone było odbywające
wczoraj w Ciężkowicach
kanie władz wojewódzkich
rolnikami. Wzięli w nim udział
I sekretarz KW PZPR w Tarno­
wie Stanisław Gębala, wojewo­
da tarnowski Jan Sokołowski.

W trakcie roboczej dyskusji

gospo-
po-
się

spot-
z 272

rolnicy x gminy Ciężkowice de­
klarowali chęć prowadzenia go­
spodarstw specjalistycznych
(głównie hodowla trzody, bydła

opasowego i owiec). Otrzymają
oni daleko idącą pomoc w za­
kresie dostaw paszy, maszyn

rolniczych i materiałów budo­
wlanych.

grodzenie minimalne w gospo­
darce uspołecznionej, obowiązu­
jące w dniu, w którym zdarzył
się wypadek lub nastąpiło
stwierdzenie inwalidztwa spowo­
dowanego chorobą zawodową.
Np. obecnie, gdy płaca najniższa
wynosi 1.200 zł, minimalna renta

inwalidzka II grupy stanowiłaby
1.800 zł.

Renty rodzinne zostają pod­
wyższone w wyniku zmiany
podstawy ich wymiaru: będzie
się je obliczać nie jak dotych­
czas od 90 proc, zarobków pra­
cownika, lecz od 100 proc. Do­
tychczasowe stawki procentowe
rent rodzinnych pozostają bez
zmian.

Zatrudnienie inwalidów „powy­
padkowych” nie będzie powodo­
wało zmniejszenia rent, niezale­
żnie od wysokości zarobków. Do­
tyczy to również osób pobiera­
jących renty rodzinne. Innym
korzystnym dla inwalidów roz­
wiązaniem jest możliwość zacho­
wania połowy renty po przejściu
na emeryturę.

Kolejne podwyższone ustawą
świadczenia to jednorazowe od­

szkodowanie z tytułu trwałego
uszczerbku na zdrowiu. Wzrasta
ono z 400 do 500 zł za każdy pro­
cent uszczerbku na zdrowiu.
Świadczenie to przysługuje obec­
nie wszystkim poszkodowanym
w wypadkach i w następstwie
chorób zawodowych, nie tylko
inwalidom. Osoby zaś zaliczone
do I grupy inwalidów, którym
przysługuje odszkodowanie 100

proc., uzyskują dodatkowo 10

tys. zł, a więc łącznie 60 tys. zł.

Zwiększają się także odszko­
dowania dla rodzin po zmarłych
pracownikach. Równocześnie ich

wysokość ustawa zróżnicowała w

zależności od tego, jacy członko­
wie rodziny pozostali po zmar­
łym. Np. jeżeli pozostanie tylko
jedna osoba, odszkodowanie wy­
niesie 50 tys. zł dla małżonka
lub dziecka, a 25 tys. zł dla inne­
go członka rodziny.

Wreszcie — świadczenia wy­
równawcze, wypłacane przez
trzy lata przez zakład pracowni­
kom, którzy wskutek uszczerbku
na zdrowiu obniżyli zarobki —

zostały przyznane również po­
szkodowanym w następstwie
chorób zawodowych.

Całym tym systemem świad­
czeń objęto wszystkich praco­
wników. również zatrudnionych
w zakładach nieuspołecznionych.
Zagwarantowano je-, też osobom

poszkodowanym w drodze do

pracy i z pracy.

Terroryści
w Wiedniu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Na nadzwyczajnym posiedze­

niu zebrał się rząd austriacki.
Kanclerz Bruno Kreisky oświad­
czył, że jego rząd będzie się kie­
rował nadrzędną zasadą ratowa­
nia życia ludzkiego wszelkimi

możliwymi sposobami.
Algierski minister przemysłu,

który był jednym z zakładników
oraz pewien iracki dyplomata w

Wiedniu, działają jako pośred­
nicy w rokowaniach między ter­
rorystami a policją.

Terroryści, grożąc zamordowa­

niem zakładników, zażądali od­
czytania przez radio austriackie

kilkustronicowego, zredagowane­
go po francusku oświadczenia.
Żądaniu temu uczyniono zadość.
Oświadczenie krytykuje „niektó­
re rządy arabskie za zdradziecką
i ugodową politykę" oraz potę­
pia „spisek zmierzający do za­
legalizowania syjonistycznej o-

becności na ziemi palestyńskiej".
Pod oświadczeniem podpisała się
nieznana dotąd organizacja pod
nazwą „Ramię Rewolucji Arab­
skiej”.

Rzecznik Organizacji Wyzwoleń
nia Palestyny oświadczył w Bej­
rucie, że nie potrafi zidentyfiko­
wać wspomnianej organizacji. W

imieniu OWP potępił on zamach.

I

I
Credo Debussyego

Słynne credo Debussy’ego
— „muzyka jest stworzona
dla niewyrażalnego” — rozu­
mie się niekiedy najzupeł­
niej opacznie. Twórca Prelu­
dium na „Popołudnie fauna”
— utworu ■inspirowanego
wierszem Mallarmego — nie

był bynajmniej zwolenni­
kiem pojmowania muzyki
jakó sztuki czysto formalnej,
beztreściowej. Uważał,, że
dźwięki potrafią wyrazić to,
czego nie sposób ująć sło­
wem czy arytmetycznym po­
miarem: najgłębszą tajemni­
cę natury jawiącej się umy­
słowi człowieka. Muzyka nie

powinna kopiować przyrody
lecz ujawniać istotę jej zja­
wisk. Nie ma więc w „Popo­
łudniu fauna” cykania
świerszczy czy szumu trawy
— jest koloryt skąpanej w

słońcu i zamarłej od gorąca
natury, nastrój sennego spo­
koju i bezruchu, kapitalnie
oddany łagodną, leniwie roz­
wijającą się melodią fletu
oraz subtelnym tłem cie­
płych barw i dyskretnie cie­
niowanych brzmień. muzycz­
nych.

„Popołudniem fauna” o-

tworzył swój gościnny kon­
cert na estradzie krakow­
skiej Filharmonii francuski
dyrygent Jean Claude-Casa-
desus. Równie wyrafinowany
i subtelny w swym geście
jak muzyka Debussy’ego —

potrafił trafnie oddać jej
charakter. Oczywiście, nasza

orkiestra nie jest w takiej
formie, która pozwoliłaby
słuchaczowi zapomnieć o te­
chnicznej stronie muzyki:
np. o źle strojących obojach.
A to potrafi zabić całą
atmosferę, niczym śmieć czy
skorupki od jajek, pozosta­
wione przez niekulturalnego
turystę na ukwieconej łące.

Francuski dyrygent ukazał
też drugie swoje oblicze w

żywej, pełnej ludowych ryt­
mów „Suicie tanecznej:: Beli
Bartoka. Dyrygował tym u-

tworem z ogromnym wigo­
rem i świetnym poczuciem
jego witalnego charakteru i

znakomitym refleksem mu­
zycznym. Solistą koncertu

był pianista amerykański
Edward Auer, laureat VII
Konkursu Chopinowskiego w

1965 roku. Grał Koncert for­
tepianowy C-dur KV 503 Mo­
zarta. Moim zdaniem potra­
ktował ów utwór nadtłjJpo-
wierzchownie, niejako czysto
technicznie — wdzięczne,
mozartowśkie tematy były
mało wyraziste w swym ry­
sunku, dźwięk mało zróżni- .

cowany -W barwie i nie tyle
'•delikatny, ile nikły. Równie

rozlazły
'

był akompaniament
orkiestry — dyrygent i soli­
sta wyraźnie się nie rozu­
mieli.

LESZEK POLONY.

Białe ogrody
Prapremiera, i do tego

sztuki polskiego autora, to

już coś. A sztuka, choć jej
akcja toczy się we Francji i

dotyczy Komuny Paryskiej,
przedstawia przecież udział
w Komunie Polaków, zgru­
powanych wokół Jarosława

Dąbrowskiego i Walerego
i Wróblewskiego. Ciekawe, co

. z tego wynika dla współczes­
nego odbiorcy? Ciekawe tym
więcej, że dramat Bohdana

'

Urbankowskiego (autora gra-
I nego w Bagateli „Teatru Ka-
| liguli”) wystawia Stary
| Teatr. Reżyseruje Romana
i Próchnicka, również insceni-

, zatorka „Teatru 'Kaliguli”.
Muzykę zaś komponuje Zyg­
munt Konieczny. Ciekawe. A

1 w programie teatralnym pi-
I sze dyr. Starego Teatru J. P .

1 Gawlik na temat sporu (hi-
i storii i nas samych?) o me­

todę działania rewolucji. Tej
z r. 1871 — i nie tylko. Cie­
kawe, ciekawe.

Na scenie dramat „Białe o-

grody Tuilleries”. Jakby lek­
ki pastisz (na oko i ucho)
„Nocy Listopadowej” Wajdy-
Wyspiańskiego - Konieczne­
go. Nawet balet złożony z

kukiełek-bogiń (?) i z para­
solek. Dialogi są długie, niby
uczone i nie, a czasem sym­
boliczne. Muzyka głośna, ale
nie za bardzo. Błyskawice.
Biel. Czerwień. Uczciwość.

Patriotyzm. Internacjonalizm.
Bohaterstwo. Zdrada. Podej­
rzenia. Klęska. Trochę hu­
moru pogrubionego. Aluzje
(jak zwykle,- bo to historia

po stu latach). Dużo mono­
logów serio. Bardzo dużo. A

czegoś za mało.

Na Widowni atmosfera pod­
niecenia. Twarze-tuzy towa-

rzysko-kulturalne. Dyrekto­
rzy teatrów. Bronisław Dą­
browski, zasłużony b. dyrek­
tor — nie generał ze sztuki.
Mazurek Dąbrowskiego. Hen­
ryka. Ze sztuki, ale dziwny
w związku z Jarosławem
Dąbrowskim. Józef Maśliński
daleko, przy Stefanie Otwi-
nowskim. Nikt mi nie mówi

tym razem do ucha, jak pi­
sał onegdaj prezes Otwinow-
ski w „Życiu Literackim”.

Ale ucho mam czułe. Na
każde gadulstwo. Żałuję na­
wet, że za czułe.

Spektakl wraz z oklaskami

kończy się o godz. 21 .45. Zgo­
dnie z zapowiedzią na afiszu.
Atmosfera prapremiery też

się kończy. Zaczyna się dys­
kusja w „Kuźnicy”.

JERZY BOBER
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SŁOWO O AUTORZE. 32-letni MIECZYSŁAW GIL pracuje w

Hucie im. Lenina od lat 12. Obecnie jest mistrzem zmianowym w

stalowni konwertorowej. Na łamach prasy debiutował w 1972 r.

(„Głos Młodzieży ") i od tego czasu opublikował kiłkanaśeie ar­
tykułów i reportaży w ówczesnej „Gazecie Krakowskiej” i tygo­
dniku studenckim „ITD”. Częściej natomiast pisuje w gazecie za­
kładowej kombinatu — „Głosie Nowej Huty”, głównie o sprawach
swoich współtowarzyszy pracy. W bież, roku w konkursie na re­
portaż zorganizowany przez „Walkę Młodych” Mieczysław Gil

otrzymał jedno z kilku wyróżnień.

Za parę minut będę z nim rozmawiał. Zapu­
kam do mieszkania, ktoś otworzy mi drzwi
(może ON?) i nareszcie poznam GO. Czło­

wieka o którym opowiadali mi ludzie WIELKIEJ
BUDOWY. Gdy słuchałem ich opowieści, zawsze

w którymś momencie padało jego nazwisko:
Aleksiejew Jan Aleksiejew — taki drugi Dema-
kow — dodawali I wtedy szybko zadawałem py­
tanie: — gdzie on teraz jest? gdzie pracuje? jak
można się z nim skontaktować? Lecz nikt nie
umiai mi odpowiedzieć. Każdy zapewniał tylko,
że Aleksiejew został w Polsce, że widział go
przed paroma laty ale teraz nie utrzymuje już z

nim kontaktu. A może nie żyje? — sugerowali
niektórzy.

Docent Kolano, obecnie pracownik naukowy
AGH, a wówczas kierownik jednego z podsta­
wowych wydziałów tej Budowy tak opowiadał:

— Aleksiejew to był wspaniały człowiek,
świetny inżynier. Pamiętam taki moment: sie­
dzimy w naszej „kanciapie”, na polu wiosna,
marcowe słońce wysoko na niebie, skowronki
śpiewają a nas wzięło na sentymenty. Wiesz —

mówi do mnie Aleksiejew — budowałem kopal­
nie, porty wojenne, pod obstrzałem artyleryj­
skim mosty, ale stalowni nigdy na oczy nie wi­
działem. I teraz ją buduję...

W tym momencie z budowy nadbiegł człowiek.
Krzyknął: — ziemia idzie! zawali wszystko, za­
sypie!

kiwań lecz oni wciąż: — Zostań co my bez cie­
bie zrobimy? Więc mówię: — Nie bądźcie zdzi­
wieni jak pewnego dnia nie zastaniecie mnie w

pracy.
Zapakowałem znaleziony samorodek, dołoży­

łem do niego drugi i wysłałem pocztą na Kaukaz.
O dziwo! — dotarł. Gdy otrzymałem list to ja
już wiedziałem co mam robić. Tyle mnie widzie­
li na Syberii — po siedmiu latach pracy. To
wstyd się dziś przyznawać, ale jedenaście mie­
sięcy nie pracowałem. Utrzymywał mnie samo­
rodek i zarobione pieniądze. Ten znaleziony po­
darowałem Jej. Były najlepsze hotele, najele­
gantsze restauracje. Wyjazdy do Moskwy, Le­
ningradu.

Należało jednak podjąć pracę. Gdy zgłosił się
do odpowiedniego urzędu skierowano go do
władz wojskowych. Po paru dniach podjął pracę
w budownictwie wojskowym.

— Dziś to żadna tajemnica. Budowałem porty
wojenne, drogi, mosty. Przecież w powietrzu wi-
siała już wojna. Przeżywałem także tragedię
pierwszych miesięcy wojny z Niemcami, potem
cieszyłem się z sukcesów naszej ofensywy. Na
zapleczu armii kierowałem remontami dróg, bu­
dową mostów po których szło zaopatrzenie dla
wojska.

Wojna niesie śmierć, wojna rodzi też miłość.
Jej zakończenie dla narodów Europy oznaczało
radość, a dla Aleksiejewa, dodatkowo, koniecz-

KONIAK
DLA

ALEKSIEJEWA
Wyrwani z wiosennego rozprężenia pobiegli­

śmy na budowę. Stało sięto, czego najbardziej
obawialiśmy się. Dwunastometrowej głębokości
wykop pod fundament martenów obsuwał się,
drewniane belki nie wytrzymywały naporu roz­
marzającej ziemi. Należało ratować ludzi: cieśli,
betoniarzy, zbrojarzy. Zeszliśmy po drabinie na

dół. Aleksiejew jako kierownik Zarządu Budowy
zarządził ewakuację. Robotnicy nie dowierzając,
że te belki mogą nie wytrzymać niechętnie opu­
szczali swoje stanowiska. Wtedy Aleksiejew za­
klął po rosyjsku, a to oznaczało już, że jest źle.
Wyszli. My obaj za nimi na końcu. Gdy już by­
liśmy na górze, wszystko runęło z trzaskiem.
Zasypało sprzęt, parę sztuk taczek, łopaty i nas

tylko obsypało trochę, tak po nogach. Cudem u-

niknęliśmy tragedii.
Czy będzie pamiętał to zdarzenie? Tak, od te­

go zacznę z nim rozmowę.
Zapukałem. Za chwilę drzwi otworzył mi mło­

dy człowiek, którego doskonale znałem. Od tylu
mniej więcej lat, od ilu szukałem inżyniera Alek­
siejewa. Był to jego syn, Janusz. Wszystko więc
widać musi się zdarzać w odpowiednim czasie,
z zachowaniem właściwej kolejności — pomy­
ślałem. Potem powitał mnie ojciec, przeprosił za

bałagan, właśnie trwał remont mieszkania. Zna­
lazło się na szczęście trochę miejsca więc usie­
dliśmy. Za parę minut podano herbatę, orygi­
nalną, przez kogoś znajomego przywiezioną z

Gruzji. Rozpoczęliśmy wędrówkę w przeszłość.
Zabrał Aleksiejew w t,ę podróż szczerość i wy­
lewność, serdeczność i swadę.

— Urodziłem się w Petersburgu, dorastałem w

Piotrogrodzie, a Leningrad — Leningrad odwie­
dzałem tylko. Wychowywała mnie ciotka, zresz­
tą znana aktorka w carskiej Rosji. Podobnie jak
ja rodziców, tak ona męża wcześnie straciła —

generała wojsk carskich. Woziła mnie więc z so­
bą na wieś, na jego grób. Latem, przyznam, cie­
szyłem się z każdego wyjazdu. Gdy ciotka klę­
cząc odmawiała modlitwy za duszę męża, ja
objadałem się malinami rosnącymi obok monu­
mentalnego grobowca. Ale jesienią, zimą... Zimy
nie lubiłem szczególnie.

Po rewolucji, gdy nowa władza wskazywała na

bogactwa Syberii Aleksiejew wybrał się na stu­
dia. Do irkuckiego Górniczo-Hutniczego Instytu­
tu. Ten młody człowiek, nie lubiący zimy poje­
chał tam, gdzie jest ona najsroższa. No, ale po
studiach miał zaraz wrócić do Leningradu. On,
rodowity obywatel tego miasta, kochający jego
piękno, jego kanały i mosty, pomniki — wróci,
na pewno wróci.

A stało się tak:
— Otrzymałem skierowanie do pracy gdzieś na

wieś, nad chińską granicą. Jechałem, a nie wie­
działem jeszcze jak ta wieś się nazywa. Zajeż­
dżam i uszom nie wierzę. Nomen omen —- będę
budował kopalnię złota we wsi Aleksiejewka.
Pytam od razu: — Macie tu jakiegoś Aleksieje­
wa? A oni odpowiadają, że nie ma i nie pamię­
tają aby był kiedy. To wtedy mówię: — Ja je­
stem Aleksiejew. Iwan Aleksiejewicz Aleksie­
jew. Chłopi popatrzyli po sobie. I jeden z nich,
najstarszy, zaczął sobie nagle przypominać ja­
kiegoś Aleksiejewa, właściciela wsi i chłopów.

Inżynier Aleksiejew nie był jego potomkiem.
Nie stał się też właścicielem wsi jak i kopalni
złota którą zbudował. Mówiąc o kopalni prosi
inżynier abym nie porównywał jej z dzisiejszy­
mi kopalniami złota. Były to dopiero pierwsze
próby wydzierania skarbów Syberii.

Z Aleksiejewki przeniesiono Aleksiejewa na

Kamczatkę. Potem jeszcze kilkakrotnie zmieniał
miejsce pobytu. Przygoda z Syberią trwała kilka
lat. Były w niej powodzenia i niepowodzenia in­
żynierskie, picie czystego spirytusu i walka z

niedźwiedziem. Przygody godne poszukiwacza
złota.

— W tym okresie byłem najbogatszy w

swoim życiu. W moim kantorku, na oknie leżały
złote samorodki, drogocenne kamienie. Raz idąc
trąciłem kamienną bryłę. Rozpadła się, a ja in­
stynktownie podniosłem ją. W środku był piękny
samorodek. Pomyślałem, to będzie dla Niej, sie­
demnastoletniej, mieszkającej na Kaukazie.

I odtąd Syberia zaczęła mnie nudzić. Zgłasza­
łem przełożonym, że mam już dość tych poszu-

ność podjęcia konkretnych decyzji. Ważnych nie
tylko dla niego.

— Napisałem do władz podanie z prośbą o ze­
zwolenie na wyjazd do Polski. Nie tyle wierząc
w jego skuteczność co zabezpieczając się, by
móc powiedzieć: — Robiłem wszystko, niestety,
siła wyższa itd Aż tu niespodzianka. Wzywają
mnie do NKWD i mówią: — Trudno Aleksie­
jew, my miłości nie chcemy wchodzić w drogę.
Jedź do tej Polski i swojej Polki tylko pamiętaj,
abyś nie zapomniał, że jesteś Rosjaninem.

Życie zaczynało się dla Aleksiejewa od nowa 1

zaczynało się w Wałbrzychu. Nie znał języka pol­
skiego, nie miał jak wtedy, po powrocie z Syberii
— złota, miał tylko z sobą inżynierskie doświad­
czenie i chęć do pracy. W kopalni Biały Kamień,
dziś nazywającej się Thorez, został inżynierem
ruchu i zastępcą zawiadowcy kopalni. Ta praca
w kopalni była jednak dla niego, budowlańca,
zbyt spokojna. Gdy tylko opanował język prze­
niósł się do Dolnośląskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa. Tu był bardziej przydatny swojej nowej
ojczyźnie. Długa jest lista obiektów, które uru­
chamiał Aleksiejew we Wrocławiu: fabryka ka­
wy, budynek Komitetu Wojewódzkiego, szkoła
partyjna, mosty, wieża ciśnień w Żaganiu, by
wymienić tylko niektóre. Był fachowcem na wa­
gę złota, był też człowiekiem bardzo wymagają­
cym. Dlatego też pojechali na niego ze skargą do
Komitetu Centralnego. Tacy, którzy na Ziemie
Odzyskane przyjechali nie po to, aby się przepra­
cować. Pamiętam pracował wtedy we Wrocław­
skim Przedsiębiorstwie Budowy Pieców Przemy­
słowych.

— Oni do KC, a ja do ministra Bąbińskiego.
Minister przyjął mnie dobrze, słyszał już wiele
o mnie i skierował do Departamentu Kadr. Tam
spotkałem Mackiewicza — murarza, który kie­
dyś u mnie pracował. Nawet nie wiedziałem, że
awansowali go na dyrektora departamentu w mi­
nisterstwie. On do mnie: — Widzisz, masz rację,
ale z ludźmi to trzeba trochę inaczej. Mógłbyś
przecież na wiele spraw spojrzeć przez palce.
Ale nie martw się, mam dla ciebie dwa stano­
wiska dyrektorskie. Wybieraj. Ja nie chcę być
dyrektorem — odpowiedziałem — ja chcę pra­
cować na budowie. Wtedy już sam minister za­
proponował: — Towarzyszu Aleksiejew, chcecie
jechać do Nowej Huty? — Chcę — odpowiedzia­
łem. I tak 1 marca 1952 roku byłem już w Kra­
kowie. Przyjęła mnie „trójca” kierująca budo­
wą: Wirski — dyrektor, Balcer — naczelny in­
żynier, Demakow — radziecki doradca.

Inżynierze — oświadczył Wirski, macie do dy­
spozycji wielkie piece, ciepłownię, aglomerownię
i stalownię. Wybierajcie budowę którą chcecie
kierować. Wybrałem stalownię. Nikt nie pytał czy
ja potrafię, czy dam sobie radę. Ot, postawili
zadanie i urwij sobie człowieku głowę. Nie mia­
łem głównego inżyniera, brakowało fachowców.
Znany był tylko termin uruchomienia stalowni,
termin w który nawiasem mówiąc nikt nie wie­
rzył. Wokoło były jeszcze pola. Chłopi siali zbo­
że. Podchodzę raz do jednego i mówię: — Chło­
pie, czy nie szkoda ci zboża na darmo wrzucać
w ziemię. Przecież za parę dni wchodzą tu z

koparkami. A chłop: — panie, tu już tak dwa
lata mówią a ja zboże zbieram. Tym razem nie
zebrał. Robota ruszała takim tempem, że aż raz

dzwoni do mnie minister i woła: Aleksiejew,
przyhamuj.

Teraz opowiadam jeszcze raz tę historię usły­
szaną od docenta Kolano. Pamięta ją też dosko­
nale inżynier Aleksiejew. Obydwaj zresztą prze­
żywali na tej budowie zdarzenia zatrzymujące
oddech, ściskające serce. Z tym, że Kolano nie
był przy pierwszym spuście stali, a on był. Ko­
lano rozchorował się i ledwo go profesor Tocho-
wicz utrzymał przy życiu. Aleksiejew zachoro­

wał dopiero po oddaniu do ruchu urządzeń sta-
lownii.

— Niedomoga naczyń wieńcowych, niedotlenie­
nie prawej komory serca i parę innych chorób
wykryli lekarze w moim organizmie — stwierdza
Aleksiejew; Zawyrokowali: jeśli w nocy nie bę­
dę, pracował, zmienię pracę na mniej nerwową i
odstawię alkohol całkowicie, to parę lat będę
mógł jeszcze żyć. Przeleżałem 5 tygodni w> szpi­
talu, miesiąc w sanatorium i otrzymałem za­
proszenie do ministra. Tam dali zadanie — bu­
dowa elektrociepłowni w Blachowni Śląskiej.
Pracy więc nie zmieniłem, alkoholu tak zupełnie
nie odstawiłem, mało, doszedł mi nowy kłopot —

brak mieszkania. Bo mieszkania nie dali.

Po pół roku budowę ty Blachowni odwiedził
Rojowski — generalny dyrektor budów ener­
getycznych. Budowy nie poznał, 3 tysiące nagro­
dy dał „z kieszeni” i do mnie w te słowa: — in­
żynierze, wiecie, w Bielsi*" jest katastrofa. Zro­
zumcie mnie, tu wycia liście fundamenty z

błota to już dalej jakoś -idzie. Trzeba w Biel­
sku zrobić to samo. W was nadzieja.

Pojechałem. W Bielsku była tragedia. Ja to mó­
wię, którym widział różne budowv. Na tę wejść
nie było można. Sprowadziłem belki drewniane,
okrąglaki, które wrzucałem w ziemię, w błoto,
by po nich wkraczać na teren budowy.

Przedstawiono mnie w Komitecie Miejskim.
Dyrektor Maciejczyk powiedział: — Przywiozłem
wam inżyniera Aleksiejewa. To już ostatni...

Najpierw porozmawiałem z ludźmi. O mate­
riały nie miałem się co martwić, było ich wszę­
dzie dużo. Przystąpiliśmy dó budowy dróg do­
jazdowych, do osuszania terenu kanałami odpro­
wadzającymi wodę. Potem poleciłem zbudować
bocznicę kolejową, odnogę od niej. Niektórzy za­
częli szemrać: co ten Aleksiejew stację kolejową
będzie budował czy elektrociepłownię. Nie zraża­
łem się tym. Mało, zbudowałem jeszcze kolejkę
wąskotorową i poligon prefabrykatów. Wtedy
dopiero mogłem przystąpić do właściwej budo­
wy. Betonowałem pompą (co to była wtedy za

nowość) na trzy zmiany I znowu przyjechał Ro­
jowski z wizytą. Cieszył się on, cieszyli się wszy­
scy, a ja myślałem gdzie mnie on teraz przenie­
sie? Przecież budowa wyszła już z błota. On
jednak ku mojemu zdziwieniu nic nie zapropo­
nował. Za tydzień tylko wezwał mnie do siebie,
do Katowic dyrektor Maciejczyk. Pojechałem.

— Pani Tereso — dyrektor do sekretarki —

mnie nie ma. Zabrał mnie do samochodu, kie­
rowcy polecił wieźć do restauracji której nazwy
już nie pamiętam. Kelner szybko zastawił stół
czym było potrzeba a Maciejczyk do mnie:

— Widzisz, dobrze ci tam idzie więc chciałbym
cię awansować. Naharowałeś się już, wezmę cię
tu do siebie, do będziesz

—Ale ja nie mam w Katowicach mieszkania.
— O mjfeszkani^śię nie martw. Domek sobie

zbudujesz. Potrzebujesz pieniędzy? ile chceśz?
— Nie, nie mogę przyjąć twojej propozycji (by­

liśmy już po bruderszafcie). Wyciągnąłem tę bu­
dowę, wygrzebałem się z błota więc chcę mieć
satysfakcję z doprowadzenia jej do końca.

Gdy odwoził mnie rfŁrofcdgszcze raz przy­
pomniał abym się zastanowitógj /

O propozycji dyrektora Maciejczyka nie in*
formowałem nikogo poza Komitetem Miejskim
gdzie powiedziano: — Towarzyszu zastanówcie
się, przemyślcie sobie wszystko sami.

Aż tu niespodzianka. Na moją budowę przy­
jeżdża Maciejczyk z przedstawicielami komitetu,
rady zakładowej. Stwierdza, że musi odbyć spot­
kanie z załogą. Zebraliśmy się w, baraku, oni
usiedli w prezydium^: ja z robotnikami. Maciej­
czyk mówi coś o nadużyciach? o przeprowadzo­
nej inwentaryzacji i o konieczności zdjęcia mnie
ze stanowiska kierownika budowy. Nie wytrzy­
małem, wygarnąłem wszystko. Dowiedziałem się
już bowiem z jakiego materiału zbudowane były
okoliczne wille, komu zależało abym ja odszedł
z tej budowy, komu przeszkadzało moje trzyma­
nie mocną ręką wszystkiego i wszystkich. W
tym momencie w baraku zgasło światło. Robot­
nicy podnieśli głos, ktoś wrzasnął: na taczki z

nimi. Przy świetle świecy Maciejczyk oświadczył
że pozostaję na budowie. Ja natomiast na drugi
dzień napisałem list do Najwyższej Izby Kon­
troli.

Pokazuje mi Aleksiejew pożółkłe wycinki z

Trybuny Ludu i z innych gazet. Są to opisy jed­
nej z największych afer budowlanych w której
nie chciał maczać palców, którą on ujawnił, ale
która i jego zmogła. Bo opuścił Bielsko i przy­
jechał do Krakowa gdzie już zdążono wykwa­
terować jego żonę z małymi dziećmi z mieszka­
nia przy ulicy świętego Jana. „Muzyka i Aktu­
alności” nieopatrznie poinformowała, że szajką
kierował on, kierownik budowy Aleksiejew, że
zbudował sobie willę w Bielsku. Błąd sprosto­
wano za kilkanaście dni.

Aleksiejew z żoną i dziećmi mieszkał raz w

Żywcu, innym razem w Szczyrku, to znowu w

Bochni, u rodziny, znajomych. Otrzymał pracę w

„Biprostalu”. Tam znowu spotkał się z inżynie­
rem Kolano, który „odpoczywał” po uruchomie­
niu stalowni. Ale wilka ciągnie do lasu. Oby­
dwaj za niedługo odeszli stamtąd. Kolano do hu­
ty, a Aleksiejew do Krynicy, Zbudował tam sa­
natorium „Silesia”, kino „Jaworzyna” część osie­
dla mieszkaniowego i dopiero wrócił na stałe do
Krakowa. Do Biura Projektów Przemysłu Ce­
mentowego i Wapienniczego. W nim przepraco­
wał do 31 grudnia 1974 roku, do zasłużonej eme­
rytury.

Żegnam inżyniera Aleksiejewa. Odprowadza
mnie jeszcze do przystanku autobusowego i...
zaprasza na kolację do „Wentzla”. Odkładamy
to na najbliższą okazję. Ta znalazła się za parę
dni. Gest Aleksiejewa był szczególny. Było nas

razem czworo, nikomu nie pozwolił dołożyć się
do rachunku. A on czuł się w naszym towarzy­
stwie świetnie, pełen wytworności zabawiał nas

wspaniałymi opowieściami. Odezwała się w nim

rosyjska dusza. Obiecałem mu przywieźć ze

Związku Radzieckiego koniak.
— Tylko pięciogwiazdkowy — upominał. Wy­

dam wobec tego przyjęcie u mnie w domu. Niech
tylko skończy się remont mieszkania.

A kiedy odwoziłem go taksówką do domu nie­
śmiało poprosił o spełnienie małej prośby.

— Wie pan, mam obawę o Janusza. On taki
młody, zdolny lecz nieroztropny. Gdyby pan od
czasu do czasu spotkał się z nim, porozmawiał,
byłbym wdzięczny.

Za miesiąc wracałem do Polski z koniakiem.
Pierwszą czytaną przeze mnie gazetą był „Dzien­
nik Polski” i w nim ta straszna wiadomość —

nekrolog: Inź. Jan Aleksiejew najdroższy i naj­
ukochańszy Mąż i Ojciec, zasłużony Budowniczy
Huty im. Lenina, b. kierownik Zarządu Budowy
Stalowni HiL i innych obiektów przemysłowych,
ostatnio pracownik Biura Projektów Przemysłu
Cementowego i Wapienniczego, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką „Za Pra­
cę Społeczną dla m. Krakowa” i szeregiem in­
nych odznaczeń, zmarł nagle dnia 16 września
1975 roku w wieku 71 lat... Nie zdążyłem.

Wrześniowy dzień był słoneczny, taki, jak
przystało na porę polskiej jesieni. Na cmentarz
Rakowicki odbywał swoją ostatnią podróż Jan
Aleksiejew. W Krakowie zakończył swoją wiel­
ką, człowieczą i inżynierską przygodę — ŻYCIE.
Zaczęte w Leningradzie. Siad jego próbowałem
utrwalić. A koniak? Koniak stoi nie rozpoczęty.
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Napisał:
MIECZYSŁAW GIL

■

W poniedziałek o godzinie 13 czasu środkowo-europejskiego rozpoczyna
się astronomiczna zima

PONIEDZIAŁEK — początek przerwy świątecznej w szkołach podstawowych i średnich
WTOREK — pozjazdowe wojewódzkie narady aktywu partyjnego — Kraków, Nowy

Sącz ŚRODA — inauguracja międzynarodowych zawodów w łyżwiarstwie figurowym
— Ryga CZWARTEK — rozpoczyna się doroczny festiwal „Rosyjska Zima” — Moskwa

PIĄTEK — międzynarodowy turniej hokeja na lodzie — Innsbruck + SOBOTA — ostat­
ni w bieżącym roku podatkowy dzień wolny od pracy; początek międzynarodowego turnie­
ju szachowego — Hastings (Wielka Brytania) < NIEDZIELA — otwarcie międzynarodowe­
go turnieju hokeja na trawie z okazji 50-lecia Indyjskiego Związku Hokeja na Trawie
— Madras.

© „HORSZ- CZASIE ŚWIĄT”. Kolejna ga-
TYNSKI” Ju- węda ilustrowana filmem, w

liusza

kiego
scenariusza i W ta Bożego Narodzenia i Sylwe-
reżyserii — Ig- ster są dla nich okresem wytę-
nacego Gogo- żonej pracy. Kilka opowiedzia-
lewskiego. Te- nych przygód świątecznych po­
lewizyjna adap- winno być ostrzeżeniem dla tu-

tacja, zrealizo-
w plenerze i w

Reżyser

Ju- węda ilustrowana filmem,
Słowac- której udział wezmą ratownicy
według grupy tatrzańskiej GOPR. Świę-

wana została
studiu telewizyjnym.
eksponuje przede wszystkim ty­
tułowego bohatera i on -JeSt ^!)SSfniegó,
główną postacią w telewizyjnej

adaptacji sztuki. A oto obsada:
Władysław Hańcza, Krystyna
Mikołajewska, Wiktor Nanow-
ski, Andrzej Szalawski, Krzy­
sztof Kołbasiuk, Ignacy Gogo­
lewski i inni. (Poniedziałek pr.
I).

© CZTERDZIESTOLATEK —

„Pocztówka ze Spitsbergenu czyli
oczarowanie”. Kolejny odcinek
II serii filmu w reżyserii Jerze­
go Gruzy. Magda poznała prof.
Koziełłę, mającego wkrótce

wziąć udział w wyprawie na

Spitsbergen. Profesor staje się
kością niezgody między małżon­
kami. (Wtorek pr. I).

© CIEPŁY, WIOSENNY
WIATR. Program poświęcony
Ludwice Nitschowej-Krasow-
skiej, autorce pomnika Syreny
Warszawskiej, do którego mode­
lem była Krystyna Krahelska
śmiertelnie raniona '

podczas
walk Powstania Warszawskiego.
(Wtorek pr. II).

© „NARODZINY” — Wido­
wisko muzyczne oparte ha kan­
wie wydarzeń nocy wigilijnej.
Inspirację znaleźli twórcy w re­
aliach folkloru góralskiego. W
filmie występują zespoły ludo­
we oraz mieszkańcy Zakopanego
i Białego Dunajca. (Środa pr. I).

© Teatr Komedii „SPAZMY
MODNE” Wojciecha Bogusław­
skiego. Czołowa pozycja kome­
diowa polskiego repertuaru kla­
sycznego. Romansowe perypetie
dwóch sióstr, odbijających sobie

nawzajem męża i narzeczonego.
W jednej z ról Marta Lipińska
— na zdjęciu. (Środa pr. I).

© „SPOTKANIA Z GORA­
LAMI” — „GOPROWCY W

rystów udających się w tym
czasie w góry. (Środa pr. II).

© „KOPCIUSZEK" — filmo­
wa wersja opery Gioacchino
__

zrealizowana przez
Telewizję NRD, przy współ­

pracy śpiewaków sławnej me­
diolańskiej La Scali. (Środa pr.

© „RADOŚĆ O PORANKU”
RICHARD CHAMBERLAIN

czyli dr Kildare i YVETTE MI-
MIEUX w rolach zakochanych
w sobie młodych małżonków,
którzy pobrali się licząc na po­
moc zamożnej rodziny chłopca.
Sporo hollywodzkiego senty­
mentalizmu i sprawny warsztat

reżysera Alexa Sogala. (Środa
pr. II).

© „PRZYGODY HUCKA
FINNA”. Film przygodowy
produkcji ZSRR. Szósta z kolei

ekranizacja popularnej książki
Marka Twaina. Dokonał jej
znany realizator radziecki Geor­
gij Danielija. (Czwartek pr. I).

© „ARCHITEKTURA Z PA­
PIERU I ZŁOTA” z cyklu
„Piórkiem i węgiem”. Prof. dr
Zin rysuje i opowiada historię
szopki, ukazując jednocześnie
inspiratorską rolę architektury
krakowskiej w tej dziedzinie.
(Czwartek pr. I).

© „ZŁOTO McKENNY”

głośny, Wyświetlany także w

naćh, western o sensacyjnej
bule, związanej z tropieniem
brzymich skarbów ukrytych w

górach. Dodatkowe atuty filmu
to widowiskowy rozmach i do­
borowa stawka aktorów. W ro­
li szeryfa McKenny — GREGO-
RY PECK na zdjęciu, a obok

niego OMAR SHARIFF i JULIE
NEWMAR. (Czwartek pr. I).

© BŁAZNUJCIE SAMI. Wi­
dowisko kostiumowe, w którym
ożywrają swawolne i czasami ru­
baszne żarty, anegdoty i zapiski
historyczno-obyczajowe polskich
pisarzy epoki baroku: Jędrzeja

ki-
fa-
ol-

Zbigniewa Morszty-Kito wieża,
na, Wacława Potockiego i in­
nych, uzupełnione współczesny­
mi balladami Andrzeja Wali­
górskiego. (Czwartek pr. I).

© Krakowskie , teatry na o-

kres świąt i całego tygodnia
przygotowały wiele: atrakcyj­
nych programów. Zacznijmy od
„Teatru Ludowego’’, w którym
już w ubiegły piątek wznowio­
no NOC WIGILIJNĄ, według
Mikołaja Gogola, w adaptacji i

reżyserii Andrzeja Kozaka. To

pełne muzyki, śpiewu, tańców
i humoru — barwne widowisko będzie można

obejrzeć w wieczory świąteczne. Polecamy.
e „Bagatela” proponuje w pierwszy i drugi

dzień świąt BOYA-MĘDRCA. Całość nawiązuje
do atmosfery intelektualnej lat dwudziestych i

utrzymana jest w stylu kabaretu literackiego.

Giliłow
Fiedkina
(ZSRR) 1

(Polska).

© „POSŁUCHAJCIE RAZ ,

JESZCZE”. Przypomnienie z nie-;
znacznymi skrótami koncertu

finałowego IX Międzynarodo­
wego Konkursu Pianistycznego
im. FJChopina w Warszawie.

Grają laureaci Konkursu Cho­
pinowskiego: Diana Kacsc (Bra­
zylia), Dean Kramer (Stany
Zjednoczone), Paweł
(ZSRR), Tatiana

(ZSRR), Dina Joffe

Krystian Zimerman

(Czwartek pr. I).
© ZAKAZANA PLANETA —

film fantastyczno-przygodowy
produkcji USA. Akcja filmu, o-

partego na powieści Irwinga
Błocka, dzieje się w XXIII wie­
ku, kiedy Ziemianie opanowali
przestrzeń kosmiczną i poczęli
wysyłać swe statki na planety
innych układów słonecznych.
(Piątek pr. I).

© „GDY KRÓLOWAŁY
GWIAZDY" — przypomnienie
najpopularniejszych gwiazd •»

lat trzydziestych. Podziwiać bę­
dziemy grę Jadwigi Smosar-

skiej oraz Eugeniusza Bodo,
których wspomina Ludwik Sem­
poliński. Jadwiga Andrzejewska,
Elżbieta Barszczewska, Helena
Grossówna i Mira Zimińska mó­
wią o filmach, w których grały,
mówią o utalentowanych aktor­
kach i aktorach '

oraz ówczes- ■
nym kinie i statusie gwiazdy ■

filmowej. (Piątek pr. I). ■■
© „PIEŚŃ NORWEGU” —

film muzyczny produkcji USA.-
Andrew L. Stone zrealizował
film oparty na biografii ED­
WARDA GRIEWA, wykorzystu­
jąc muzykę słynnego kompozy­
tora i wplatając liczne elemen­
ty folklorystyczne, zdjęcia

' krę­
cono bowiem w pięknych ple­
nerach Danii i Norwegii. (Piątek c

pr. I)- ?

© „MÓZG” — komedia kry­
minalna produkcji francuskiej,
nakręcona z rozmachem przez
Gerarda Oury. W filmie biorą
udział znakomici aktorzy — Da­
wid Niven, Bourvil, Jean Paul
Belmondo i Eli Wallach. (Piątek
pr. I).

© „WINDA” — kabaret Mar­
cina Wolskiego i Andrzeja Zaor­
skiego. III program przynosi no­
wą porcję surrealistycznego hu,
moru, opartego na kalamburach

słownych. (Piątek pr. I).
© „STUDIO 2”. Zgodnie z

tradycją, w wolną od pracy so­
botę, w programie I występuje
program STUDIA 2. Widzowie
spędzić mogą przed telewizora- ,

mi 12 godzin, oglądając program
przygotowany w nowej formie,
pełen pomysłów i niespodzia­
nek, jednym słowem — w świą­
tecznej gali. (Sobota pr. I).

© „WSZYSTKO ZA WSZYST­
KO”. Będzie to mecz stulecia —

Kazimierz Górski contra reszta

świata, czyli zespół „W7szystko
za wszystko” wzmocniony Ka­
zimierzem Deyną, Janem Toma­
szewskim i Henrykiem Wa-
wrowskim. (Niedziela pr. I).

Dysputa, piosenka i taniec składają się na dow­
cipne, choć gorzkie miejscami widowisko.

© W Teatrze Starym w święta DOM OTWAR­
TY Michała Bałuckiego, jedna z popularniej­
szych sztuk pisarza, dość namiętnie zwalczanego
w okresie Młodej Polski, a którego sztuki dziś
przeżywają renesans. W dniach poświątecznych
NOC LISTOPADOWA.

© W Kameralnym 27 i 28 grudnia GARBUS
Sławomira Mrożka. W domu wypoczynkowym
spotykają się 2 pary małżeńskie nieco już sobą

znudzone. Znakomity dialog i trochę absurdu w

tej komedii, czyni z tej nieco czechowowskiej o-

powieści niemal najlepszy utwór pisarza. W ro­
lach dam: Ewa Łassek i Renata Kretówna.
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Skarżył się niedawno jeden z Czytelników,

że często nie może kupić niektórych pro­
duktów w opakowaniach przystosowa­

nych do szybkiego spożycia w jednoosobo­
wym gospodarstwie. Chcąc przyrządzać so­
bie koktajle i inne napoje o różnych sma­
kach przyniósł pewnego dnia ze sklepu kil­
ka butelek soków zagęszczanych: wiśniowe­
go, malinowego, porzeczkowego i innych. W

ciągu kilku dni zdążył zaledwie spróbować
każdego z nich. Do napojów czy deserów

spożywanych w niewielkich ilościach zuży­
wał znikome ilości. Reszta stała sobie na

półce, czekając na swoją kolejkę. I cóż się
okazało. Po kilkunastu dniach soki zaczęły
fermentować. Nadawały się li tylko do wy­
rzucenia na śmietnik. Podobnie było z dże­
mami.

Nie odosobniony to wypadek. Tzw. nisko-
cukrowe soki i dżemy, których produkcję
wprowadzono przed rokiem, mają niestety
zbyt krótką przydatność do spożycia. Nie zu­
żyte w przewidzianym — a dość krótkim —

terminie, tracą na wartości. Nasz czytelnik
wyrzucił więc psujące się produkty i poszedł
kupić nowe. Mógł sobie na to pozwolić. Za­
płacił, stać go było na to, więc sprzedano
mu następną kolekcję owych soków w pół­
litrowych butelkach. Po pewnym czasie

spotkał je taki sam los jak poprzednie.
Pomijając już fakt, że nie każdy może so­

bie pozwolić na takie gesty, mamy tu do

czynienia ze zwykłym marnotrawstwem.
Przecież wraz z butelkami wyrzucony został

produkt, na wyrób którego trzeba było zu­
żyć zapewne kilka kilogramów owoców, w

którym znalazło się ileś tam dkg cukru.

Wymagało to wielu zabiegów rolnika, orga­
nizacji skupującej owoce, robotnika prze­
twórni owocowej, no i kilkakrotnego trans­
portu — buraków do cukrowni, cukru i o-

woców do przetwórni, gotowych przetwo­
rów do sklepu. Pod ich uprawę trzeba było
przeznaczyć pewien skrawek ziemi, która
przecież mogła by dać dorodne zboże, wy­
siano nawozy, przeznaczono do ochrony che­
miczne środki, być może nawet importowa­
ne. I to wszystko zostało zmarnowane.

A przecież nasz czytelnik nie jest odosob­
nionym, nie zawinionym marnotrawcą. So­
ki i dżemy obecnie produkowane są krótko­
trwałym produktem. Nadają się tylko do

szybkiego spożycia. Psują się więc w wielu

gospodarstwach. Wiadomo przecież, że pół­
litrowej butelki soku nie zużywa się w cią­
gu kilku dni. Nie samym sokiem bowiem
człowiek żyje.

W tej sytuacji należałoby wiec zastanowić
się nad produkcją soków w mniejszych opa­
kowaniach, np. 1/10 litra a może nawet 1

mniejszych. Takie z powodzeniem będzie
można zużyć w całości. A dżemy w opako­
waniach do jednorazowego użytku przecież
i u nas nie należą do nowości.

Sądzę, że jak wszędzie tak i w tej dziedzi­
nie obowiązywać nas powinno poszanowa­
nie owoców trudu wielu ludzi. A 1 surow­
ca nigdy nie jest w nadmiarze.

EDMUND PIEKARZ1

Zakończona w ub. tygodniu Jubileuszowa XXX Sesja Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych określona jest
pod wieloma względami jako rekordowa. Uczestniczyła w niej
największa dotychczas liczba państw — 144 (w czasie sesji
„rodzina” ONZ powiększyła się o 6 nowych członków). Re­
kordowa jest także liczba 167 rezolucji przyjętych przez te­
goroczną sesję. Najobszerniejszy w dotychczasowej historii
ONZ był również porządek obrad, na który złożyło się 126

punktów obejmujących wszystkie niemal dziedziny ludzkiej
działalności i stosunków międzynarodowych.

Z wieloma doniosłymi inicjatywami wystąpiły na forum
ONZ kraje socjalistyczne, a wśród nich Polska. M. in. polska
rezolucja w sprawie przeprowadzenia badań nad długofalo­
wymi tendencjami ekonomicznymi w gospodarce światowej
poparta została przez 112 państw.

PERSONALIA
„Nasze środowisko pod­

daliśmy tak radykalnym
zmianom, że musimy te­
raz poddać zmianom nas

samych, aby móc w nim
istnieć”.

(Norbert Wiener)

LICZBY

CO PISZĄ INNI

konflikt ze środowiskiem za­
wodowym i rodzinnym.

Nową powieść Lesława M.

Bartelskiego, znanego prozai­
ka, autora „Ludzi zza rzeki”,
„Wodorostów”,

'

„Łuny",
„Dialogu z cieniem”. Tym ra-

„KULISY WIELKIEJ ZBRO­
DNI” w opracowaniu IRENY
BEDNAREK. Trzy pierwsze
wydania książki rozeszły się
natychmiast. To czwarte — w

wydawnictwie „Śląsk” —

wzbogacone zostało nowymi
szczegółami i nowymi foto­
grafiami: Hitler, krwawa

rozprawa z przeciwnikami
we własnych szeregach, za­
garnięcie Austrii, aneksja
Czechosłowacji, napad na

Polskę! Lektura pasjonująca.*

ALBIN SIEKIERSKI (ur.
1920) prozaik i dramaturg, w

swojej nowej książce „NIC
SIĘ NIE STAŁO" przedsta­
wia losy dyrektora dużej fa­
bryki, człowieka uczciwego i

bezkompróniisowegb, z po­
kolenia, które po wojnie sa-

zem w „Czytelniku” „Krwa- modzielnie. dobijało się wie-
we skrzydła”. dzy — bohater popada w

ADAM ZAGAJEWSKI, ab­
solwent Wydziału Filozoficz­
nego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego wydał dotąd dwa to­
miki wierszy — „Komunikat”
(1972) i „Sklepy mięsne”
(1975) oraz — wspólnie z Ju­
lianem Kornhauserem — gło­
śny tom szkiców krytycznych
„Świat nic przedstawiony”.
Teraz Państwowy Instytut
Wydawniczy przekazuje nam

powieść Adama Zagajewskie­
go — „CIEPŁO, ZIMNO”.

*

„Księgarnia PONIEDZIAŁ­
KU” poleca ponadto: „Dro­
biazgi spod pióra” — Zbignie­
wa Lengrena oraz „Terpsy-
chorę i lekkie muzy” — Bo­
żeny Mamontowicz-Łojek.

Po półrocznym kryzysie
rządowym stanowisko pre­
miera Finlandii objął 68-letni
MARTTI MIETTUNEN, bli­
ski współpracownik prezy­
denta Kekkonena, z wy­
kształcenia agronom. Karierę
polityczną rozpoczął Miettu-
nen w 1945 r„ kiedy wszedł
w skład parlamentu. Swą
działalność związał z Partią
Centrum (do 1965 r. nosiła
nazwę Związku Agrariuszy).
W latach 50-tych i 60-tych
wielokrotnie pełnił funkcje
ministerialne w resortach: fi­
nansów, komunikacji, rolnic­
twa i leśnictwa. W 1961—62
był premierem mniejszościo­
wego rządu centrowego. O -

becnie Miettunen stanął na

czele gabinetu reprezentują­
cego 5 partii lewicy i cen­
trum, które w 200-osobowym
parlamencie dysponują 152
mandatami.

Wielkie tankowce już się
przeżyły. Dowodzą tego licz­
by przytoczone przez brytyj­
skie towarzystwa ubezpiecze­
niowe „Lloyd’s”. Oto w dniu
1 grudnia w portach całego
świata stało bezczynnie 496

pływających cystern. W tym
samym okresie ub. roku licz­
ba „bezrobotnych" tankow­
ców wynosiła zaledwie 85.

„Świat zmienia się szybciej,
aniżeli my potrafimy zmienić
samych siebie i nasze insty­
tucje, lecz wszędzie narasta

pogląd, że stare ideologie i o-

sobistości tracą na znaczeniu
i że coś nowego musi je za­
stąpić".

(International Herald

Tribune)

„Mimo zmniejszenia się na­
pięcia między Izraelem i je­
go arabskimi sąsiadami, wy­
ścig zbrojeń na Bliskim
Wschodzie nabiera coraz

większego rozmachu, a kraje
tego regionu dysponują obec­
nie dużymi zapasami nowo­
czesnej broni”.

(Baltimore Sun)

„Nowojorscy rzemieślnicy
którzy nie dotrzymują termi­
nów, muszą się liczyć z wy­
sokimi karami pieniężnymi,
sięgającymi od 120 do 900 ma­
rek". (Der Stern)

„Chociaż mija okres, w

którym każdą trudność w A-

fryce przypisywano kolonia-
listom, przyczyny wielu pro­
blemów rzutujących na sto­
sunki między Afrykańczyka-
mi wynikają z epoki kolo­
nialnej”. (The Guardian)

„Na współczesność zawsze

składa się współżycie genera­
cji, ale podobnie jak w ro­
dzinach, generacje nie zawsze

mają z sobą coś wspólnego:
jedna z nich jest zawsze naj­
młodsza".

(Dle Welt)

„Konstytucja Indonezji gło­
si wprawdzie wolność wy­
znań, niemniej nakłada na

każdego obywatela obowią­
zek wyznawania jakiejś reli-

gii”.
(Le Monde)

TABLICE Z KOMPUTERA

PROGNOZY

Wybitny radziecki demo­
graf Oleg Konstantinow —

występując na zjeździe To­
warzystwa Geograficznego
ZSRR — stwierdził, że w 2000
roku ludność Związku Ra­
dzieckiego będzie wynosiła
325 min. Co najmniej trzy
czwarte obywateli Kraju Rad

będzie zamieszkiwało w mia­
stach oraz osiedlach typu
miejskiego.

KORESPONDENCJE

HAWANA. 36

tys. ton wynio­
sła w roku 1974

produkcja ni­
klu na Kubie.
Stawia to ten

kraj na czwar­
tym miejscu w

świecie po Ka­
nadzie, ZSRR i

Nowej Kaledo­
nii. Złoża ku­
bańskie szaco­

wane są na 29 min ton według zawartości metalu i mogą być
eksploatowane metodą odkrywkową. Obecnie nikiel jest dru­
gim, po cukrze, towarem eksportowym tego kraju.

Q 550 tys. ton wyniósł w ub. roku tonaż zarejestrowany
pod kubańską banderą. Wliczając statki, które znajdowały
się w budowie, szacuje się, że w tym roku flota handlowa

Kuby wyniesie 670 tys. ton nośności. Będzie to czwarta co

do wielkości tonażu bandera w krajach Ameryki Łacińskiej.
U Na Kubie rozpoczęły się niedawno zbiory trzciny cu­

krowej „Zafra 1975/76", pierwszej w nowej pięciolatce, dla­
tego też przywiązuje się do niej duże znaczenie. Cukrownic­
two jest podstawowym przemysłem kraju i wykonanie pla­
nu produkcji cukru w dużym stopniu przesądza o wykona­
niu założeń całej pięciolatki.

<S7ę jH/We,

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Zima za kierownicq niestraszna

Nie jest chyba dziełem przypadku fakt, że najlepsi kierow­
cy rajdowi wywodzą się z krajów skandynawskich, gdzie
przez znaczną część roku drogi pokryte są śniegiem. Finowie
i Szwedzi potrafią jeździć w każdych warunkach. Ale i
w Polsce trudne warunki drogowe nie powinny zaskoczyć
wprawnego kierowcy.

Do zimy za kierownicą trzeba się jednak przygotować. Prze­
de wszystkim ubiór nie może krępować ruchów kierowcy.
Stanowczo więc odradzamy jazdę w grubym kożuchu, zwła­
szcza jeżeli ogrzewanie wnętrza pojazdu jest wydajne. Rów­
nie ważne jest obuwie prowadzącego — musi być miękkie i
o niezbyt szerokiej podeszwie. Jest to rada szczególnie istotna
dla właścicieli „polskich fiatów 126p”, gdzie pedały są usta­
wione tak blisko, iż przez przypadek można nacisnąć jedno­
cześnie gaz i hamulec!

W samochodach z silnikiem z tyłu warto pomyśleć o rów­
nomiernym rozłożeniu ciężaru i dociążeniu przedniej osi

przez umieszczenie w bagażniku 50-kilogramowego worka

piasku (piasek może się przydać w czasie gołoledzi!).
Jeżeli pojazd utknął w głębokim śniegu można pomóc so­

bie przy wyjeżdżaniu z pułapki układając pod kołami dywa­
niki z wnętrza samochodu. Są też w sprzedaży środki chemicz­
ne zwiększające przyczepność opony do śliskiej nawierzchni, a

w ostateczności można obwiązać koła napędzane kawałkami

grubego nylonowego sznura umieszczonymi na obwodzie opo­
ny co ok. 20 cm. Doświadczeni kierowcy przez całą zimę wo­
żą taki sznur w bagażniku, gdyż prowizorycznie zastępuje
on łańcuchy przeciwśnieżne. Kto jednak często jeździ w trud­
nych warunkach zimowych powinien zaopatrzyć pojazd w

komplet opon błotno-śniegowych.

@ W Szwecji opracowany
został komputerowy system
rejestracji samochodów,
wprowadzony łącznie z auto­
matycznymi urządzeniami do

produkcji tablic rejestracyj­
nych. Tablice wytwarzane z

blachy aluminiowej pokrytej
folią odblaskową są swo­
istym blaszanym dokumen­
tem, ponieważ folia o uni­
kalnej recepturze i ściśle

kontrolowanych dostawach
uniemożliwia podrobienie ta­
blic. Znaki rejestracyjne
składają się z trzech liter i

liczby trzycyfrowej, co daje
łączną pojemność systemu o-

koło 8 min pozycji. Na tabli­
cach znajduje się także wy­
tłoczony numer podwozia sa­
mochodu oraz trwale umie­
szczone informacje o bada­
niach technicznych, opłaco­
nych podatkach i ubezpiecze­
niach. Podobny system wpro­
wadzony został też w Finlan­
dii, a w przygotowaniu jest
w Danii.

PASTA NA DESZCZ

@ Kierowcy w Kanadzie z

powodzeniem stosują środek

chemiczny, który ułatwia, a

nawet zastępuje pracę wycie­
raczek przedniej szyby w

czasie deszczu. Jest to bez­
barwna pasta silikonowa.
Woda nie przylega do szyby
posmarowanej tą pastą, a

deszcz rozbija się o nią na tak
drobne krople, że nie prze­
słaniają one widoczności.

GOSPODARKA
Na przestrzeni ostatnich 15 lat we Francji zbankruto­

wało ponad 800 tys. gospodarstw rolnych. W tym samym
okresie liczba małych i średnich gospodarstw w RFN

zmniejszyła się o 500 tys., a w Danii — o 50 tys. Zbankru­
towani farmerzy najczęściej powiększają armię bezrobot­
nych, która w krajach EWG liczy obecnie ponad 5 min
osób.

Trudna sytuacja na wsi — zwraca uwagę postępowa prasa
zachodnia — jest następstwem rolnej polityki EWG, fawo­
ryzującej wielkie przedsiębiorstwa rolne i koncerny prze­
twórcze, które skupują hurtem produkty rolne i dyktują
na nie wysokie ceny sprzedaży.

„Na arenie— toreador Juan Carlos" — opatrzony takim podpisem, powyższy rysunek
ukazał się w wielu pismach zachodnich.

KOMENTARZE

ODGŁOSY

AUTOMATYCZNE

WYWAŻENIE

Wydaje się, że nareszcie pokonane zostały „dziecięce choroby”
silnika z wirującym tłokiem systemu Wankla. A dokonali te­
go Japończycy, którzy przed kilku laty nabyli licencję na

produkcję takiego silnika i po doświadczeniach przekazali go
wreszcie do seryjnej produkcji. W zachodniej Europie są już
w sprzedaży samochody „mazda RX-5 coupe” napędzane
właśnie silnikiem z wirującym tłokiem o mocy 118 KM. War­
to dodać, iż firma gwarantuje bezpłatne naprawy jednostki
napędowej przez okres 2 lat. „Mazda RX-5 coupe” jest po­
jazdem szybkim (185 km/godz.), choć niezbyt oszczędnym, po­
nieważ spala w normalnej eksploatacji 13—16 1. paliwa na

100 km
Fot. STERN

@ Niedokładnie wyważone
koła samochodowe powodują
podczas jazdy drgania, które

przy większych szybkościach
stać się mogą nawet przyczy­
ną wypadku, a zawsze są
szkodliwe dla trwałości sa­
mochodu. Wyważanie jest je­
dnak zabiegiem dość koszto­
wnym, a powtarzać
ży właściwie

zdejmowaniu
czy. Dlatego
ców sprawę
zaniedbuje,
problemu może być wynale- I

ziony w Stanach Zjednoczo­
nych automatyczny regulator
drgań kół. Jest to przymoco­
wana do obręczy pierścienio-

. wa rurka, wypełniona czę- i
ściowo cieczą i zawierająca I

kilkadziesiąt stalowych ku­
lek. Podczas obrotów koła

ciężarki samoczynnie układa­
ją się tak, by drgania były
najmniejsze. .

je nale-

każdym
z obrę-
kierow-

po
opony
wielu
tą zwyczajnie
Rozwiązaniem

dyplomacji
." po-

■ Edward Heath (na zdję­
ciu obok) od czasu gdy prze­
stał być premierem rządu W.

Brytanii a następnie stracił

przywództwo w partii kon­
serwatywnej — wszystkie
wolne chwile poświęca mu­
zyce. Podobno za pulpitem
dyrygenta czuje się wyśmie­
nicie.

■ Rezultaty
„przy miseczkach ryżu'
zostały nieznane. Jak wiado­
mo — po pekińskich rozmo­
wach prezydenta USA, Ge-
ralda Forda z Teng Siao-pin-
giem (obaj na zdjęciu poni­
żej) i innymi przywódcami
chińskimi nie opublikowano
żadnego komunikatu.

Ten rozradowany mężczy­
zna to Malcolm Fraser, przy­
wódca Partii Liberalnej, któ­
ra w koalicji z Partią Agrar­
ną wygrała w Australii wy­
bory parlamentarne z Partią
Pracy, kierowaną przez byłe­
go premiera Gougha Whitla-

ma. Wynik wyborów —

stwierdzają powszechnie ko­
mentatorzy — stanowi wiel­
kie zaskoczenie, jako że labo-

urzyści uchodzili za zdecydo­
wanych faworytów, co zresz­
tą potwierdzały wcześniejsze
ankiety i sondaże.

Jaką drogą pójdzie teraz

Australia? Szukając odpowie­
dzi na to pytanie, komentato­
rzy zwracają uwagę, że koa­
licja liberalno-agrarna repre­
zentuje interesy wielkich kół

finansowych, zaś sam Fraser

jest rzecznikiem ścisłych po­
wiązań Australii z jej trady­
cyjnymi partnerami na are­
nie międzynarodowej: USA i
W. Brytanią. Można więc
spodziewać się, że obecnie na­
stąpi odejście od reformisty-
cznego kursu Whitlama, któ­

ry w polityce zagranicznej
swego kraju pomniejszył
wpływy z Waszyngtonu a

rozszerzył kontakty z szero­
kim światem, zaś w spra­
wach wewnętrznych wpro­
wadził m. in. ubezpieczenia
społeczne i bezpłatne studia

uniwersyteckie oraz opraco­
wał program szkolenia i za­
trudnienia bezrobotnych.

OBYCZAJE
Japońskie tradycje ro­

dzinne skutecznie bronią
się przed zbyt radykalny­
mi wpływami nowocze­
sności. Wprawdzie coraz

więcej młodych mał­
żeństw nie mieszka już z

rodzicami, potomstwo
współczesnej japońskiej
rodziny nie jest tak liczne
jak dawniej, a liczba ko­
biet pragnących pracować
zawodowo stale rośnie —

ale więzy rodzinne w tym
kraju są nadal bardzo
mocne. Stąd też pod
względem ilości rozwodów
Japonia znajduje się na

bardzo dalekim miejscu w

światowych tabelach. Na­
wet w wypadkach fakty­
cznego rozpadu większość
japońskich małżeństw sta­
ra się unikać nie tylko
rozwodu, ale i separacji.
Wynika to zarówno z tro­
ski o dobro dzieci jak ró­
wnież z silnego tu oddzia­
ływania opinii publicznej.
Po dziś dzień rozwiedzone
Japonki nie są akcepto­
wane przez społeczeń­
stwo, a ich dzieci nierzad­
ko bywają dyskrymino­
wane.

NA MAPIE
Na politycznej mapie świata nastąpiła

istotna zmiana — po siedmiu wiekach LAOS

przestał być monarchią i ogłoszony został

Republiką Ludowo-Demokratyczną. Abdyka­
cja nie odgrywającego żadnej roli politycz­
nej króla Savang Vatthany i proklamowanie
republiki jest naturalną konsekwencją roz­
woju sytuacji w kraju który przez 30 lat nę­
kany był wojną domową i obcą interwencją,
a od niespełna 2 lat posiadał kompromisowy
rząd z udziałem przedstawicieli lewicy, pra­
wicy i neutrałów. Obecne, definitywne wy­
eliminowanie wpływów prawicy przyspieszo­
ne zostało wypadkami z maja br., kiedy to

siły prawicowe bezskutecznie próbo „ały
przejąć władzę.

Udzielając w tych dniach wywiadu kores­
pondentom zagranicznym w Vientiane pre­
mier Ludowo-Demokratycznej Republiki La­
osu, Kaysone Phomvihane stwierdził, że „La­
os osiągnął niezawisłość, jedność i terytorial­
ną integralność oraz w pełni zrealizował re­
wolucję demokratyczną. W całym kraju wła­
dzę przejął lud, który jednocześnie stał się
rzeczywistym gospodarzem ojczyzny i ko­
walem własnego losu”.
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f]j| PRABANO 27"

YIENTIANE

SYJAM
|PAKSE

Leżący na PółwyspTB Indochińskim Laos

(obszar 236,8 tys. km kwadr.) zamieszkuje
zaledwie 3.250 tys. ludności. Podstawą gospo­
darki kraju jest słabo rozwinięte rolnictwo
oraz rybołówstwo i myślistwo. Główny wy­
dobywany surowiec to koncentrat cyny, po­
nadto niewielkie ilości węgla, rudy ołowiu,
miedzi i boksytów.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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Ogniotrwałych

8 Rozmowa z prof. dr JERZYM

g GRZYMKIEM — dyrektorem Mię­
dzyresortowego Instytutu Materia­
łów Budowlanych i
AGH.

— W swoim, wystąpieniu, w audycji TV

„Wszystko za wszystko" powiedział Pan Profe-
sorf że u nas nie kształci się dobrze inżynierów.

— Tak powiedziałem. Taki jest mój pogląd.
Nie uczymy ich być inżynierami, nie kształcimy
w nich tych umiejętności.
-Byt inżynierem — co to znaczy? Idzie

o jakieś nowoczesne pojęcie tego zawodu, jego
funkcji?

— Nowoczesne? 50 lat temu, czy za lat 30 do­
brze wykształcony inżynier — to zawsze ten sam

fachowiec, który potrafi się posługiwać nauką,
korzystać z jej zdobyczy, zmieniając je w coraz

wyższą jakość produkcyjną, w postęp gospo­
darczy. W praktyczną wartość. Innej reguły tu
nie widzę.

—■Mówi się, że mamy zdolną kadrę technicz­
ną...

■— A ja nie mówię, że mamy niezdolną, tylko,

że niezbyt właściwie przygotowywaną do swej
roli, jak na potrzeby, warunki i możliwości

naszego dzisiejszego państwa, przemysłu, gospo­
darki.

Co robił np. w 20-leciu międzywojennym obcy
kapitał (zaczynałem wówczas pracować w Za­
głębiu), z polskimi inżynierami? Dawał, a jakże
świetne pensje, mieszkania, nawet łącznie z opła­
tą gazu i światła — na jedno najważniejsze nie

pozwalał: na samodzielność. Na stanowienie o

czymkolwiek. Zabronił nam prawa do patentów,
do stosowania własnych pomysłów. Mogliśmy
być tylko wykonawcami. Charakterystyczne usy­
tuowanie polskiego inżyniera — jedna z zasad

ówczesnego neokolonializmu.

Myśl techniczna, wysoka sprawność inżynie­
ryjna wiele stanowi o samowystarczalności, ra­
cji bytu kraju. To jest realna siła. Nazwę rzecz

po imieniu: dobry inżynier — to ten od robienia
wielkich pieniędzy dla kraju. Fachowiec my­
ślący kategoriami opłacalności produkcji — ergo
spec od stosowania postępu, rozwijania nowych
technologii. Naszym absolwentom nie dajemy
w dostatecznym stopniu takich kwalifikacji.
Jaka jest różnica między kształceniem uniwer­
syteckim a na politechnikach? Systemy, Jeśli nie

Identyczne, to o bardzo podobnych założeniach.
Studia techniczne w 70 proc, powinny rozwijać
umiejętność stosowania wiedzy — a jest od­
wrotnie. Opycha się studentów wiedzą wygła­
szaną z katedry, rozszerza ilość wykładów z

przedmiotów teoretycznych,. mniej dbając o to,
jak tę wiedzę przyszły inżynier ma pożytko-
wać.

— Wygłasza Pan, Panie Profesorze bardzo nie­
popularne opinie.

— Niepopularne? A co jest najpopular­
niejszą bolączką naszego przemysłu? Wdra­
żanie. Próg, bariera, które wciąż z wielkim tru­
dem forsujemy. Czego nam brak? Pieniędzy,
dobrego klimatu, zachęty, warunków technicz­

nych? To wszystko jest! Brak nam ludzi, kadry
przygotowanej do realizacji postępu technicz­
nego. Brak nam technologów. Fachowców pełną
gębą. To nie robotnicy, nie brygadziści boją się
nowości i zmian. Boją się najczęściej kierowni­
cy, organizatorzy produkcji. Uciekają przed ry­
zykiem, które przerasta ich doświadczenie i kwa­
lifikacje.

Szeroka edukacja z dziedziny nauk podsta­
wowych ma stanowić przeciwwagę niebezpie­
czeństwu wąskich specjalizacji. Takie są ten­
dencje. Wydają się logiczne — choćby wobec

argumentu lawinowego już dziś postępu wiedzy
naukowej.

— Za moich studiów też mówiło się o lawino­
wym rozwoju nauk w stosunku do... czasów
Śniadeckiego.

Ale na serio. Nie pomniejszam wartości wie­
dzy teoretycznej w kształceniu technicznym.
Byłaby to czysta bzdura. Moja uwaga idzie w

zupełnie innym kierunku. Zastanówmy się —

co z tego, że nasz inżynier zna np. różniczki,
całki, skoro nie wie co z nimi zrobić przy wy­
palaniu cementu portlandzkiego? A że nie wie,
to ja wiem dobrze. Skąd zresztą ma wiedzieć?

Fizyka, matematyka stosowana i fizykochemia

stosowana — nie ma przecież takich przedmio­
tów. Z fizyką ciała stałego, czy termodynamiką
— podaj ę wyrywkowo — to samo.

Technologia jest w pogardzie. Nie traktuje
się jej jako nauki. Nie docenia się jej znacze­
nia. Praca technologiczna nie jest nawet dosta­
tecznie dobrym tematem na dyplom inżynierski,
na stopień magisterski. Cóż dopiero mówić o

doktoratach, habilitacjach. To nie droga do ty­
tułów, stanowisk, do zajęcia miejsca w „Nauce
polskiej”. Uważam to za bardzo niewspółczesny
rys naszego szkolnictwa wyższego i zapatrywań
na funkcję nauki.

— Muszę oponować. Niedawno dowiedzieliśmy
się, że właśnie technologia weszła do programu
działalności PAN. Przy Komitecie Nauk Che­
micznych utworzono po raz pierwszy w Polsce

Komisję Chemii i Technologii Krzemianów, Ma­
teriałów Budowlanych, Ceramiki i Szkła. Pan

Profesor został przecież przewodniczącym tej
Komisji...

— Wielka w tym zasługa Prezydium PAN,
które zrozumiało wreszcie potrzebę 1 znaczenie

powołania takiej instytucji.
— Chce mi Pani przyganić za... generalizowa­

nie sądów. Niepotrzebnie. Za długo żyję, żeby
nie znać niebezpieczeństwa i bezpodstawności
ocen uogólniających. Ale'o wszelkich zjawiskach
ujemnych, choćby 1 niewielkiego zasięgu (w tym
wypadku mam wątpliwości czy tak właśnie jest)
trzeba mówić otwarcie. A wracając do tematu

Komisji — to dopiero pierwszy krok, choć rze­
czywiście bardzo poważny.

— Etap pionierski — a powinniśmy go już
mieć za sobą — tak? Na to też jest odpowiedź:
lepiej później itd. Panie Profesorze, w progra­
mie działalności Komisji jeden z punktów brzmi:
„Współdziałanie z Ministerstwem Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki i z innymi zainte­
resowanymi resortami w zakresie aktualizowa­
nia programów nauczania z dziedzin wiedzy sta­

nowtących pole zainteresowania Komisji oraz

współudział w organizowaniu akcji szkolenio­
wych dla podnoszenia poziomu naukowego kadry
pracującej w tych dziedzinach”.

W tym momencie przerwano nam rozmowę.
W sekretariacie dzwoniła „międzymiastowa”.
Dochodziły do mnie urywane zdania Profesora:
cieszę się, że to mówisz (...) Oglądałeś?! No toś

słyszał co mówiłem (...) Ależ chłopie, zgadzam
się z tobą — Ja też jestem niezadowolony z

dzisiejszego systemu nauczania (...) Słuchaj, mu-

simy to bliżej obgadać (...) Tak, bardzo liczę na

tę Komisję.
Zaniechałam udawania dyskretnej: Panie Pro­

fesorze z kim Pan rozmawiał?
— Telefon jak na zamówienie — 4 propos

tego o czym tu mówimy! To dyrektor generalny
Zjednoczenia Przemysłu Szklarsko-Ceramiczne-

go, Ryszard Przączek. Słyszała Pani. Ma Pani

potwierdzenie — to nie Grzymek wymyśla sobie

jakieś idee. Tym z przemysłu idzie przede
wszystkim o technologów, o wysoko kwalifiko­
wanych technologów. Nie tylko o inżynierów,
którzy siedzą w laboratoriach (ci też są potrze­
bni, problem jednak w proporcjach), ale o tych,
którzy znają się na maszynie produkcyjnej, a

nie tylko na odbywającym się w niej procesie
chemicznym. Znają jej optymalne warunki pra­
cy, umieją ustalić typ organizacji produkcji, ja­
kiego ona wymaga, zaprojektować remonty, po­
dać konstruktorowi wszystkie dane, aby tę ma­
szynę przystosować do produkcji nowego ma­
teriału itd. itd. A tego właśnie naszych studen­
tów za mało uczymy.

— Mówi Pan „my". Zatem Pan Profesor też?
— Ja też.
— Od kogo zależy zmiana?
— Od nas. Kadry naukowo-dydaktyczne], pro­

fesorów, docentów, adiunktów, asystentów, dy­
rektorów instytutów, kierownictwa uczelni.

— Czego Wam zatem trzeba: pieniędzy, bazy,
aparatury, koncepcji?

— Pieniędzy trzeba. Ale z nimi teraz naj­
mniejszy kłopot. Baza już jest problemem, rów­
nież jej organizacja. Wciąż więcej miejsca prze­
znaczamy na sale wykładowe niż na warszta­
ty 1 laboratoria. A najważniejsza, bo decydująca,
to zmiana w sferze zainteresowań kadry nauko­
wej, jej stosunku do zagadnień z dziedziny
zastosowań naukowych. Wyrobienie przekonania,
że nie tylko samymi publikacjami można do­
chodzić do dorobku naukowego, do funkcji i ty­
tułów.

— A ten ulepszony model studióia — na ezym
miałby polegać?

— Przez dwa pierwsze lata — kształcenie pod-
i stawowe. I od razu, od początku mniej przesia­

dywania w salach wykładowych. „Słuchacz” —

to dla studenta, zwłaszcza politechniki, najgor­
sze określenie. Jak najwięcej ćwiczeń laborato­
ryjnych. Za moich czasów codziennie po osiem

godzin tkwiliśmy w pracowniach i laborato­
riach — na wykłady wystarczyło przeciętnie
dwie godziny. Dziś odwrotnie. Nie powiedział­
bym, że to postęp.

Następne lata student powinien spędzić na

praktycznym obcowaniu z techniką, przy ma­

szynach, próbując sposobów zastosowania pozna­
nych praw naukowych, praw przyrodniczych.

— Obawiam się, że brzmi to trochę chyba nie­
realnie w zestawieniu z obecnymi warunkami
w szkolnictwie wyższym.

— Warunki — rzecz do stworzenia. Można je
ulepszać, zmieniać...

— Jedna choćby przeszkoda — taki system dy­
daktyczny wymaga odpowiedniej liczebnie kadry
asystenckiej.

— Słusznie. Zajęcia muszą być prowadzone
co najmniej na dwie a nawet trzy zmiany. W

małych grupach. Nie więcej niż sześciu studen­
tów na jednego asystenta. Inaczej nic z tego
nie będzie. Z powiększeniem ilości etatów asy­
stenckich rzeczywiście mamy duże trudności. Są
oszczędności, które przynoszą straty... Należałoby
ich zaniechać. W tych sprawach konieczne jest
przyjęcie innego punktu widzenia.

Jeszcze jeden problem wymaga pilnego i ra­
dykalnego rozwiązania. Trzeba jak najszybciej
zająć się wydawaniem książek z zakresu zasto­
sowania chemii, fizyki, matematyki itd. Nie
zawsze musi się czekać na własne opracowania.
Korzystać z bogatej literatury obcej. Tłumaczyć,
jeszcze raz tłumaczyć, jeszcze raz tłumaczyć.

Uważam to za szczytowe zadanie polskiej dy­
daktyki w dziedzinie studiów technicznych.

— Mówi Pan Profesor o tej koncepcji jakby
ją miał zamiar realizować już od jutra...

— Od jutra jeszcze nie, ale za dwa lata —

tak. Nasza Akademia, konkretnie Instytut, któ­
rym kieruję otrzymał super nowoczesną bazę
dydaktyczną. Halę technologiczną wybudowaną
za 75 milionów zł przez resort budownictwa i

przemysłu materiałów budowlanych. Ona nam

pozwoli kształcić studentów na nowych zasa­
dach, w warunkach zbliżonych do takich, jakie
zastaną w przemyśle, w fabrykach. Będą się
tu uczyć również pod bokiem ślusarzy, blacha­
rzy, elektromonterów i innych warsztatowców.
Na tej hali będą robić swoje prace dyplomowe,
a nie pisać „wypracowania”, z których często nie­
wielki pożytek. Tu będą się stawać inżynierami,
technologami i kierownikami produkcji. Co­
dziennie będą zdawać praktyczny egzamin ze

zdobytej wcześniej wiedzy. Będą rozwiązywać
konkretne zadania produkcyjne ujęte w bardzo
szerokim kontekście (łącznie ze sporządzaniem
bilansów energetycznego, cieplnego i z uwzględ­
nieniem elementów ekonomiki).

Po takiej zaprawie spokojnie będzie można lm

wystawić dyplomy dobrze, nowocześnie przygo­
towanych technologów. To nie będą papierowi
inżynierowie.

— „Nylonowi? — jak ich Pan Profesor na­
zywa.

— O, to już jest inny rodzaj 1 inne nieco

zagadnienie. Tu w grę wchodzi raczej postawa
wobec życia i obowiązków zawodowych, wy­
godnictwo, specyficzny stosunek do pracy, który
nazwałbym zmysłem karierowiczostwa. Temat
do następnej rozmowy, innym razem.

Dziękuję za rozmowę.

MARIA SZELINGOWSKA

Chociaż od 1948 roku TADEUSZ BOGACZ nie zasiada już
aa warsztatem krawieckim, swój zawód — wyuczony jeszcze
przed wojną u znanych mistrzów krakowskich — zna wy­
śmienicie. Jemu właśnie centrala handlu zagranicznego „Pol-
cargo” zleca ocenę wysyłanej na rynki zagraniczne odzieży
produkowanej przez zakłady w Tarnowskiem. Już od wielu
lat Tadeusz Bogacz „zdradził” wyuczony zawód dla działal­
ności organizatorskiej. W pierwszych latach po wojnie two­
rzy Państwowe Zakłady Krawieckie, a od 25 lat kieruje za­
kładem w Tarnowie, który przeistoczył się z czasem w sa­
modzielne przedsiębiorstwo — Tarnowskie Zakłady Odzieżo-r
we Przemysłu Terenowego władające 19 placówkami i za­
trudniające kilkaset osób w Tarnowskiem i Nowosądeckiem.
Z sentymentem wspomina dyrektor Bogacz początki swej fir­
my, gdy posiadała jeden zakład i zatrudniała zaledwie 40 o-

sób. Dziś tarnowskie zakłady cieszą się znakpmitą renomą szy-
jąc m. in. udane i przypadające do gustu klientom ubrania
i kożuszki, jak również świadczą usługi krawieckie. Te ostat­
nie są pod szczególną opieką dyrektora, stanowiąc poważny

JERZY SĄDECKI

Przed zapuszczeniem się w wąwóz komandosi zatrzymali
się i zdjęli białe, maskujące kombinezony, które ubrane były
na mundury Armii Brytjskiej. Następnie ukryli je wraz z nar­
tami i częścią bagażu, tak, aby wszystko znaleźć w drodze po­
wrotnej. Helberg poprowadził ich do wybranego uprzednio
miejsca na ścianie wąwozu. Stąd mogli już słyszeć pracę
hydroelektrowni, a za chwilę, gdy wiatr rozpędził gęste chmu­
ry, zobaczyli w poświacie księżyca olbrzymi, siedmiopiętrowy
budynek zakładów. Z bijącymi sercami zniknęli w czarnej
przepaści wąwozu, ślizgając się i zjeżdżając po stromych ska­
łach.

Na dnie wąwozu efekty odwilży były bardziej dostrzegal­
ne. „Lód na rzece topniał”, wspominał później Ronneberg,
„znaleźliśmy jedyne dogodne przejście, gdzie grubość warstwy
wodnej wynosiła kilka centymetrów”. Skacząc jak grające
w klasy dzieci, przedostali się na drugi brzeg.

Zbocze, po którym mieli się wspiąć, było dużo bardziej stro­
me od poprzedniego. W milczeniu obserwowali z zadartymi
głowami ciemną skałę. Ronneberg dał znak ręką i koman­
dosi rozpoczęli wdzieranie się w górę urwiska, ku znajdują­
cej się 200 metrów nad nimi kolejce. Chwytając się gałęzi 1

występów skalnych, szukając na oślep stopami dziur i szcze­
lin powoli, z mozołem posuwali się coraz wyżej.

Wreszcie cała dziewiątka znalazła się na bezpiecznym wy­
stępie skalnym, po którym przebiegała kolejka. Wszyscy byli
tak wyczerpani, iż przez kilka minut nikt nie mógł wypowie­
dzieć słowa. W milczeniu cieszyli się świadomością, iż osiąg­
nęli tor niedostrzeżeni przez wroga. Minęła właśnie godzina
23, znajdowali się w odległości około 800 metrów od zakła­
dów.

„W porządku”, powiedział Ronneberg zakładając na plecy
pakunek z materiałami wybuchowymi, „idziemy dalej. Pro­
wadzi grupa zabezpieczająca”.

Knut Haukelid, dowódca tej grupy, natychmiast ruszył
wzdłuż toru, za nim podążyła gęsiego reszta drużyny. Ronne­
berg z obawą obserwował znikające w ciemności sylwetki ko­
legów, nie był pewny czy Niemcy nie zamienili poboczy w

pole minowe. Gdyby nastąpił wybuch, wówczas pozostałoby
im jedynie przebijać się do celu z bronią w ręku. Zadanie mu-

siało być wykonane za wszelką cenę.

Zgromadzili się ponownie wszyscy przy małej stacji trans-

formatowej w odległości niecałych 200 metrów od ogrodze­
nia. „Poczekamy tu dopóki o północy nie zmienią się straże na

moście”, polecił Ronneberg, „a potem odczekamy jeszcze pół
godziny”.

Trzy minuty przed północą zobaczyli, że dwóch żołnierzy nie­
mieckich opuszcza baraki na dziedzińcu zakładów i schodzi
w dół wzgórza w kierunku mostu. Po chwili dwaj zluzowani

wartownicy wracali pod górę rozmawiając. Bliskość nie prze­
czuwającego nic wroga podnieciła Norwegów i zaostrzyła
świadomość , tego, co miało się stać.

O godzinie 0.30 pokonali następny odcinek trasy i przy­
stanęli w odległości 100 metrów od bramy. „Arne", powiedział
Ronneberg do Kjelstrupa, „podejdź do bramy i przetnij łań­
cuch”.

KANAŁ KABLOWY

Kjelstrup przeciął nożycami ogniwo zamkniętego na kłódkę
łańcucha i pchnął bramę, która otwarła się zapraszająco.
Oznaczało to sygnał dla grupy ubezpieczającej. W ciągu kil­
kunastu sekund komandosi znaleźli się za ogrodzeniem i zajęli
wyznaczone stanowiska. Kjelstrup przycupnął koło budynku
elektrolizy, aby obserwować stamtąd Niemców patrolujących
zbiorniki wodne powyżej zakładów, Helberg ubezpieczał tra­
sę ucieczki przez otwartą bramę, a Haukelid i Poulsson prze-

Atak w Norwegii (5)

kradli się chyłkiem przez dziedziniec i ukryli się przy dwóch
zbiornikach naprzeciwko baraków. Gdyby wybiegli stamtąd
zaalarmowani żołnierze niemieccy, zadaniem Norwegów było
otwarcie ognia i powstrzymanie wroga.

Grupa atakująca szukała wejścia do podziemia budynku
elektrolizy. Hans Storhaug pilnował z ręcznym karabinem

maszynowym wejścia do zakładów i drogi wiodącej w kierun­
ku mostu, podczas gdy Ronneberg mocował się z drzwiami.
„Zamknięte!”, szepnął. „Sprawdźcie drzwi na piętrze”, powie­
dział do Stromsheima i Idlanda.

Następnie obiegł razem z Kayserem róg budynku i dosko-

czyli do znajdującego się na poziomie ziemi okna. Okno to,
jak wszystkie inne, było zamalowane od wewnątrz ciemną
farbą, ale przez małą dziurkę' Ronneberg zdołał dostrzec cel

akcji: 18 pojemników z ciężką wodą. Przy stole usytuowanym
pomiędzy dwoma równoległymi rzędami pojemników sie­
dział norweski pracownik i notował coś w dzienniku. Jedy­
nie cienka szyba oddzielała ich od aparatury, którą mieli

zniszczyć. Liczyła się każda sekunda, ale dźwięk rozbijanej
szyby mógłby przestraszyć siedzącego w środku Norwega.
Gdyby tak było, mógłby zacząć krzyczeć i wtedy musieliby
go zabić. Nie chcieli ryzykować śmierci niewinnego rodaka.

„Kanał kablowy”, powiedział Ronneberg. W odległości kilku
metrów dostrzegł drabinkę prowadzącą do małego otworu w

ścianie. „To. tu”, szepnął do Kaysera i począł wspinać się do

góry. Zanurzyli się w plątaninę kabli i rur. Kanał był istot­
nie wystarczająco szeroki dla czołgającego się mężczyzny. Po­
woli, cal po calu, pokonywali trzydziestometrowy odcinek tu­
nelu. W połowie drogi, kiedy Kayser usiłował przecisnąć się
poprzez szczególnie wąskie miejsce, z kabury wyślizgnął mu

się jego Colt 45 i z hałasem uderzył o jedną z rur.

Zamarli w przerażeniu oczekując na dźwięk sygnału alar­
mowego, . ale słychać było jedynie głośny szum pracującej
maszynerii zakładów. Strach był niepotrzebny.

W końcu dobrnęli do otworu, który znajdował się w sufi­
cie pokoju sąsiadującego z pomieszczeniem ciężkiej wody.

Prowadzące tam drzwi były zamknięte. Opuścili się na podło­
gę, wyciągnęli rewolwery i na moment zawahali się. Ronne­
berg uśmiechnął się szeroko, gdy przeczytał napis na drzwiach:
„Wejście tyiko dla Upoważnionych”. Nacisnął klamkę, drzwi

otworzyły się na oścież.

tysięczne dzięki

Siedzący wciąż za stołem Norweg był kompletnie zaskoczo­
ny. „Wstać, ręce do góry!”, zakomenderował Kayser. „Jesteś­
my żołnierzami”, powiedział, „jeśli będzie pan robił to co po­
wiemy, nic się panu nie stanie”.

Ronneberg otworzył plecak i zaczął obkładać pojemniki z

ciężką wodą „kiełbaskami” materiałów wybuchowych. Każdy
z osiemnastu cylindrów z nierdzewnej stali był wysoki na

130 centymetrów a w średnicy mierzył 30 cm, dokładnie więc
tak samo jak na ćwiczebnej makiecie w Wielkiej Brytanii.

„Sądzę, że pan wie, iż występuje tam przeciek ługu”, po­
wiedział nagle Norweg. „Ług jest bardzo żrący, proszę uwa­
żać żeby nie dostał się. na skórę”.

„Dziękuję”, odparł Ronneberg i kontynuował swoją pracę.
Był właśnie przy dziewiątym pojemniku, gdy cisza została

przerwana przez hałas rozbijanego szkła. Kayser natychmiast
skierował broń w stronę okna i już chciał nacisnąć spust, kie­
dy w obraniu wyszczerbionej szyby pojawiła się twarz
Stromsheima. Po chwili był on już w pokoju i pomagał
dowódcy.

Kiedy wszystkie pojemniki zostały owinięte w ładunki wy­
buchowe, Ronneberg sprawdził całą instalację a następnie
zbliżył się do lontu. Norweg odezwał się wówczas ponownie.
„Proszę poczekać, moje okulary... Dostanie nowych jest nie­
mal absolutnie niemożliwe”.

Ronneberg zdawał sobie sprawę, że w każdej chwili mogą
zjawić się niemieccy wartownicy. Wiedział jednak również,
iż hitlerowcy ogołocili Norwegię ze wszystkich materiałów

optycznych. Podszedł do stołu, przy którym siedział uprzed­
nio pracownik, i znalazł futerał okularów.

„Proszę”, powiedział.
„Tusen takk”, podziękował mężczyzna, używając popularne­

go zwrotu norweskiego. Ronneberg powrócił do lontu.
„Niech pan poczeka, proszę! W futerale nie ma okularów”.
Komandos uniósł jeszcze'raz głowę, widać było ciężko pra­

cujące mięśnie szczęk. Przez całą te absurdalną sytuację mi­
sja mogła spalić na panewce i wojna mogła zostać przegrana.
„Gdzie są te pańskie cholerne okulary”, szepnął z wściekłością.
Skoczył do stołu i zaczął przerzucać leżące na nim przed­
mioty. Wreszcie znalazł okulary pomiędzy kartkami dzien­
nika. „Prósz ę”.

„Tusen takk”.

W tym momencie stało się to, czego Ronneberg obawiał się
najbardziej. Ze schodów dobiegały odgłosy kroków, na dół
schodził przypuszczalnie niemiecki wartownik. Do jego wej­
ścia pozostało jeszcze kilka sekund. Powinien zapalić lont,
czy też czekać aż się pojawi i zabić go? Po momencie waha­
nia zdecydowali się czekać.

Do pokoju spokojnie, niczego nie przeczuwając wszedł cy­
wilny pracownik norweski z nocnej zmiany. Widok kolegi
stojącego z podniesionymi rękami oraz żołnierzy w brytyj­
skich mundurach wprawił go w osłupienie. „Zaprowadź ich
na schody i niech otworzą drzwi do podziemi”, polecił Ron­
neberg Kayserowi. „Jak tylko podpalimy lont niech biegną
po schodach ile sił w nogach”. ?

Za moment 30-sekundowy lont został podpalony i trzeba by­
ło uciekać. Kayser wybiegł ostatni przez stalowe drzwi, na

zewnątrz przyłączyli się do niego Idland Storhang. Ubiegli
zaledwie 20 metrów, gdy usłyszeli huk eksplozji, mocno stłu­
miony przez grube, betonowe ściany budynku. Zerknęli wstecz,
na śniegu przed pozbawionymi szyb oknami podziemia do­
strzegli odbicie błysku pomarańczowych płomieni. Po nogach
smagnął ich podmuch powietrza, przebiegli przez bramę i
skierowali się w dół toru.

(Ciąg dalszy za tydzień)
Opracował: S. PATA

PLAKAT STARO-NOWY

Mieszkający stale w Paryżu,
austriacki malarz-surrealista
Helmut Leherb (Leherbauer)
wykonał na zlecenie austriac­
kiego komitetu olimpijskiego
(o czym donosi zachodnionie-
miecki tygodnik „Der Spiegel”)
projekt plakatu przyszłorocz­
nych zimowych igrzysk w

Innsbrucku. Projekt przedsta­

wia głowę starożytnego atlety
w nowoczesnym kasku nar­
ciarskim. Leherb, uważający
się za nowe wcielenie Salva-
dora Dali, namalował już Mo­
zarta na motocyklu. Nam to
nie dziwne, Hanuszkiewicz
wprowadził przecież na scenę
(w „Balladynie”) Goplanę na

motorze!

Eksperci medycyny spodzie­
wają się renesansu przeszcze­
pienia serca — po opubliko­
waniu przez kalifornijskiego
chirurga N. S. Shumwaya jego
rekordowego bilansu przesz­
czepów. Z 95 pacjentów, któ­
rym zespół Shumwaya w 1968
r. przeszczepił cudze serca —

żyje do dziś 33. Natomiast

spośród 191 pacjentów opero­
wanych w innych klinikach —

przeżyło do tej pory tylko 18.
Podobno jedną z przyczyn
sukcesów Shumwaya jest
stosowanie w okresie rehabi­
litacyjnym — biegów na

dłuższe dystanse...

LOTNISKO
BEZ SAMOLOTÓW

Port lotniczy Narita w To­
kio należy do najbardziej no­

tecznie demonstrują swój pro­
test przy pomocy manifesta­
cji i sabotaży. Ani jeden sa­
molot nie wystartował, ani też
nie przybył do portu Narita.
Japończycy nazywają go „naj­
droższą pomyłką świata”.

(BUNTE)

szczepienia rogówki oka ryby
(okonia-kolcżatki) ociemniałe­
mu pacjentowi. Dzięki opera­
cji niewidomy odzyskał moż­
liwość posługiwania się wzro­
kiem. (SCALA)

ODKRYCIE

woczesnych lotnisk świata.
Jego budowę ukończono w r.

1973, a jej koszty wyniosły
ok. miliarda dolarów. Ale od
chwili oddania portu do użyt­
ku, w ogóle go... nie użytko­
wano. Przeciwnicy projektu
budowy lotniska za blisko
miasta — przez dwa lata sku-

Mania badań pseudonauko­
wych ogarnęła ostatnio Ame­
rykę. Psycholodzy zajęli się
więc działaniem alkoholu na...

gości zebrań towarzyskich.
Wynika z tego, że alkohol po­
maga łatwiej nawiązywać
rozmowy, ale też wzrasta po
nim niepomiernie gadatliwość,
ludzie nie słuchają tego, co

mówią ich partnerzy, wpadają
im w słowa — a sami zaczy­
nają wreszcie gadać od rze­
czy. No, no — to mi odkrycie
psychologiczne...

PRZEZ RYBIE OKO...

W pakistańskim mieście Du-

bai (Zatoka Perska) lekarze

tamtejszej kliniki okulistycz,-
nej dokonali udanego prze-

DROGIE UŁATWIENIE

Ponieważ na parkingach ro­
bi się prawie tak samo cias­
no, jak podczas parkowania
ulicznego — firma Lunke

(RFN) zastosowała przy swo­
ich samochodach drzwi rozsu­
wane. Dzięki temu rzeczywiś­
cie pojazdy mogą stać blisko

siebie, bez obaw, że się z nich
nie da wysiąść ani doń wsiąść,
bo trudno otworzyć drzwiczki.
Szkopuł jednak w tym, że

samochody Lunke z rozsuwa­
nymi drzwiami są tak drogie,
iż rzadko kto może sobie po­
zwolić na ic1' kupno. Poza tym
nie produkuje się ich seryjnie.

(BUNTE)
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INDYK

TRADYCYJNY

TRADYCYJNY, ŚWIĄTECZNY INDYK -

TO PRZYSMAK NIE LADA.

Krokowskie Zakłady Drobiarskie „POLDROB"

oferują
SPECJALNIE TUCZONE INDYKI

sprzedawane w porcjach i ćwiartkach.

Wydajne, lekkostrawne - łatwe do przyrządzania.

Pieczyste z indyka z borówkami

—■to potrawa, która z pewnością będzie smakowała

zgromadzonej przy świątecznym stole rodzinie.

Do nabycia w sklepie fabrycznym KZD „KURCZAK"

w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 1 oraz w sklepach

patronackich na terenie regionu krakowskiego.

KURA PO

WĘGIERSKU

INDYK w

MALADZE

INDYKI - MIĘSISTE, SPECJALNIE KARMIONE

— to urozmaicenie świątecznych posiłków. Nadają się nie

tylko na dania obiadowe, ale i na wykwintne, a lekkostrawne

zakąski.

A oto znakomita potrawa na uroczystą kolację

INDYK W MALADZE

Pokrajaną w plastry upieczoną pierś indyczą ułożyć na pół­
misku i zalać galaretą, sporządzoną ze szklanki mocnego
rosołu wymieszanego ze szklanką wina „Malaga” oraz 2 pła­
skimi łyżeczkami sproszkowanej żelatyny, namoczonej w zim­
nej wodzie i rozpuszczonej na parze. Gdy galareta zastygnie,
półmisek ozdabiamy przekrojonymi na pół śliwkami w occie.

Podajemy z sałatką majonezową.

Indyki oferują Krakowskie Zakłady Drobiarskie „POLDROB”
w swoim sklepie fabrycznym przy ul. Kazimierza Wielkiego 1
w Krakowie oraz w sklepach patronackich na terenie całego

regionu krakowskiego.

KURCZAK

i CZOSNKIEM

KACZKA «

ŁAZANKAMI

Krakowskie Zakłady Drobiarskie „POLDROB"

proponują na świąteczny obiad

MŁODE, TUCZONE KACZKI.

Kaczka uchodzi za najsmaczniejszą potrawę z drobiu, zwłaszcza
smaczne są wyborowe tuszki — jakie można nabyć w naszych skle­
pach patronackich na terenie regionu krakowskiego i w sklepie fa­
brycznym „KURCZAK” w Krakowie przy ul. Kazimierza Wielkiego 1.

KACZKA Z ŁAZANKAMI

— to smakowita odmiana pieczystego.
Tuszkę ptaka natrzeć solą i majerankiem lub czosnkiem. Ugotować
garść dobrej krajanki makaronowej i wymieszać z drobno pokraja­
nymi podrobami kaczymi przysmażonymi z cebulką. Przyprawić do
smaku solą 1 pieprzem. Nadziać kaczkę i upiec na złoty kolor
w brytfa.nce, do której nalewamy nieco zimnej wody. Kaczkę pie­
czemy bez tłuszczu, polewając tylko zimną wodą, aby miała chrupką
skórkę. Miękką kaczkę podajemy. z surówką z czerwonej kapusty
z utartymi jabłkami i śmietaną. Kaczka pieczona bez tłuszczu jest

lżej strawna i smakuje jak by była pieczona na rożnie.

— nie bez powodu uchodzą za najsmaczniejszy kąsek.
Wyborowe tuszki kacze oferują Krakowskie Zakłady Drobiar­
skie w sklepie fabrycznym „KURCZAK" w Krakowie przy ul.

Kazimierza Wielkiego 1 i w sklepach patronackich krakow­

skiego regionu.

MŁODE KACZKI

KURCZAK

« KASZĄ
I KOPERKIEM

KACZKA W SOSIE GRZYBOWYM.

KACZKA

w SOSIE

GRZYBOWYM

5—6 sztuk grzybów suszonych namoczyć w zimnej wodzie

I ugotować w rosole. Gdy grzyby zmiękną, pokrajać je w pa­
ski, sos pod prawić biała zasmażką z łyżki masła I łyżki mąki.
Dodać parę łyżek kwaśnej śmietany. Kaczkę pokroić na 8

części, posolić, dusić (bez tłuszczu, bo kaczka ma dużo

własnego) pod przykryciem, na patelni groszkowanej polanej

wodą. Gdy kaczka Jest miękka zalać ją sosem grzybowym
I Jeszcze raz zagotować. Podawać z kaszką perłową ugoto­

waną na sypko I z czerwoną kapustą.

KURA

PIECZONA

w WINIE

Polecamy odświętne danie — czyli na świąteczny stół

KURA PIECZONA W WINIE.

Młodą kurę, w pełni sprawioną natrzeć solą I piec (bez
tłuszczu na brytfance), podlewając zimną wodą, aby była

chrupka. Gdy kura już jest prawie miękka, oblewamy ją

szklanką białego wytrawnego wina lub — jeżeli jest po

temu możliwość — szampanem. Gdy wino wsiąknie
w pieczyste co trwa ok. 15 minut — potrawa jest gotowa.

Podaje się ją z frytkami I smażonymi brusznicami

oraz zielonym groszkiem.

Smaczny, wydajny drób I znakomite przepisy na jego

przyrządzanie oferują swoim PT Klientom —

Krakowskie Zakłady Drobiarskie.

CZY DIETA MUSI BYC MONOTONNA?

Nie, jeżeli przyjmiecie ofertę Krakowskich Zakładów Drobiar­
skich i przyrządzać będziecie smaczne i lekkostrawne dania

z drobiu według proponowanych przepisów.
Na świąteczny obiad proponujemy dietetykom
KURCZAKA LUB KURĘ PO WĘGIERSKU

Kurczaka (lub kurę) dzielimy na 8 części i nacieramy solą
z drobno usiekanym czosnkiem. Na patelnię groszkowaną
nalewamy nieco wody i dusimy kurę, pod przykryciem, uzu­
pełniając ubytek płynu. Gdy mięso jest niemal miękkie doda-

jemy mrożoną paprykę (3 strąki lub 2 płaskie łyżeczki sprosz­
kowanej), pokrajaną cebulę oraz 2 łyżeczki przecieru pomi­
dorowego. Sos doprawiamy mlekiem lub słodką śmietanką
(zależnie od rodzaju diety) i zagotowujemy. Podajemy z ryżem

i zielonym groszkiem.
Znakomite kurczaki-broilery i kury nabędziesz w sklepach
patronackich Krakowskich Zakładów Drobiarskich w regionie
krakowskim oraz w sklepie fabrycznym „KURCZAK" w Krako­

wie przy ul. Kazimierza Wielkiego 1.

Dietetyczne a pikantne —

KURCZAKI Z CZOSNKIEM

to znakomita potrawa na uroczyste okazje, a więc i na

świąteczny posiłek.

Kurczaka lub młodą kurę nabędziesz w sklepach
patronackich Krakowskich Zakładów Drobiarskich lub

w sklepie fabrycznym „KURCZAK" w Krakowie,
ul. Kazimierza Wielkiego 1.

A przyrządzisz go tak: Kurczaka natrzeć solą i naszpi­
kować 3-4 ząbkami czosnku. Piec w średnio nagrzanym

piecyku, polewając zimną wodą — bez tłuszczu. Gdy
kurczak jest miękki, chrupki I rumiany, pokrajać na

ćwiartki I podawać z ziemniakami puree, groszkiem
z marchewką I z sezonową surówką. Nie tuczył

1001 DAŃ Z DROBIU -NA 1001 OKAZJII

Krakowskie Zakłady Drobiarskie przypominają,

że na świątecznym stole nie może

zabraknąć potraw z drobiul

Drób się nigdy nie znudzi — bo przyrządzać go można na bardzo wiele

sposobów. Spróbujcie na przykład wprowadzić do świątecznego menu

KURCZAKI Z KASZKĄ I KOPERKIEM.

Przysmak czysto polski i doprawdy znakomity.
Kurczaki sprawione, jak do pieczenia, natarte solą, nadziewa się
kaszką krakowską lub perłową ugotowaną na sypko wymieszaną
z koperkiem zielonym lub solonym. Po upieczeniu na złoty kolor,
kurczaki takie, pachnące koprem, są znak^jnite, a najlepsze jest
pikantne, przesiąknięte sosem, z pieczenia — nadzienie z kaszki.

Kurczaki różnej wagi, świeże i mrożone,. af; także kury rosołowe,
kaczki i indyki (porcjowane) do nabycia w sklepach patronackich
Krakowskich Zakładów Drobiarskich oraz w sklepie fabrycznym

„KURCZAK” w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 1.

Najsmaczniejsze

NAJSMACZNIEJSZE

NAJZDROWSZE

NAJMNIEJ KŁOPOTLIWE DO PRZYRZĄDZANIA
POTRAWY Z PREFABRYKOWANEGO DROBIU:

KUR, KACZEK I INDYKÓW

proponują
Krakowskie Zakłady Drobiarskie „POLDROB"

w Krakowie.

Kupisz bez kłopotu, przyrządzisz szybko,

zjesz ze smakiem.

Na śniadanie obiad i kolację -

znakomity, niekłopotliwy i tani

DRÓB
Do nabycia w sklepach patronackich Krakowskich

Zakładów Drobiarskich w regionie krakowskim oraz

w sklepie fabrycznym „KURCZAK" w Krakowie,

ul. Kazimierza Wielkiego 1.

Apetyty
świąteczne

Apetyty świąteczne Twoich domowników zaspokoi
TRADYCYJNE PIECZYSTE Z INDYKA...

Porcjowane kawałki specjalnie tuczonych indyków a także połówki
i ćwiartki dużych tusz indyczych — sprzedają sklepy patronackie
Krakowskich Zakładów Drobiarskich „POLDROB” w regionie kra­
kowskim oraz sklep fabryczny „KURCZAK” w Krakowie, ul. Kazi­

mierza Wielkiego 1.

A oto prosty przepis na pieczeń z porcjowanego indyka z nadzie­
niem z bułki i rodzynek:

Ćwiartkę indyka natrzeć solą i posmarować oliwą lub olejem sojo­
wym czy słonecznikowym. Piec na brytfannie polanej wodą w śpednio
nagrzanym piekarniku, polewając co jakiś czas zimną wodą, aby uzy­
skać chrupiącą skórkę.

A oto jak przyrządzamy nadzienie:

2 bułki maślane moczymy w mleku. Ucieramy 2 łyżki masła
z dwoma żółtkami, mieszamy z wyciśniętą bułką, dodajemy garść
rodzynek, sól, cukier do smaku i pół utartej gałki muszkatołowej
oraz pianę z białek. Masę nakładamy do wysmarowanego tłuszczem

naczynia ogniotrwałego i zapiekamy w piecyku, polewając sosem

z indyka. Podajemy ze smażonymi brusznicami, śliwkami w occie
lub żurawinami.

PAŃSTWOWA AGENCJA REKLAMOWA, KATOWICE, UL. JACKA 14, TEL. 519-835, 510-727
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Województwo tarnowskie położone między rze­
kami; Wisłą, Rabą, Dunajcem i Wisłoką to ważny
ośrodek przemysłowo-gospodarczy. Przemysł u-

miejscowił się głównie w Tarnowie i Dębicy.
Ziemia tarnowska to także atrakcyjny turystycz­
nie region, a szczególnie jego południowa część
z zaporą wodną na Dunajcu w Czchowie i Pogó­
rzem Ciężkowickim. Dziś na łamach „Gazety” o

problemach sportu i turystyki w województwie
tarnowskim mówią: dyrektor Wydziału Kultury
Fizycznej i Turystyki — JERZY NIKLAS, z-ca

dyrektora d/s sportu — ANDRZEJ BRNIAK,
oraz wojewódzki inspektor d/s turystyki —

BOGDAN HORBACEWICZ.

poczynku, oraz wojewódzkie
centrum sportowe, które chcemy
zlokalizowaó przy ul. Gumnis-

kiej (w pobliżu hali sportowej
Pałacu Młodzieży). Ma tam po­
wstać kryta pływalnia 50-metro-

wa, hala lekkoatletyczna i sta­
dion piłkarsko-lekkoatletyczny.

Z-ca dyr. A. BRNIAK: Sportem
wyczynowym w woj. tarnow­
skim zajmuje się 16 klubów, w

których działają 52 sekcje w 19

dyscyplinach sportu, a trenuje
2377 sklasyfikowanych zawodni­
ków. Na najwyższym poziomie
krajowym (I i II liga lub odpo­
wiednik) mamy 10 sekcji: zapaś­
ników w stylu klasycznym, pił­
karzy i kolarzy Wisłoki Dębica,

cje i perspektywy rozwojowe.
Zaliczyć do nich można: zapasy,
pływanie, piłkę ręczną, łucznic-
two i kolarstwo. Zamierzamy
dać niektórym klubom tarnow­
skim priorytet w zakresie nie­
których dyscyplin sportowych.
Przeprowadziliśmy już konsul­
tację z klubami w Tarnowie:

Unią, Tarnovią, Metalem, Błę­
kitnymi i SZS-AZS PM i zapro­
ponowaliśmy im specjalizację w

określonych dyscyplinach spor­
tu.

Klub Sportowy „Unia” Tar­
nów posiada w chwili obecnej
jeden z najładniejszych w Pol­
sce kompleksów obiektów spor­
towych. Działacze tego klubu

Dyrektor J. NIKLAS: Wojewó­
dztwo tarnowskie liczy ok. 600

tys. mieszkańców zamieszkałych
w 53 jednostkach administracyj­
nych (miasta i gminy), z czego
większość zatrudniona jest w

przemyśle i rolnictwie.
Ostatnio przeprowadziliśmy

inwentaryzację obiektów sporto­
wych na terenie naszego woje­
wództwa, nasz stan posiadania
to 18 stadionów, 7 pływalni o-

twartych, 1 pływalnia kryta, 1
sztuczne lodowisko, 70 boisk o-

twartych i 5 hal sportowych.
Ok. 100 tys. mieszkańców zrze­
szonych jest w ogniwach kultu­
ry fizycznej, z tego duży procent
w LZS-ach, które pod względem
liczebności zajmują 10 miejsce
w kraju.

Opracowaliśmy już program
rozwoju kultury fizycznej i tu­
rystyki na najbliższą pięciolat­
kę uwzględniający kilka podsta­
wowych dziedzin kultury fizy­
cznej i turystyki jak np.: rola

działaczy społecznych w sporcie,
praca ideowo-wychowawcza w

klubach sportowych i organiza­
cjach turystycznych, sport ma­
sowy, sport kwalifikowany i tu­
rystyka.

W zakresie sportu masowego
zamierzamy wprowadzić dwuto­
rowy system spartakiad maso- :

wych, począwszy od spartakiad
gminnych i miejsko-gminnych, a

skończywszy na spartakiadzie
'

wojewódzkiej o puchar wojewo-
'

Trójgłos o sporcie i turystyce w woj. tarnowskim

Równać w górę
dy, w którym wyłonimy najbar­
dziej usportowioną gminę w na­
szym województwie. Ponadto

chcemy też wprowadzić system
spartakiad o Puchar Wojewódz­
kiej Rady Związków Zawodo­
wych, w którym wezmą udział

załogi zakładów pracy.
Jeśli idzie a sport kwalifiko­

wany, to naszym głównym celem

jest podniesienie poziomu wyni­
ków sportowych seniorów w

skali kraju. Jak dotychczas se­
niorzy nie dorównują swymi o-

śiągnięciami tarnowskiej mło­
dzieży. Chcemy wypracować
własne modele organizacyjno-
ekonomiczne i socjalne w klu­
bach poprzez zabezpieczenie wy­
soko kwalifikowanej kadry szko­
leniowców. miejsc pracy i mie­
szkań dla zawodników. Na tere­
nie naszego województwa nie

posiadamy ani jednej wyższej u-

czelni, co powoduje stały odpływ
utalentowanych zawodników,
którzy podejmują studia w in­
nych miastach.

W niedalekiej przyszłości w

Tarnowie planujemy utworzyć
wojewódzki park kultury i wy­

i instruktorów. Zna-
z dobrych wyników

młodzieżowym, od

reprezentanci Tar-

postawili w pewnym okresie
czasu na stworzenie odpowied­
niej bazy do rozwoju sportu wy­
czynowego, obecnie stawiają na

osiągnięcie wyników sporto­
wych. W zakresie sportu maso­
wego zakłady pracy wyszły z

inicjatywą zorganizowania ma­
sowych imprez sportowych w

miejscu zamieszkania pracowni­
ka, a więc na osiedlu, czy w

gminie. Organizowane będą fe­
styny sportowe i święta. kultu­
ry fizycznej, w której będzie
brał udział nie tylko pracownik
danego zakładu pracy, ale także

jego rodzina i sąsiedzi.
Inspektor B. HORBACEWICZ:

Województwo nasze posiada
dogodne warunki do zapewnie­
nia naszym mieszkańcom możli­
wości wypoczynku i różnych
form turystyki. W tym roku

gościliśmy 1.350 tys. turystów i

wczasowiczów, z czego przypa­
da: na pobyty wypoczynkowe —

350 tys., wycieczki — 390 tys. i

wypoczynek sobotnio-niedzielny
— 610 tys.

Posiadamy kilka dobrze wy­
posażonych ośrodków wypoczyn­
ku świątecznego, m. in. w rejo­
nie Tarnowa — na Górze Marci­
na, w Ostrowie n/Dunajcem i
w Pleśnej, w rejonie Dębicy —

w Chotowej, w Jaworzu, w re­
jonie Bochni — w Cikowicach-
Chodenicach i Żegocinie, w re­
jonie Brzeska — w Czchowie

n/Dunajcem, w rejonie Dąbrowy
Tarnowskiej — w Szczucinie.
Ponadto ruch turystyczny sku­
pia się wzdłuż rzek: Dunajca,
Wisły, Raby, Wisłoki i Białej.

W województwie naszym ma­
my kilka miejscowości o walo­
rach turystyczno-wypoczynko­
wych: Żegocina, Lipnica Muro­
wana, Nowy Wiśnicz, Cikowice,
Łazy, Czchów, Gosprzydowa,
Pleśna, Ciężkowice, Tuchów, Za­
kliczyn, Zgłobice,
Szczucin, Zalipie,
woj. tarnowskiego przy przelo­
towej trasie międzynarodowej
E-22 sprawia, że stanowi ono

bramę wjazdową w kierunku
Beskidów i Bieszczad.

W najbliższym czasie zamie­
rzamy zwiększyć ilość ośrodków

wypoczynku po pracy i ilość

miejsc w bazie ogólnodostępnej,
zagospodarować szlaki turysty­
czne wodne, piesze i narciarskie,
wybudować nowe zajazdy, par­
kingi.

Tarnowskie ma duże ambi­
cje rozwoju sportu kwalifiko­
wanego oraz turystyki. Rów­
nać w górę do najlepszych —

takie hasło rzucili tamtejsi
działacze. Ich poczynania i o-

siągnięte wyniki śledzić bę­
dziemy z sympatią i uwagą.

Opracowali:
WOJCIECH GORCZYCA

RYSZARD MALINOWSKI

Pałeśnica,
Położenie

22 grudnia 1975 r., poniedziałek Zenona, jutro Wiktorii

STARY (Jagiellońska 1): A. Cze­
chow: Niedźwiedź — Oświadczy­
ny — 19.15, KAMERALNY (Teatr
na gościnnych występach na XI

Warszawskich Spotkaniach Tea­
tralnych).

DEYNA

— Deyna
— Lubański i Gadocha
— Brychczy
— Oślizło
— Anczok, Szymkowiak
— Szołtysik

REKORDZISTĄ
Który z polskich piłkarzy

najczęściej przywdziewał ko­
szulkę z białym orłem? Na
czele listy znajduje się Ka­
zimierz Deyna, który w bar­
wach reprezentacji Polski ro­
zegrał 70 spotkań. A oto ho­
norowa lista:

70
I65

60
57
53
51
50 — A. Szymanowski
49—E.Pol
47 — Cmikiewicz, Szcze­

pański,
46—
43—
40—
37—

i36—
35 — Lato, Kasperczak,

Tomaszewski, Maszczyk, Ba­
naś

34 — Kostka, J. Kotlar-

ezyk, Lentner, Liberda, Mu-

liał, Szczepaniak
Martyna
Wodarz
Gmoch
Mara

Bułanow, Dydko, Su-
Bula

Gorgoń
Cieślik
Zientara
B. Blaut
Faber

Korynt, Woźniak
Lato,

31—
30—
29—
27—
26—

■zczyk,
25 — Jarosik, Kuchar, Win­

kler
22 — Szarmach

PE-

wizyt
568-86,

371-37,

szczypiornistki, szczypiornlstów i

judoków SZS AZS PM Tarnów,
siatkarzy i żużlowców Unii Tar­
nów, łuczników LKS Dąbrovia
Dąbrowa Tarnowska, szczypior­
nistki SZS AZS Bochnia i bokse-
sów Metalu Tarnów.

Pracę szkoleniową prowadzi
84 trenerów
ni jesteśmy
w sporcie
szeregu lat
nowa zdobywają medale na o-

gólnopolskich spartakiadach mło­
dzieży i igrzyskach młodzieży
szkolnej w piłce ręcznej chłop­
ców i dziewcząt, oraz w pływa­
niu. Przed trzema miesiącami w

najbardziej usportowionej szko- Główną naszą bolączką jest brak
le w Polsce — Szkole Podstawo­
wej nr 15 w Tarnowie odbyła
się ogólnopolska inauguracja
sportowego roku szkolnego z u-

działem ministra oświaty i wy­
chowania — Jerzego Kuberskie­
go.

W chwili obecnej nie stać nas

na rozwój wszystkich dyscyplin
sportowych, preferować będzie­
my te, które mają w naszym
województwie określone trady-

Przez miesiąc przebywała w Japonii 10-osobowa kadra polskich
judoków wraz z trenerem Waldemarem Sikorskim. Dla naszych
zawodników był to jeden z etapów przygotowań do Igrzysk O-

limpijskich w Montrealu. Jak wyglądały wspólne treningi z Ja­
pończykami? Jakie korzyści szkoleniowe przyniósł ten wyjazd?
Z tymi pytaniami zwróciliśmy się do jednego z kadrowiczów, za­
wodnika krakowskiej Wisły — Dariusza Nowakowskiego, który
kilka dni temu powrócił z Kraju Kwitnącej Wiśni.

— Trenowaliśmy cały czas w Tokio, w klubach uniwersytec­
kich i policyjnych, a także w słynnym centrum szkoleniowym
Kodokanie — mówi D. NOWAKOWSKI. — Zaskoczyło nas na

Polacy w ojczyźnie judo
początku to, że prawie wszystkie hale były nieogrzewane, zimne,
a na dodatek otwierano okna. Po krótkiej .rozgrzewce nie odczu­
wało się jednak chłodu.

Trening polegał na nieustającej walce z japońskimi judokami.
Podczas jednego z treningów musiałem stoczyć kilka zaciętych
pojedynków z różnymi rywalami. Było to bardzo męczące, bo

Japończycy dawali z siebie wszystko, ale zarazem bardzo korzyst­
ne z punktu widzenia szkoleniowego. Rozpoczynając pojedynek
nie wiedziałem nic o przeciwniku, trzeba więc było szukać włas­
nych rozwiązań prowadzenia walki, stosować coraz to inne formy
obrony przed atakami rywala. Nauczyliśmy się więc sporo z za­
kresu taktyki, a także techniki. I co nie bez znaczenia, nabraliś­
my pewności siebie, przełamaliśmy kompleks jaki odczuwaliśmy
w stosunku do japońskich mistrzów judo. Sam. miałem okazję
przekonać się, że w walce z doskonałymi Japończykami wcale nie

stoję z góry na straconej pozycji. Udało mi się np. podczas meczu

z reprezentacją Tokio rzucić na ippon jednego z najlepszych
zawodników Kraju Kwitnącej Wiśni Yamashitę. Sędziowie co

prawda nie zaliczyli tego rzutu, ale po pojedynku wszyscy stwier­
dzili, że arbitrzy popełnili błąd.

Judo jest w Japonii niezwykle popularne. W Kodokanie wi­
działem trenujących 80-letnich staruszków i kilkuletnie dzieci. W
szkołach młodzież obowiązkowo uczy się tego sportu. (TG)

Od Chamonix do Inńsbrucka

Dwa medale panczenistek
Szybkimi krokami zbliża się olimpiada w Innsbrucku. Po­

cząwszy od dzisiejszego numeru zamieszczać będziemy infor­
macje o historii startów Polaków w Igrzyskach Olimpijskich.
Dzisiaj o łyżwiarzach szybkich.

ROK 1960 — Olimpiada w

Sęuaw Valley. Bieg na 1000
Bi. Od pierwszych metrów
znakomicie jedzie Elwira Se­
roczyńska. Na 150 m przed
metą trener krzyczy do za­
wodniczki: jedziesz po złoty
medal! Seroczyńska wie, że
o zwycięstwie mogą decydo­
wać ułamki sekund. Stara

się jeszcze przyspieszyć.
.Wchodzi w ostatni wiraż i

nagle zawadza lewą łyżwą o

śniegową linię, która rozdzie­
la tory. Upadek. Nasza zawo­
dniczka podrywa się jeszcze,
ale straconych sekund nie da

się odrobić. W ten sposób
niemal sprzed nosa uciekł

jej najcenniejszy z olimpij­
skich medali.

A mimo to Olimpiadę w

Squaw Valley mogą polskie
panczenistki zaliczyć do nie­
zwykle udanych.
1500

zdobyła srebrny
pując
ZSRR Skoblikowej.
Pilejczykowa była w

biegu trzecia i zdobyła brą­
zowy medal.

Kolejny start olimpijski
naszych pań nie przyniósł
sukcesów, na igrzyskach w

1964 r. w Innsbrucku ponio-

m. Elwira

tylko

W biegu na

Seroczyńska
medal ustę-
zawodniczce

Helena

tym

sły sromotną klęskę. Na na­
stępnych igrzyskach Polki
nie startowały. Obecnie w

kadrze olimpijskiej kobiet

znajduje się 5 zawodniczek:

Rysiówna, Korowicka, Male-
wicka, Nocoń i Pietruszczak.

Najbardziej liczymy na Ry-
siównę — która w swoim do­
robku ma już medale na mi­
strzostwach świata (seniorów
i juniorów).

Nasi łyżwiarze szybcy nie

mogą pochwalić się żadnymi
sukcesami na igrzyskach o-

limpijskich. Startowali na o-

limpiadach tylko w okresie

przedwojennym (1924 r. Jucc-
wicz, 1936 — Kalbarczyk) ale
bez powodzenia. Po wojnie nie

dochowaliśmy się zawodnika

wysokiej klasy, toteż nikt z

łyżwiarzy szybkich nie star­
tował na olimpiadzie.

W obecnej kadrze olimpij­
skiej nie ma żadnego pan-
czenisty. Jest kilku utalento­
wanych zawodników jak np.
Miętus, Jóźwik, Trzebunia

czy Palka i gdyby któremuś
z nich udało się zająć dobrą
lokatę na mistrzostwach Eu­
ropy w Oslo, mógłby zostać

dokooptowany do ekipy o-

limpijskiej. (ans)

odpowiedniej bazy turystycznej
ogólnodostępnej. W woj. tarno­
wskim mamy 2457 miejsc nocle­
gowych, z czego w hotelach 89,
w campingach 178, w stacjach
turystycznych — 142, w szkol­
nych schroniskach młodzieżo­
wych — 528, w pokojach gościn­
nych — 1421, innych — 99 . Przed
kilkoma dniami oddaliśmy do u-

żytku hotel „Tarnovia” na 264

miejsca.

Czy w Montrealu powtórzymy
sukces z Monachium?

J
meda-
Mona-

silni, ale w tej fazie przygoto­
wań chodzi o to, aby trener Ka­
zimierz Górski mógł wypróbo­
wać jak najwięcej piłkarzy i

sprawdzić skuteczność założeń

taktycznych.
Końcowa faza przygotowań —

to zgrupowanie przedolimpijskie
w Zakopanem w dniach od 21
czerwca do 6 llpca. Trenerzy
wybrali specjalnie na końcowy
obóz miasto pod Giewontem,

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Noce i dnie (I i II cz., poi. 15 lat)
♦t»/oooo

_

17. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gdyby Don Juan był
kobietą (fr.-wł. 18 lat) »7*>» — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Jak zdobyć prawo jazdy (fr.
15 lat) */<» — 16, 18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Mi­
łość bywa zbrodnią (wł. 15 lat)
**/ooo — 15.45, 18, 20.15. APOLLO

(Solskiego 11) Niebieski żołnierz

(USA 18 lat) ***/°°° — 12 .30; Wielki

Gatsby (USA 15 lat) — 20; Tomek

Sawyer (USA b.o .) — 16, 18. WAN­
DA (Waryńskiego 5) Zagłada Ja­
ponii (jap. 15 lat) ♦*/“»» - 10, 12.15;
Ojciec chrzestny (USA 18 lat) •***/
oooo

_ ig. 19,15. SZTUKA (Jana 4):
Dyskretny urok burżuazji (fr. 15

lat) ****/“> — 13, 15.45, 18, 20.15
seans zamkn. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Taka była Oklahoma

(USA 15 lat) **/°° — 14.45, 17, 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Yuriko,
moja miłość (ZSRR-jap. b.o.) **/00
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA

(os. Teatralne 10): Noce i dnie (I
i II cz., poi. 15 lat) *»»/o=oo — 17.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Dzięcioł (poi. 15 lat) •»/“» —

15.30, 17.45, 20. ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Tomek Sa­
wyer (USA b.o.) **/"» — 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Troje ze skrzydlatego
pułku (ZSRR b.o.) */°° 15, 17.15,
19.30. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze­
cka 71): Krzyżacy (poi. b o.) ***■,'
ooo»

_ 16, 19. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Mjłość rozkwita w pią­
tek (rum. 15 lat) */° — 16, 18. 20.

■KULTURA (Rynek 27): Roztargnio­
ny (fr. b.o .) »»/»»«> — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Notatki z

Sudanu (poi. b .o.) — 17.15. RO­
TUNDA (Oleandry 1): Absolwent

(USA) *»*/»=“ — 17. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Peppino podbija
Amerykę (wł. 15 lat) */“> — 15.45,
18, 20.15. WISŁA (Gazowa 25): Win-

nętou wśród Sępów (jug. b.o.)
*/°“

_ H, 16, 16; Koncert dla out­
sidera (NRD 15 lat) */°° — 13, 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Polewaczka (węg. b.o.) ♦/’ — 15.30;
Zbrodnia pod Błękitną Gwiazdą i
(CSRS 15 lat) »/» — 11, 13, 17.30,
19.30. PASAŻ (Pasaż Bielaka):
Przygody Bolka i Lolka ***/<*»» —

10, 11, 15, 16, 17; Słoneczniki (wł.
b.o.) *ł/w — 12. 18; Cenny łup (fr.
15 lat) — 20, 22. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): niecz.

TĘCZA (Praska 27): niecz. UGO-

REK (os. Ugorek): Winnetou i król

nafty (jug. b.o.) •/“» — 17, 19.
SFINKS (os. Górali 5): Zapis zbro­
dni (poi. 15 lat) **»/« —

. 16, 18, 20.
PROSZOWICE — Syrenka: Dzie­

je grzechu (poi. 18 iat) »*/ow, SKA­
WINA — Hutnik: Nie ma mocnych
(poi. b.o.) **/«!>, SKAWINA — Ju­
nak: Rodzinny gang (wł. 18 lat)
*/°°, WIELICZKA — Górnik: Kró­
lewskie marzenie (USA 15 lat) »/<”.

CENTRUM INFORMACJI I RE­
KLAMY TURYSTYCZNEJ WA-
WEL-TOURIST ul. Pawia 8, tel.
260-91 (czynny od 8 do 18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
DIATRYCZNY (zamawianie
domowych od 16 do 23.30)
583-43.

TELEFON ZAUFANIA:

czynny w godz. od 16 do 22.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 do 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, czynny całą
dobę.

POMOCE DROGOWE: tel. 417-60,
608-96 (czynne od 7 do 22).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA Boh. Stalin­
gradu 13: tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA Tow. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL, 05. Mło­
dości 1):’ 17—20.

skiej. 15.00 Radioferie. 16.00 „Orga­
nizacją 1 zarządzanie” — Dziś py­
tanie — jutro progr. — Organiza­
cja usług — Centrum Obliczenio­
we PAN — aud. w opr. B. Kasto-

ry. 16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Start
18.00 Skrzynka interw. w opr. J.

Zycha. 1'8.10 Polskie mel. lud. 18.20
Wiad. znad Wisły l Dunajca. 18.30
Echa dnia. 18.40 Zapraszamy do

myślenia. 19.00 Utwory kompozyt,
włoskiego baroku — gra klawesy-
nista A. Wolkoński. 19.15 24 lek.

jęz. ros. 19.30 Notatnik kult. 19.45
Festiwal T. Vargi w Sion 75 r. —

odtworzenie konc. 21.30 Wlad. 21 .45
Wiad. sport. 21 .55 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne — Cykl: Autorzy
naszych słuch. „Jasny pokój dzie­
cinny” — słuch. I . Iredyńskięgo,
22.20 J. Haydn — Symf. D-dur.
22.35 Muz. oratoryjno-kantatowa
XX w. — Utw. Brittena. 23.20 Ar­
nold Schonberg — Trio op. 45.
23.30 Wiad. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 Z wokalistyką na ty.

POGOTOWIE ł

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

99, zachorowania i przewozy 380-55,
al. Pokoju 109-01, 105-73, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 625-50,
657-57, Proszowice 9, Myślenice 99.

APTEKI i

(tlen)N. Huta, Centrum A bl. 3
PI. Wolności 7

Pstrowskiego 94 (tlen)
Rynek Gł. 42 (tlen)
CZERNICHÓW — tel. 3
DOBCZYCE — tel. 5
GDÓW (Rynek) — tel. 80
KRZESZOWICE (Daszyńskiego 8)

— tel. 24
KOCMYRZÓW — tel. 16
MYŚLENICE (Żeromskiego 10) —

tel. 214-28
NIEGOWlC — tel. 9
PROSZOWICE (Rynek 13) — tel.

24
RADZIEMICE — tel. 22
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250
SUŁKOWICE — tel. 22
SŁOMNIKI — tel. 115
SKAŁA — tel. 8
WIELICZKA (Sienkiewicza) —

tel. 664.
ZABIERZÓW — tel. 14

/

PROGRAM I

Na UKF 68.75 MHz z Krak, (lok.)

16.00—17 .00 Progr. stereo!. 19.45—

21.30 Progr. stereof.

PROGRAM III

ako zdobywcy złotego
lu na igrzyskach w

chium, polscy piłkarze zakwa­
lifikowali się bez walki do puli
finałowej turnieju olimpijskie­
go w Montrealu. Temu startowi

podporządkowany został przy­
szłoroczny kalendarz piłkarski.
Jak wiadomo pierwsza liga wy­
startuje już 29 lutego a zakoń­
czy rozgrywki 6 czerwca. Chodzi
bowiem o to, aby wygospodaro­
wać czas na końcową fazę przy- gdyż jak pamiętamy tutaj tre-

gotowań. ,

Jak konkretnie wygląda plan
„Montreal”?

W styczniu kadrowicze (skład
kadry poznamy w najbliższym
czasie) trenować będą klu­
bach. W tym okresie PZPN wy­
dał bezwzględny zakaz wyjaz­
dów za granicę. W lutym prze­
widziano trzy kontrolne mecze

dla kadry.
Pierwszy mecz międzypańst­

wowy rozegra nasza reprezen­
tacja już bardzo wcześnie bo
24 marca na Stadionie Śląskim
z Argentyną. Na wiosnę czeka­
ją naszą narodową jedenastkę
jeszcze cztery oficjalne między­
państwowe mecze: 24 kwietnia
z Francją, 5 maja z Grecją, 11

maja ze Szwajcarią i 2 czerwca

i Irlandią. Rywale nie są zbyt

nowano przed mistrzostwami
. świata w RFN. I to z jakim

skutkiem! W tej fazie przygo­
towań piłkarzy czekają trzy gry
kontrolne z nieustalonymi jesz­
cze przeciwnikami.

Wyjazd na igrzyska olimpij­
skie nastąpi 9 lipca, tak więc
polscy piłkarze będą mieli 10
dni na aklimatyzację. Jest to

bardzo istotny element, gdyż
większość sportowców po przy­
byciu na drugą półkulę przez
pierwszych kilka dni przeżywa
wyraźny kryzys.

Jak widać tworząc plan przy­
gotowań olimpijskich oparto się
na dotychczasowych doświadcze­
niach. Sztab szkoleniowy za­
strzega się jednak, że w razie

potrzeby program ten będzie
modyfikowany, (s)

WYSTAWY
i

Trwają zmagania najlepszych alpejczyków świata o Puchar
Świata, Jednym z faworytów jest Austriak, „król zjazdu” —

FRANZ KLAMMER. Oto fragmenty wywiadu zamieszczonego
jeszcze przed rozpoczęciem sezonu w szwajcarskim „Sporcie”.

— Proszę się przedstawić: pa­
nie Klammer.

— Urodziłem się 3 grudnia
1953 r. Mam 183 cm wzrostu,
ważę 78 kg. Ż zawodu jestem
rolnikiem. Nie mam dotychczas
żony. Moje hobby? Szybka jazda
samochodem, pływanie, muzyka
i książki.

— Czy pochodzi pan ze sporto­
wej rodziny?

— Nie. Moja matka nigdy nie

jeździła na nartach, mój ojciec i

nartach, mieli gorszy „pomocni­
czy” sprzęt.

— Ile godzin dziennie pan tre­
nuje?

— Co najmniej dwie godziny
poświęcam na technikę jazdy i

jeszcze godzinę po południu na

ćwiczenia ogólne i siłowe.
— Co decyduje o sukcesach w

jeźdżie?
— Moim zdaniem liczy się

przede wszystkim odwaga. Za­
wodnicy jeżdżą na granicy bez­

— Na treningach moi rodacy
dorównują włoskim mistrzom.
Ale na zawodach nie wytrzy­
mują psychicznie i osiągają gor­
sze rezultaty. Taki np. Thoeni

jest bardzo opanowany, odporny
psychicznie.

— Jakich używa pan nart?
— Jeżdżę na seryjnych, sam je

sobie kupiłem.
— Pana narty nazywają naj­

szybszymi. Co o tym decyduje —

tworzywo, czy smary?
— I jedno i drugie. Narty są

faktycznie najszybsze, ale mając
tylko najszybsze deski i nic wię­
cej — nie wygra się zjazdu.

Mówi „król zjazdu" FRANZ KLAMMER

Na granicy bezpieczeństwa

WAWEL: Wystawa: Wawel za­
giniony (niecz.), Komnaty: niecz,
Skarbiec i Zbrojownia: niecz. MU­
ZEUM NARODOWE — SUKIENNI­
CE: (10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), SZOŁAYSKICH:

pl. Szczepański 9 (10—16), DOM
MATEJKI: Floriańska 41: Portret
w rysunkach J. Matejki — szkice

postaci kobiecych i męskich
(niecz.), NOWY GMACH, al. 3 Ma­

ja: Jim Dinę — wystawa grafiki
amerykańskiego artysty ( niecz.),
HISTORYCZNE, Jana 12: (niecz.),
Szpitalna 21: (niecz.), Franciszkań­
ska 4: (niecz.), ARCHEOLOGICZ­
NE, Poselska 3: (10—14), PRZYRO­
DNICZE Sławkowska 17: (niecz.),
MUZEUM LENINA, Topolowa:
„Lenin w Lipsku" (niecz.), Kr.

Jadwigi 41: (9—13), ETNOGRAFI­
CZNE Wołnica 1: (10—18. wstęp
wolny od opłat), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI, Rydlówka. Tetma­
jera 23 (niecz,), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA: (9—16),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE: (niecz.), KOPALNIA SOLI w

Wieliczce: (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: Boh. Stalingradu 13: (9
—2 1), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: J. w. Zawadowski (Fran­
cja) Malarstwo: (niecz.), BWA

Szczepańska 3a: (niecz.), GALE­
RIA ZPAF Anny 3: Wystawa fo­
tograficzna Gunar Bindę (niecz.) .

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH MaTka 34:
10—21 .

SALON ROZRYWKI Pstrow­
skiego 12: 11—21 .

OGRÓD ZOO Las Wolski: 6—15.

6.00—8 .00- Sygnały dnia. 8.00'
Wiad. 8.05 Komentarz. 8.10 Mel I

naszych przyjaciół. 5 35 Ork. PR >

i TV pod dyr. S. Rachonla. 9 .00;
Wlad. 9 .05 Po lednej piosence. 9 23
Muz. lud. 10.00 Wiad. Co czyta
kraj. 10.08 Tańce z różnych epok.

110.30 „Podróże Maudie Tipstoff” —

i fragm. pow. Margaret Forster.

j 10.40 Zesp. S. Grappelly’ego. 11 .00'
I Refleksy. 14.05 Nie tylko dla kie- j
; rowców. 11.12 „Górnik” — ekspress ,

muz. 11.30 Chwila muz. 11.35 Bia­
łystok na muz. ant. 14 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze świata.
12.25 Białystok na muz. ant. 12 .45

Rolniczy kwadr. 13.00 Chór akad.
UW. 13.15 Klient nasz partner. 13.30

Katalog wydawn. 13.35 Konc. muz.

operowej. 14 .00 Sport to zdrowie.
14.05 Wieś tańczy i śpiewa. 14.30
Estrada młodych. 15.00 Wiad. 15.05
List z Polski. 15.10 Mały konc.

symf. 15.35 Nowości muz. Instrum.
16.00 Wlad. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kult. 16.35 Z płyty Eddie
Harrisa. 17 .00 Radiokurier — aud.
inf. Studia Mł. 17 .20 Sylwetka
kompozyt. 18.00 Muz. 1 Aktualn.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.30 i
Pół wieku polskiej piosenki — aud.:
T. Dębskiego. 19.00 Wiad. 19.15 Pa­
rada polskiej piosenki. 20.00 Wlad. ■
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.20
Studio jazzowe PR. 20.35 Interser-
wls. 21.00 Wiad. 21.05 Kronika sport.
21.15 Wiedeńskie echa muz. — aud.
T. Wysockiego. 22 .00 Z kraju i ze :

świata. 22.20 Muz. lud. Wschodu — ■
indyjskie Instrumenty. 22.30 Pro­
ponujemy 1 zapraszamy — aud. J . ;

Waglewskiego. 22.45 Mini-recltal L.

Owsińsklej. 23.00 Wiad. 23.05 Korę- .

spond. z zagr. 23.10 Muz. na estra­
dach świata — aud. J. Webera. 1

33. 13. 75 r. (wtorek — pr. T)
0.00 Biele zegara. 0.01 Wlad. 0 .05

Kalend. Kult. Polskiej.
Progr. nocny z Rozgł. PR w

blinie.

PROGRAM II

0.11—5.00
LU-

4.57 Początek progr. 5.00 Stan

pog. 1 Wiad. 5 .06 Hej, dzień się bu­
dził 5.30 Muz. zegarynka. 6 .00 Stan

pogody i Wiad. 6 .05 Muz. zegaryn­
ka. 6 .30 Nasze zwykłe sprawy. 6 .45

Muz. zegarynka. 7.00 Ekspresem
przez świat. 7.05 Muz. zegarynka.
7.30 Zawsze w poniedziałek J. Fe­
dorowicz. 7.40 Muz. zegarynka. 8 .00

Ekspresem przez świat. 8.05 Kier­
masz płyt — aud. R. Waschkl. 8.30

Co kto lubi. 9.00 „Właściwy mo­
ment” — 5 ode. pow. Alistaira Mac

Leana. 9.10 Z kompozyt, teki Chl-

co Buarąue de Hollanda. 9 .30 Nasz

rok 75. 9.45 Z utworów kameraln.

J. Brahmsa — II Sonata Es-dur op.

120 nr 2 na altówkę i fortepian —

wyk. William Prlmrose i Rudolf

Firkusny. 10.15 Przypominamy Zl-

zl Jeanmarie. 10.30 Ekspresem
przez świat. 10.35 Orkiestra i jej
soliści — Count Basio. 10.50 „Mes-
sier 13” — 9 ode. pow. B. Petec­
kiego. 11.00 Piosenki z Semafora,
11.20 Zycie rodzinne — rtlag. (aud.
J. Butejkis). 11.50 Orkiestra 1 jej
soliści — Quincy Jonos. 12.05 Po­
łudniowe wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 13.00

Powtórka z rozrywki. 13.45 Czyta­
my pamiętniki — Gavin Maxwell

„Wydry pana Gavina”. 14.00 Poe­
maty symf. F . Liszta, gra Londyń­
ska Ork Symf., dyr. B . Haitink.

j 14.35 Pierwśzy krok na północnym
i szlaku — gaw. A. Perepeczkt. 14.45

. Śpiewa M. Pachomlenko. (opr. J.

Muchorowskl — Lublin). 15.00

Ekspresem przez świat. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 W kręgu
jazzu (oprać. E . Steinhagen).

! 15.30 Kwadrans akad. 15.45 Przeb.
! bez słów. 16.15 Pod dachami Pary­

ża (opr. A . Wojciechowski). 16.45

Nasz rok 75. 17 .00 Ekspresem przez
świat. 17 .05 „Właściwy moment" —

5 ode. pow. Alistaira Mac Leana.

17.15 Kiermasz płyt — aud. M . Jur­
kowskiej. 17 .40 Spektakle roku —

„Pluskwa”. 18.00 Muzykobranle.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45

Impresje na dwa fort. — I. Bril

i A. Makowlcz.

pow. w wyd.
wygrane” Julio

1. 19.30 Ekspres.
Muz. poczta UKF.

kolumny — report. Szczęsnej Mil-

li. 20.15 „Monk w krainie czarów”

— gra Graham Moncur II. 20.25

Nie, czytaliście — to posłuchajcie
(opr. B. Wlernik). 20.45 60 min. na

godzinę. 21 .45 Opera tyg. — Giu­
seppe Verdi: „Luiza Miller”. 22.00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Novl Singers.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — aktualn.

mag. J. Borkowskiego. 23.00 Nowe

tomiki''poetyckie — A. Warzecha.

23.03 Skaldowie bez słów. 23.15 Ze­
spół „MUD” w Polsce. 23.45 Pro­
gram na wtorek. 23.50 Na dobranoc

gra Stephane Grappelly. 24.00 Ko-

nieć progr. i hymn.

19.00 Co wieczór

dźwięk. „Wielkie
Cortazara — ode.

przez świat. 19.35

20.00 Sekrety

siostry jeżdżą słabo. Tylko młod­
szy brat jako tako jeździ tu­
rystycznie.

— Kto odkrył pana talent?
— Hermann Pasdautz. Jemu

zawdzięczam wszystkie dzisiejsze
moje sukcesy.

— Kto był dla pana narciar­
skim ideałem?

— Toni Sailer
— W historii

pejskiego było
zjazdu. Który z

szy?
— Faktycznie

kilku. Nie muszę przypominać
ich nazwisk. Wszyscy zdecydo­
wanie górowali w pewnych la­
tach nad rywalami. Ale kto był
z nich najlepszy? Nie sposób od­
powiedzieć. Startowali przecież
na znacznie gorzej przygotowa­
nych trasach, na mniej szybkich

i J. C. Killy.
narciarstwa al-
wielu mistrzów
nich był najlep-

mistrzów było

pieczeństwa, wielokrotnie ryzy­
kując. Oczywiście trzeba posia­
dać także odpowiednią technikę
jazdy.

— Dlaczego gorzej wypada pan
w slalomie?

— Próbuję jeździć dobrze, ale

ciągle ^ mi coś nie wychodzi. Nie

rezygnuję jednak i będę starał
się poprawić slalomową techni­
kę.

— Kto jest pana najgroźniej­
szym rywalem w

Świata?
— Oczywiście —

Thoeni! To aktualnie

stronniejszy narciarz.
— Jaki jest w życiu prywat­

nym?
— Świetny kolega. Spędziłem

z nim. wiele przyjemnych chwil.
— Dlaczego koledzy z repre­

zentacji słabiej jeżdżą w slalo­
mie?

Pucharze

Gustavo

najwszech-

— Mówią, te mistrzostwa świa­
ta i olimpiada w zjeździe to lote­
ria.

— To prawda. Moim zdaniem

powinno się zmienić regulamin
w tej konkurencji. Na jaki? —

Tego nie wiem.
— Mówi się, że mistrzami zjaz­

du mogą być tylko narciarze,
którzy nie ukończyli 26 roku ty­
cia?

— Nie

zjeździe
cji, siły,
świadczenie,
tego były sukcesy mojego roda­
ka Schranza.

— Podobno lubi pan szybką
jazdę samochodem?

— Jeżdżę faktycznie szybko.
Posiadam samochód BMW 2002
Ti. Ogromnie lubię go prowadzić.

zgadzam się z tym. W
obok młodości, kondy-
trzeba mieć jeszcze do-

Potwierdzeniem

Tłumaczył: ski

SZPITALE
dyżurne

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/
37, CHIRURGII DZIEC.: os . Na

Skarpie 65 (Nowa Huta). NEURO­
LOGICZNY: Prądnicka 35. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Witkowlce. LARYN­
GOLOGICZNY: os. Na Skarpie 65

(Nowa Huta).
MYŚLENICE Szpitalna 2 — tel.

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

Kopernika 2 — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — 378-80 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W WIELICZCE: 557-60 (czyn­
na całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA W SKAWINIE: 09 (czyn-
całą dobę).

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 1S). •

4.27 Poez. progr. 4 .30 Wiad.
Dzień dobry pierwsza zmiano. 5.00
Poranek muz. 5.30 Wiad. 5 .35 Ob­
serwacje i propoz. 5 .45 Aud. dla
wsi. 5.55 Mel. na dzisiaj. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 11 lek. jęz.
fr. 6.30 Wiad. 6 .35 Chwila muz.

6.40 W lud. rytmach — Kaszuby.
6.50 Glmn. 7.00 progn. pog. i kom.
blom. 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7 .10 Dla

nauczycieli — Przed pierwszym
dzwonkiem. 7 .30 Wlad. 7 .35 Aud.

publlc. 7.45 Progn. pog. i kom.
blom. 7 .46 „Co słychać?” — por.
Inf. 1 mel. 8.11 Muz. dla Was. 8 .30
Wiad. 8 .35 My-75 — aud. Studia
Mł. 8.45 Mel. lud. narodów Jugo­
sławii w opr. artyst. 9.00 J . F.
Haendel — II konc. fort. 9.20 Opol­
skie propoz. muz. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00 Opowiad. J. Rostwo­
rowskiego z tomu

nę”. 10.20 Chór PR
cławiu pod dyr. E.
Młode małżeństwa.
Wiad. 11.35 Postęp,
sność — porady praktyczne dla ko­
biet. w opr. K . Kocowej. 11.45 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12.05 Jazz carriers. 12 .20 Ze
wsi 1 o wsi. 12 .35 Radlo-reklama.
12.45 Po czterech latach — aud.
w opr. M . Lovella. 13.00 „Kształ­
cenie 1 wychowanie" — planowa­
nie własnego rozwoju — Kształto­
wanie twórczej, aktywnej 1 ideo­
wej postawy młodzieży prac, oraz

studenckiej — aud. w opr. H . Ko­
morowskiej. 13.20 Muz. 13.30 Wiad.
13.35 „Jabłecznik 1 Rosie” — fragm.
książki Laurie Lee. 14 .00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .15 śladami inwest.
miliardów. 14 .35 Muz. polska ubie­
głego stulecia — aud. M . Szaliń-

PROGRAM I

„Życie wlecz-
iTVweWro

Kajdasza. 10 40
11.00 Muz. 11.30

dom, nowocze-

12.45 TV Technikum Rolnicze.
13.15—13.25 Przerwa. 13.25 TV Tech­
nikum Rolnicze (kol.) . 13.55—16.25
Przerwa. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik (kol.) . 16.40 Obiektyw.
17.00 Zwierzyniec (kol.) . 17 .40 Echo
Stadionu. 18.05 ,.Dzień po dniu” —

film ser, prod. radź. 19.00 Szare na

złote. 19.20 Dobranoc (kol.) . 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 Teatr TV: J.
Słowacki — „Horsztyński” (kol.).
21.35 Świadkowie (kol.). 22.30
Dziennik (kol.). 22 .45 Reklama

(kol.) . 22.50 Wiad ąpo-rt, 23.00 Spot­
kanie przy fortepianie (kol.) . 23.35
Zakończenie programu.

PROGRAM II

17.21 Program dnia. 17 .30 Współ­
istnienie 1 praktyka. 18.00 Warsza­
wski Dworzec Centralny — film
dok. (kol.) . 18.30 Świat, obyczaje,
polityka. 19.00 Kronika (Kr). 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.20 „Złota nuta” — progr.
estradowy (kol.). 21.50 24 godziny
(kol.) 22.05 Przegląd polonijny.
22.30 Zagraniczny Film Dokumen­
talny (kol.). 23.00 Zakończenie pro­
gramu. 23.05 Język angielski w

nauce i technice.

Za zmiany wprowadzone w osta­
tniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SPORT
Puchar Davisa dla Szwecji

Tenisiści Szwecji zdobyli Puchar Davisa pokonując w

Sztokholmie Czechosłowację 3:2. Decydujący punkt dla
Szwedów uzyskał Borg wygrywając z Kodesem 6:4, 6:2,
6:2. W ostatnim pojedynku Hrebec pokonał Bengtssona 1:6,
6:3, 6:1, 6:4.

Tak więc po raz pierw­
szy w historii Pucharu
Davisa to cenne trofeum
zdobyli tenisiści Szwecji.
Był to — przypomnijmy —

64 finał Pucharu, a po raz

pierwszy od 1933 roku
zmierzyły się w nim dwie
drużyny europejskie.

Szwedów nie zawiódł 19-
letni Borg, który zdobył 2
pkt w pojedynkach singlo­
wych oraz wspólnie z

Bengtssonem zwyciężył w

deblu. Mimo młodego wie­
ku, Szwed jeszcze raz udo­
wodnił, iż jest tenisistą
najwyższej klasy.

W niedzielę zakończył
się w Moskwie hokejowy
turniej o Puchar Izwiestii.
W decydującym pojedynku
drużyna ZSRR pokonała
CSRS 3:2 (2:1, 1:0, 0:1) i

wywalczyła pierwszą loka­
tę. Drugie miejsce zajęli
Czechosłowacy, trzecia by­
ła Szwecja, która wczoraj
pokonała Finlandię 8:2 (4:0,
3:0, 1:2). W sobotnich poje­
dynkach Czechosłowacja
wygrała z Finlandią 3:1
(2:1, 1:0, 0:0) a drużyna
ZSRR pokonała Szwedów
5:3 (1:0, 1:0, 3:3).*

Pierwszy poważny spraw­
dzian drużyn europejskich
przed olimpiadą i. mistrzo­
stwami świata w Katowi­
cach przyniósł więc zwy­
cięstwo aktualnym mis­
trzom świata. Zespół ZSRR
wygrał wprawdzie turniej,
ale nie wydaje się być je­
szcze w najlepszej formie.
Gospodarze męczyli się w

MA TRASACH I SKOCZNIACH
MARCIARSKICH

108 m Bobaka

na Dużej Krokwi
Po powrocie, z Austrii kadra

naszych skoczków trenuje w

Zakopanem. W sobotę odbył się
trening na Dużej Krokwi. Wa­
runki były bardzo trudne — pa­
dał śnieg a zeskok bardzo mięk­
ki. W związku z tym skoczko­
wie startowali z niższego roz­
biegu. Mimo to czołowi zawod­
nicy uzyskiwali .wyniki powy­
żej 100 metrów. Nadal w wyso­
kiej formie utrzymuje się S.

Boba, który w jednym ze sko­
ków uzyskał 108 metrów. Da­
leko skakali też: J. Waluś (106
m), A. Krzysztofiak i T. Pa-
włusiak (po 101 m). Jak już in­
formowaliśmy 27 bm. nasi sko­
czkowie wyjeżdżają na Turniej
Czterech Skoczni do Austrii i
RFN. (s).

Irwin i Hinterseer

zwyciężają
Kolejną niespodziankę spra­

wili narciarze kanadyjscy. 20-

letni Davo Irwin wygrał w

Schladming (Austria) bieg zjaz­
dowy zaliczany do Pucharu
Świata osiągając na trasie 3,5
km przeciętną szybkość 104,544
km/godz. W pokonanym polu
pozostawił Austriaka Eberharda
— strata do zwycięzcy 1,51 sek.,
Włocha Pianka — strata 1,57
sek. oraz faworyta tej konku­

Toto-Lotek

Ilas.:8—6 — 7—16—33 —

35: dod. 21.
IIlos.13—14 — 24—25 —

43-46.

„LAJKONIK”
W losowaniu „Lajkonika" 968

gry. wylosowano następujące
lleihy: I losowanie 30 — 21 — 20
— 11 — 42, dodatkowa 2. II loso­
wanie:8—48—20—17—6,
dodatkowa 38. Końcówka ban­
deroli — 4 cyfrowa: 9884, 3 cyf-
iswt: 444,

Pojedynek z Kodesem
wygrał nieznacznie, ale
wyraźnie. Wydaje się, że o

rezultacie tej gry zadecy­
dował pierwszy set, a zwła­
szcza pierwszy gem. Kodes
przegrał swójfifrwis i na

odrobienie strat było już
potem za późno. Czechosło-
wak pokazał w tym poje­
dynku wiele znakomitych
zagrań, ale popełniał też
więcej Cbłędów. U Borga
musiały imponować wspa­
niałe returny, bite z centy­
metrową , dokładnością.

Jeszcze przed spotkaniem
x Kodesem Borg miał się

pojedynku ze Szwedami, a

decydujący o pierwszej lo­
kacie mecz z Czechosłowa­
cją wygrali po bardzo wy­
równanym pojedynku, w

Hokeiści
ZSRR

niezawodni

którym równie dobrze mo­
gli triumfować ich rywale.'

■W drużynie radzieckiej
można zauważyć zmianę
stylu gry. Dawniej mocną
stroną drużyny radzieckiej
były ataki, słabiej nato­
miast prezentowała się o-

brona. Obecnie zespół Ku-
łagina gra bardziej wyra­

rencji, Austriaka Klammera,
który stracił do Irwina 1,74 sek.

Wczoraj rozegrano slalom spe­
cjalny mężczyzn, zaliczany do
Pucharu Świata. Wygrał Au­
striak Hinterseer — 105,32 przed
Szwedem Stenmarkiem — 105,44
i Włochem Grosem — 105,49.

Nieźle spisał się Polak R. De-
reziński. Po ładnej jeździe w obu

przejazdach wywalczył 23 miej­
sce. Jan Bachleda nie ukończył
konkurencji.

Po siedmiu konkurencjach w

Pucharze Świata prowadzi Sten-

mark — 66 pkt. przed Grosem
— 60, Hinterseerem i Kanadyj­
czykiem Irwinem — po 47 pkt.,
Austriakiem Klammerem — 36

pkt. i Włochem Plankiem — 35

pkt.
Majerczyk

bezkonkurencyjna
W Zakopanem rozegrano za­

wody w biegach narciarskich.
W biegu kobiet na 5 km trium­
fowała niemal pewna olimpijka
W, Majerczyk przed koleżanką
klubową M. Trebunią. Potwier­
dziła jeszcze raz nieprzeciętny
talent 15-letnia biegaczka Li-
manovii z Limanowej Z. Czer­
wińska, która zajęła 6 miejsce.

W biegu mężczyzn zabrakło
na starcie kilku czołowych za­
wodników przebywających za

granicą. Wygrał Truchan (WKS
Zak.) przed Kwakiem (Start).

Awans Wawelu
i Cracovii

Sukcesem krakowskich zespo­
łów zakończyły się ćwierćfina­
łowe turnieje o Puchar Polski w

piłce ręcznej. Męski zespół Wa­
welu w ostatnim meczu turnie­
ju krakowskiego pokonał I-Iigo-
wą Spójnię Gdańsk 22:20 (12:9).

Również awansowały do naj­
lepszej ósemki piłkarki Craeovii,
wygrywając we Wrocławiu z

Sośnicą Gliwice 21:18 (9:8) i z

AZS Wrocław 26:25 (11:13)1

wyrazić: „być może mój
pojedynek z Czechosłowa-
kiem jest najważniejszym
meczem w moim życiu’’. Po
meczu uszczęśliwiony Bory
oświadczył: „jestem szczę­
śliwy jak nigdy. Spełniło
się moje marzenie. Cieszę
się, że odniosłem swoje
największe zwycięstwo
właśnie w Sztokholmie, do
którego nie miałem ostat­
nio szczęścia”.

Przypomnijmy bowiem,
że przed paroma dniami

Borg przegrał na własnym
korcie w finale wielkiego
turnieju, z Rumunem * Na-

stasse. Przegrał dość gład­
ko i wielu fachowców
twierdziło, że Szwed jest
bez formy. Okazało się je­
dnak, że niedyspozycja
Borga była chwilowa.

Szwed znakomicie przygo­
tował się do pojedynków z

Czechosłowacją.

Dzięki telewizji mogliś­
my przez 3 dni oglądać te­
nis na światowym pozio­
mie. Oby więcej takich
transmisji. (a)

chowany hokej. Drużyna
radziecka wciąga przeciw­
nika na swoją tercję, by
potem zaskoczyć go bły­
skawicznymi kontratakami.

Wymaga to bezbłędnej
gry w defensywie, pod tym
względem nastąpiła szalo­
na poprawa. Znakomicie
broni bramkarz Trietiak,
niewiele ustępuje mu Si-
delnikow. Jeśli do tego do­
damy, znakomite przygoto­
wanie fizyczne, świetną in­
dywidualną technikę w ho­
keistach Kraju Rad trzeba
upatrywać faworytów, tak
na Olimpiadzie jak i MS.

Ich najgroźniejszymi ry.-
walami . będą. , prawdópb-..
dobnie Czechosłowacy,. któ­
rzy mając dobry dzień'mo­
gą wygrać z mistrzem
świata. Szwedzi przywieźli
młodą drużynę pozbawioną
wielkich gwiazd (grają w

Kanadzie i OSA), podobnie
Finowie mają młody zespół
ale bardzo ambitny. (s)

A. SZYMANOWSKI

PIŁKARZEM NR 1

W KRAKOWIE

W plebiscycie ogłoszonym
przez Wojewódzką Federację
Sportu i „Echo Krakowa”,na
najlepszego piłkarza podwa­
welskiego grodu w 1975 r.

zwyciężył Antoni Szymanow­
ski, kapitan jedenastki kra­
kowskiej „Wisły”. Na 16.807

głosujących 15.466 uznało te­
go piłkarza za najlepszego.

Piłkarzowi Wisły serdecz­
nie gratulujemy! (S)

Turniej zapaśniczy
im. Wł. Bajorka

Udaną imprezą był rozegra­
ny w hali „Korony” ogólno­
polski turniej juniorów w za­
pasach w st. klasycznym, po­
święcony pamięci zmarłego
przed dwoma laty doskonałe­
go zapaśnika krakowskiego lat
międzywojennych — Władysła­
wa Bajorka. Obok 14 zespołów
krajowych udział w nim wzię­
li zawodnicy Spartaka Subotl-
ca z Jugosławii.

Spośród zawodników z Kra­
kowa 1 z Dębicy miejsca w

pierwszej trójce zajęli: waga
do 45 kg — 1. Zb. Górecki (Wi­
słoka),w.do48kg—2.M.
Broz (Bieżanowianka), ł. J.
Książek (Garbarnia), w. do 58
kg — 3. A . Śmiałek (Garbar­
nia)w.do85kg—3.B.Cza-
piga (Garbarnia), w. do 87 kg —

3, J. Łapka (Bieżanowianka),.
W punktacji zespołowej zwy­

ciężyła Siła Mysłowice — 53
pkt, przed Gwardią W-wa —

46 pkt, Pogonią Ruda Śląska —

34 pkt, Wlsloką Dębica — 33
pkt, Bieżanowianką — M,5 pkt
1 Prądniczanką — 25,5 pkt.

(W.G.)

W II lidze tenisa

stołowego
W kolejnych meczach o

mistrzostwo II ligi tenisa sto­
łowego nowohucka Wandą
podejmowała Siemianowi-

czankę. W sobotę mecz nię
odbył się z powodu spóźnie­
nia się zespołu gości (prawdo­
podobnie . będzie walkower
17:0 dla Wandy), a wczoraj
Wanda wygrała 1116. (wg)

(wg)

Płomień i AZS Olsztyn bez porażki

Hutnik nie dał szans

beniaminkowi
Po trzech kolejkach spotkań o mistrzostwo I ligi siatkówki

mężczyzn bez porażki są dwa zespoły: Płomień Milowice i AZS

Olsztyn i wydaje się, że rozegrają one bezpośrednią walkę o ty­
tuł mistrza Polski,

W ostatnią sobotę najciekawszy mecz rozegrano w Sosnowcu,
gdzie aktualny wicemistrz Polski — Płomień pokonał mistrza
Polski — Resovię 3;1 (15:12, 15:8, 12:15, 15:11). Wczoraj siatka­
rze Reswii ponieśli kolejną porażkę przegrywając z Górnikiem
w Siemianowicach 2:3.

W Krakowie siatkarze Hutni­
ka podejmowali beniaminka

ekstraklasy — Stoczniowca
Gdańsk. Tym razem krakowia­
nie nie mieli najmniejszych pro­
blemów z odniesieniem zwycię­
stwa, wygrywając zdecydowanie
3:0 (15:6, 15:6, 15:7). Gdańszcza­
nie okazali się zbyt słabym ry­
walem dla Hutnika, popełnia­
jąc wiele błędów zarówno w

ataku, jak i w obronie, rażąc
przy tym b. słabym przyjęciem
piłki. Na ich tle krakowianie

zagrali poprawnie, szczególnie w

ofensywie. Zespół gości był
chwilami bezradny przy skute­
cznych atakach w wykonaniu
Czai, Sanki, czy Kołodziejskie­
go. Pewne zastrzeżenia można
mieć do nie najlepszej gry Hut­
nika w Obronie w drugiej linii,
gdzie wiele łatwych piłek padło
łupem gości.

HUTNIK: Czaja, Sańka, Rze­

Hokeiści ŁKS zwracani

turnieju krakowskiego
Wczoraj w Krakowie zakoń­

czył się trzydniowy turniej ho­
keja na lodzie zorganizowany z

okazji, 70-lecia KS „Cracovia” i

50-lęcia sekcji hokejowej tego
klubu. Bezkonkurencyjny okazał

się finalista tegorocznych mi­
strzostw Polski — zespół ŁKS
Łódź, który przyjechał do Kra­
kowa w pełnym ligowym skła­
dzie z aktualnymi i byłymi re­
prezentantami Polski — bram­
karzem W. Kosylem, obrońcami
— ,J. Potzem i A. Kopczyńskim,
oraz napastnikiem J. Stefania­
kiem. Drugie, miejsce zajął 1-11 -

gowy GKS Tychy, trzecie repre­
zentacja Polski juniorów (bez
Grutha i Dziubińskiego), w któ­
rej grało ,7 zawodników Podha­
la, a czwarte gospodarz turnie­
ju — Ćracovia. Oto komplet wy­
ników (sobotnio-niedzielnych) i
tabela:'

GKS TYCHY — REPREZEN­
TACJA POLSKI JUNIORÓW
7:6 (3:4, 3:2, 1:0). Bramki zdobyli:
dla GKS Tychy — Wróbel 3,
Kwiatkowski, Jarosz, Zagórski i

pecki, Kołodziejski, Ruszczyński,
Kowal.

W pozostałych meczach:: Gór-
nik Siemianowice — Stal Mielec
3:1, Avia Świdnik — Legia W-wa

3:0, Gwardia Warszawa - AZS
Olsztyn 2:3, Płomień - Stal
Mielec 3:0. (W. GOR.)

1. Płomień 5515—2
2. AZS Olsztyn 5515-5
3. Resovia 6 3 12—13
4. Stal M. 6 3 10—13
5. Avia Świdnik 5 211-9
6. Gwardia Wr. 6 2 12—13
7. Górnik S. 5 2 10—12
8. Hutnik Kr. 6 2 10—14
9. Stoczniowiec 526—11

10. Legia W-wa 514—12

W II lidze siatkarzy
AZS Kraków — Lechia Toma­

szów Maz. 1:3 (15:6, 9:15, 12:15,
10:15) i 1:3 (6:15, 15:5, 7:15, 13:25),
Unia Tarnów — Płomień II Mi­
lowice 3:1 (15:8, 15:4, 8:15, 15:4) i
3:0 (15:13, 18:16, 15:8). (wg)

Woźnica, dla repr. juniorów —

M. Sikora 4, Radwański i Pułka.
CRACOVIA - ŁKS ŁÓDŹ 3:7

(1:3, 1:1, 1:3). Bramki zdobyli:
dla Cracoyii — Kalata, Kosturek
i Migacz, dla ŁKS-u — Nowiń­
ski i Włodarczyk po 2, Dzięgie-
lewski, Chodakowski i Potz poi.

ŁKS ŁÓDŹ — GKS TYCHY
5:0 (2:0, 1:0, 2:0). Bramki zdobyli:
Chodakowski, Nowiński, J. Ste­
faniak, Pokorski i Kopczyński.

CRACOVIA — REPR . POLSKI
JUNIORÓW 5:6 (2:1, 2:2, 1:3),
mimo, że na 13 minut przed koń­
cem meczu Cracovia prowadziła
5:3. Bramki zdobyli: dla . Cra­
coyii — Migacz i Stryczek po 2,
Szewczyk. 1, dla repr. Polski

jun. — Tomaszkiewicz 3, M. Si­
kora 2 i D. Sikora 1.

„Królem strzelców” turnieju
został reprezentant Polski junio­
rów — Mirosław Sikora z GKS
Katowice. (W. GOR.)

1. ŁKS Łódź 3617—6
2. GKS Tychy 3 4 13—15
3. kadra jun. 3 2 15—17
4. Cracovia 3 0 12—19

Zwycięstwo w ostatnich 10 sekundach

„Wawelskie Smoki" - górą
Emocje w hali Wisły sięgały wczoraj zenitu. Po niezwykle dra­

matycznym przebiegu koszykarze krakowskiej Wisły pokonali
najgroźniejszego rywala w walce o mistrzowski tytuł — Re-

sovię 96:95 (52:45). Tym samym drużyna „Wawelskich Smoków”

zwiększyła poważnie swoje szanse na odebranie rzeszowianom

prymatu w kraju.

Zespoły rozpoczęły mecz w

składach — RESOVIA: Smolnic-
ki, Niemiec, Dejworek, Pasio-

rowski, Klee; WISŁA: Seweryn,
Gardzina, Dolczewski, Langosz
i Ładniak. Pierwsze punkty zdo­
bywa Dolczewski; obie drużyny
od pierwszych minut stosują
agresywne krycie — z tym że

wjślacy grają pressingiem na ca­
łym boisku. Z obu stron sypią się
przewinienia osobiste. W 4 min
Niemiec ma już na swoim kon­
cie 3 faule, tyleż samo osobis­
tych ma już w 7 min. Seweryn.

. Dzięki przede wszystkim cel­
nym rzutom Gardziny i Lango-
sza Wisła prowadzi w początko­
wej fazie kilkoma punktami,
największą przewagę 11 pkt. o-

siągnęła w 8 min. W drużynie
gości w tym okresie wspaniale
gra Niemiec, znakomicie rozgry­
wa piłkę i celnie rzuca. Dzielnie

sekunduje mu Ignaezak.
Po przerwie Resovia próbuje

kryć-w obronie strefą. Wiślakom

„siedzi” jednak rzut i do 28 min.

utrzymuje się przewaga w grani­
cach 5—9 pkt. W 28 min. za pięć
osobistych opuszcza boisko Gar­
dzina. Znowu celną serią rzutów

popisuje się Niemiec, w Wiśle

bryluje w tym okresie Langosz.

Znakomicie spisała się na­
sza narodowa siódemka w

piłce ręcznej mężczyzn, która
w Skien w obecności 4 tys.
widzów odniosła zwycięstwo
nad silnym teamem Norwe­
gii 25:19 (11:12). W elimina­
cjach przedolimpijskich. Suk­
ces ten praktycznie otwiera
Polakom drogę do Igrzysk w

Montrealu. 7 marca w Gdań­
sku dojdzie jeszcze do meczu

rewanżowego, ale wysokie
zwycięstwo na -■wyjeżdzie
stawia biało-czerwonych w

doskonałej pozycji wyjścio­
wej.

Sukces piłkarzy
ręcznych

Mecz w Skien miał dra­
matyczny przebieg. Począt­
kowo Norwegowie prowadzi­
li różnicą 3 bramek. Dopiero
po przerwie- polska- siódem­
ka poderwała się do dyna­
micznych skutecznych ata­
ków! ’ Melcer wyrównał na

12:12, a następnie nasz ze­
spół stale już prowadził i

zdobył nawet dwie bramki

grając w osłabieniu.

Bramki dla Polski zdobyli:
Antczak — 6, Gmyrek — 5,
Melcer — 4, Kałuziński, So-
kołowski i Klempel po 3,
Dybol — 1.

TABELA — GR. VI

1. Polska 4:0 67—24
2. Norwegia 2:2 ■74—30
3. W. Brytania 0:4 10—97

RFN — Turcja 5:0
W Stambule spotkali się w to­

warzyskim meczu piłkarze Tur­
cji i RFN. Wygrali mistrzowie
■świata 5:0 (2:0). Po dwie bramki
dla reprezentacji RFN zdobyli:
Heynckes (w 19 i 79 min.) oraz

Worm (w 58 i 66 min. z karne­
go) a jedną uzyskał w 25 min.
Eeer.

Hermens triumfuje
w Londynie

Hermens, 25-letni Holender

wygrał międzynarodowy bieg
przełajowy w Londynie. Na dy­
stansie 8,5 km Hermens osiąg­
nął czas 26,30 min. i wyprzedził
Anglików Simnonsa, Blacka i
Fostera.

Florecistki AZS
Warszawa najlepsze

Drużynowym mistrzem Polski
we florecie kobiet został AZS
I Warszawa, przed GKS I Ka­
towice, Piastem Gliwice i Legią
I Warszawa.

Płaczków w ataku

na rekordy
Bułgarski ciężarowiec Christo

Płaczków (waga superciężka) u-

W 30 min. przewaga gospoda­
rzy maleje do 2 pkt. Od tego
momentu rozpoczyna się niezwy­
kle zażarta walka o każdy punkt.
W 33 min. Niemiec „łapie” piąte
przewinienie osobiste i wydaje
się, że gospodarze, którzy w tym
momencie prowadzili różnicą 5

pkt. powinni dać sobie radę z

Resovią. Ale goście nie rezygnu­
ją. Fantastycznie rzucają Igna-
czak i Pasiorowski.

Od 35 min. prowadzenie zmie­
nia się jak w kalejdoskopie. W

końcowej fazie opuszcza boisko
za 5 przewinień osobistych Ład­
niak. Na 47 sekund przed koń­
cem spotkania przy stanie 94:94

Ignaezak wykorzystuje tylko je­
den rzut osobisty. Wiślacy mają
piłkę, ale niecelny rzut Wiśniew­
skiego, piłkę wychwytują goście.
Na zegarze 24 sek. do końca me­
czu. Rzeszowianie mogą więc
przetrzymać piłkę do ostatniej
sekundy. Wydaje się, że poraż­
ka Wisły jest nieunikniona. Go­
ście popełniają jednak kardynal­
ny błąd, na 12 sek. przed koń­
cem meczu gubią piłkę i w na­
tychmiastowym ataku Seweryn
zostaje sfaulowany pod koszem
Resovii. Zawodnik Wisły wytrzy­
mał olbrzymie napięcie nerwowe

1. Wisła 21 39 1924—1609
2t Rcsovia 21 37 1802—1594
3. Polonia W. 21 36 1683—1505
4. Śląsk 21 35 1654—1528
5. Wybrzeże 21 35 1838—1654
6. Lecli 21 32 1637—1617
7. Start L. 21 29 1444—1632
8. ŁKS Łódź 21 29 1584—1631
9. Lublinianka 21 28 1330—1515

10. Spójnia 21 27 1569—1633
11. AZS W-wa 21 25 1469—1774
12. Pogoń 21 25 1520—1742

Dwa łatwe zwycięstwa
koszykarek Wisły

Koszykarki krakowskiej Wisły nadal są jedyną w lidze niepo­
konaną drużyną. W sobotę i niedzielę krakowianki zdecydowa­
nie pokonały AZS Warszawa i utrzymały przewagę 5 pkt nad

najgroźniejszymi rywalkami.

Sobotnie spotkanie Wisła wy­
grała 77:60 (37:32). Od pierw­
szych minut wiślaczki uzyskały
przewagę, toteż trener zespołu
Ludwik Miętta jak najbardziej
słusznie przeprowadzał liczne

zmiany. Do przerwy krakowian­
ki prowadziły tylko 5 pkt, ale
w drugiej połowie przyspieszyły
tempo akcji i osiągnęły kilku-

nastopunktową przewagę.
W niedzielę Wisła wysoko po­

konała warszawianki 90:52

(45:26). W tym meczu przewa­
ga zespołu Wisły była od pierw­
szych minut wyraźna.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Berniak 22 i 28, Biesiekierska 9
i 18, Kaluta 10 i 21, Iwaniec 10
i 12, Wiśniewska 12 i 8, Poni-
kwia 8 i 1, Starowieyska 6 i 0,
Wereda 0 i 2, najwięcej dla
AZS: Szewczyk 10 i 9, Mencel 14

i8,Opala12i2,Koeerka7i8,
Kiełczewska 6 i 6.

Po spotkaniach trener L.

MIĘTTA powiedział: „Nie gra­
liśmy w tych spotkaniach na

pełny gaz, muszę oszczędzać za­
wodniczki na trudne pojedynki
ligowe i mecze, które począw­
szy od stycznia rozgrywać bę­
dziemy w ramach Pucharu Eu­
ropy. Zaraz po świętach wyjeż­

stanowił rekord świata w rwa­
niu rezultatem 197,5 kg. Do te­
go samego ciężarowca należał

poprzedni rekord w tej konku­
rencji — 195 kg.

Sensacja w Meksyku?
Tenisiści Meksyku niespodzie­

wanie prowadzą w Pucharze
Davisa (strefa północno-amery-
kańska) z drużyną USA 2:1. Ra-

Ha stadionach

mirez i Lara (Meksyk) pokona­
li w deblu parę Van Dillen i
Stockton 6:4, 8:6, 3:6, 6:3.

Dynamo Drezno

mistrzem jesieni
Rozgrywki ekstraklasy piłkar­

skiej w NRD osiągnęły półme­
tek. Dynamo Drezno, dzięki
zwycięstwu nad dotychczaso­
wym liderem tabeli Lokomotive

Lipsk, w meczu wyjazdowym
2:0, sięgnęła po tytuł mistrza

jesieni.

i dwukrotnie celnie rzucił. Do
końca 10 sek. Rzeszowianie zno­
wu niedokładnie podają i wiśla­
cy przechwytują piłkę. Końco­
wy gwizdek sędziego i istny szał
na trybunach. Zwycięstwo!

Samo spotkanie nie stało na

najwyższym poziomie. Obie dru­
żyny popełniały zbyt dużą ilość

prostych błędów. Oba zespoły
walczyły z szaloną ambicją i po­
święceniem, szkoda tylko, że w

ferworze walki zawodników po­
nosiły nerwy. (ANS)

Punkty dla Wisły zdobyli:
Langosz i Ładniak po 27, Sewe­
ryn 18, Dolczewski 10, Wiśniew­
ski 5, dla Resovii: Pasiorowski

31, Ignaezak 25, Niemiec 21, Dej­
worek 8, Smolnicki i Klee po
4, Zając 2.

W pozostałych meczach: Wy­
brzeże Gdańsk — Spójnia
Gdańsk 98:89, Polonia W-wa —

AZS Warszawa 65:57, Start Lu­
blin — Lublinianka 59:58, Śląsk
Wrocław — ŁKS Łódź 101:70.

TABELA

dżamy na krótkie, 5-dniowe
zgrupowanie do Limanowej, a

potem S stycznia czeka nas

pierwszy mecz pucharowy w

Sofii z Akademikiem, a za ty­
dzień rewanż w Krakowie. Ko­
lejne mecze gramy z mistrzem
CSRS Spartakiem Praga i mis­
trzem Jugosławii Vazvodal Bel­
grad. (ans)

W pozostałych meczach: Sto­
mil Olsztyn — AZS Lublin 59:53
i 73:60, Spójnia Gdańsk — AZS
Poznań 85:75 i 51:59, ŁKS Łódź
— Olimpia Poznań 74:62 i 74:65,
Czarni Szczecin — Polonia War­
szawa 61:80 i 64:85.

1. Wisła
2. Polonia W.
3. ŁKS Łódź
4. AZS Poznań
5. Spójnia
6. Stomil
7. AZS W-wa
8. Olimpia
9. AZS Lublin

10. Czarni

22 44 1846—1286
22 39 1614—1426
22 38 1658—1452
22 34 1489—1523
22 34 1572—1479
22 33 1504—1492
22 30 1263—1446
22 27 1404—1657
22 26 1357—1630
22 25 1396-1712

II liga koszykówki kobiet
Oto rezultaty krakowskich

zespołów w ostatniej kolejce:
Hutnik Kr, — Stal Brzeg 49:62

(24:32) i 70:53 (38:24), Włókniarz

Białystok — AZS Kr. 82:62

(39:26) i 70:39 (27:27).

Z kortów tenisowych
W finale tenisowym mi­

strzostw Nowej Południowej
Walii w Sydney Australijka E-
vonne Cawley pokonała Angiel­
kę Barker 6:2, 6:4. W finale

singla mężczyzn Ross Case (Au­
stralia) pokonał swego rodaka
Marksa 6:2, 6:1.

Duran obronił tytuł
W San Juan (Portoryko) za­

wodowy pięściarz z Panamy Ro­
berto Duran obronił tytuł mi­
strza świata w wadze lekkiej
nokautując Meksykanina Ortiza
w ostatniej, 15 rundzie mistrzo­
wskiej walki.

NRD - Szwajcaria 6:3

w hokeju
W Aarau (Szwajcaria) odbył

się drugi międzypaństwowy
mecz hokejowy Szwajcaria —

NRD. Drużyna NRD pokonała
gospodarzy 6:3.

O Puchar FiRA
W międzypaństwowym meczu

rugrby z cyklu rozgrywek o

Puchar FIRA w Madrycie, Wło­
si pokonali Hiszpanów 19:6. Wło­
si prowadzą w rozgrywkach, po
trzech wygranych meczach.

Adam Ogorzałek

Ludzie
i rekordy

bić serca widowni. Można
przegrać, a jednak otrzymać

mlejący Jeździć na łyżwach,
,, myśleć i trzymać kij w rę­

kach;
Mężna umieć mniej niż

te znam się na hokeju,
ale. kiedy zobaczyłem

" "

tensport w Pradze i

Moskwie, : zrozumiałem, że
można >. się nim fascynować przeciwnik; ,a: mimo to pod-
jak piłką nożną. Pod. jednym i
warunkiem: że na lodzie
znajdą się dzielni chłopcy u- brawa wdzięcznej publiczno-

ści. Pod Jednym warunkiem:
że wychodzi się na lód z

męskim postanowieniem »

nieustępliwości, z ambicją ł

ochotą do gry.
We wtorek wyłączyłem te­

lewizor z niesmakiem. Spra­
wozdawcy twierdzili, że na­
sza drużyna .gra z drugą re­
prezentacją - - -

dzieckiegb.
przeczytałem
druga drużyna ZSRR akurat
odnosi sukcesy w Kanadzie...
Wierzę raczej prasie niż Ste­

fanowi Rzeszotowi. Powodem
niezadowolenia było jednak­
że tym razem co innego: za­
miast widowiska sportowego
oglądaliśmy niezaradność, a-

patię i „ulgową” grę zawod­
ników z orłem na piersi.
Narażę się pewnie znawcom

hokeja, ale mimo to. powiem,
że za wtorkową postawę nie

Związku Ra-
Równocześnie
w prasie, że

iapłaciłbym. złamanego sze­
ląga naszym hokeistom. Jeśli

. katowicki turniej miał uczcić
50-lecie tej dyscypliny spor­
towej w Polsce, to należało
oczekiwać czegoś innego. Nie

. wypowiadam. • się na temat

umiejętności reprezentantów,
piszę wyłącznie o braku am­
bicji.

Chwilę po meczu sięgnąłem
po pierwszą z brzegu książ­
kę o sporcie,' by zatrzeć nie­
miłe -wrażenie. Szczęśliwie
trafiłem na „Tatrzańskie dia­
bły" Józefa Kapeniaka. Zna­
lazłem coś co koresponduje z

wyrażonym^ wyżej preten­
sjami i wyjaśnia, o co mi
chodzi.

Zdzisław Motyka, narciarz
z pokolenia Bronisława Cze­
cha i Stasika Marusarza, jeź­
dził na zawody bez masaży-

■hmhi

sty i trenera — jak całe jego
pokolenie. Sypiał z nartami,
by ustrzec się przed złośli­
wością zagranicznych rywali.
Był mistrzem armii w biegu
na‘30 km oraz mistrzem ar­
mii czechosłowackiej, wę­
gierskiej, niemieckiej i pol­
skiej w dwuboju narciar­
skim. Awansowano go za to

do stopnia kaprala! odzna­
czono Krzyżem Zasługi :

przydzielono dwa tygodnie
urlopu. Po latach, powie, że
w wojsku miał bardzo dobrą
opiekę, bo... zwalniano go na

zawody i pozwalano treno­
wać.

Wiem, że czasy się zmieni­
ły, że trening jest dzisiaj
trudniejszy, że utrzymywa­
nie się w wysokiej formie
wymaga wyrzeczeń bez po­
równania 1 większych. Mimo
to od czasu do czasu opada­

■HMHHHMMMi

ją mnie wątpliwości, czy nie

zabrnęliśmy w ślepą uliczkę
stwarzając tak wiele udogod­
nień' wyczynowcom w nie­
których dyscyplinach. Opo­
wiadała mi kiedyś mistrzyni
w łućzńictwie, jakie warun­
ki dyktują klubowi juniorki,
którymi się opiekuje. Wła­
dysław Komar z kolei wy­
jaśnił mi mechanizm powo­
dujący, że niektórym lekko­
atletom nie opłaca się dążyć
do rekordów, bo i tak „wyj­
dą na swoje"... Kiedy patrzę
na niektóre mecze, dnoszę
wrażenie, że istotnie części
naszych asów brakuje moty­
wacji psychicznej w pięciu
się na wyżyny. „Motywacja”
to eufemizm nie przeze mnie

wymyślony..
Być może bardzo wąskiego

kręgu mistrzów dotyczą moje
obserwacje. Mimo to nie

można przymknąć oczu na

istnienie niepokojącego zja­
wiska.

Wracam do Zdzisława Mo­
tyki. Wystartował kiedyś do
biegu na 50 km. Pod Babią
Górą złamał nartę. Śnieg był
zmarznięty, zdjął więc narty
i biegł obok trasy. Na punk­
cie odżywczym pożyczono
mu inne deski. Na kolej­
nym odcinku maratonu poła­
mał kijki. Dobiegł jednak
do następnego punktu odży­
wczego. Dano mu nowe kije
i choć słaniał się ze zmęcze­
nia, pobiegł dalej. Dzięki
ambicji ukończył te zawody
w silnej międzynarodowej
obsadzie i zwyciężył.

Był człowiekiem tak ruy-
trwałym, że kiedy przyłożył
się do treningu w lecie, po­
konał sławnego Janusza Ku-

socińskiego.

Dzięki talentowi i praco­
witości zwiedził kawał świa­
ta. Uważał, że jest to wy­
starczająca zapłata, bo on

biedny chłopak z Zakopane­
go nigdy by sobie na to nie

pozwolił. W czasie okupacji
ukrywał przeszło sto flag
polskich, którymi udekoro­
wał wyzwolone Zakopane w

roku 1945.

Sport przysporzył naszemu

narodowi wielu wspaniałych
dzielnych ludzi. Rzecz w

*ym, by tak było i w przy­
szłości. Tymczasem w Miel­
cu reprezentant kraju pod­
biega do Słowaka, który
strzelił samobójczą bramkę i

gratuluje mu. Czy ktokol­
wiek powiedział mistrzowi
Karasiowi, że zachował się
jak przedszkolak?


